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Jest w Łodzi kilka ulic, 
kłóre nledlugo przest.aną 
Istnieć. Wolborska, Jakuba, 
Zielona. Krawiecka, Stodol­
nlana. Ulica Wolborska s ta­
nowiła kiedyś południową 
rranlcę Starego Miasta. Ni ­
kogo dziś nic lntert'tlują jej 
dawne pnchudzenla I zmie ­
rzchył jej dozorcy, koty I 
sklep k.I pachną.ce stęchltz-

Dllł, gazowe latarnie. 
Na mapie z 1823 roku 

widnieje dróil<a, która bleg-
111\C nad stawem przedna 
rzeczkę I prowadzi dalej 
krętym szlak.Jem do StareJ 
Wsi, WóJtowstwa. Zarzewa 
I dalej do słynnej rezyden­
cji blskup6w w Wolborzu. 

Na miejscu, gchie obecnie 
majduje się park staro-
miejski byly mokradła, 

snlłna wieJska wydała 
pozwolenie na :ta łożenie 
młyna wodnego „propre o­
płdum Lodzya In łorrf'nte 
Jaslen". Potem wolborski 
łnkt miał wielkie znaczenie 

-konkurował z drogami wio­
dącymi do Piotrkowa, do 
Torunia, do , Bnezłn - „ku 
wielkiej Polszcze". Z cza­
sem znaczenie to zmalało, 
pozostała uliczka z charak­
terystycznym do dziś po­
chyleniem terenu w stronq 
dawnych stawów I mokra­
d<'I. 

Dziś nie ma tu ani Jednego 
sklepu - dawne handlowo 
centrum, pełne ruchu I 
zgiełku jest teraz ciche I 8PO 

kojne. Na uboczu, nie młe­
s1-eząc się w żadnych pla­
nach archłlektonlcznych , na 
przekór wszelkiej symetrii, 

stDI na ulicy Wolborskiej o­
!'!latnl stary dom Oznaczony 
k s& numl'rem 40, cho~ 
nie ma już ani ulicy ani In­
nych domów. 

Schody w do8'U pod nu ­
mt'rem 40 Si\ już bardzo 
stare I zniszczone. Jeszcze 
przed wojną współwlaśeicll'­
le nieruchomości nie mogli 
się zrodzić kto Je właścl-

wie ma reperować - stało 
alę to powodem lic7.nych a­
wantur, interwenc.fl polłcJI. 
najdziwniejszych chyba nod 
słońcem klauzul I spl'cjal ­
nych zastrzeżeń odnotowa-
nych w hipotece domu. T y­
mi schodami schodzili w la­
tach okupacji mieszkający 
tu Żydzi w swoją o tatnią 
podróż. K iedy w l!'rmlniu 
1940 roku na sąslednlt>j u li­
cy Jakuba pluton ~amlar ­
mcrll dokonał plcrw11ze.I m1· 
sowl'J egzekucji żydów. był 
to fcdnocwśnie wyrok I na 
„stara" Wolborską. Smlcrć 
getta byla I śmierci;\ ludzi, 
gdy oni in li ru. nowano I 
domy, Ist ­
nienia. 

Stan is 
władał 
domu str 
tą n lcchęt 
wołać zło. 
trze domu 

OJ>O­

O!ltatnim 
wił zres z­
al się wy­
artym plę · 
ulicy Wol-

WALEWJC-

P i~~ę ten felieton z głę­
bi pPwiatowcj Polski. 
Ta:n, w dalekiej War­
Slawie trwają jesz:ze 

obrady III Zjazdu, a tu 
miasteczka, zapomniane mia­
steczka Ziemi Lubuskiej. 
Malet1kie światy na cztery 
!:pusty zamkni<;:te, otoczone 
la. om, drzemią nad jeziora­
m i, z.asnęly pośród moreno­
wych wzgórz. 
Jakże łatwo uwierzyć w 

pozory! Ot, chociażby teraz, 
w tej c11wlll, kiedy siedzi, 
p rzy trzeszc1.ącym slollku, 
na kulawym kl'7.eśle w hote­
lu, powiatowym hoteliku. 
Mia~tcczko nazywa się Su­
l ęcin. Obok ch rap ie mój 
przygodny towarzysz, jest 

d yskusja o lltcraturze, Jej 
roli we w pólczesnym spo­
łec-leństwie. Jezell jak eś 
profesje, jakieś znwody nie 
mogą obejść się bez siebie, 
to z pewnością dzieje się 
tak z pisarzem 1 jego naj­
wicrnll'JS7.ymi przyjaciółmi 
- bibliotekarzC'm i nauczy­
cielem. Pierws1.y twor?.y, 
dwaj pozostali upowszcch­
niajq tę twórC'zość. 

Rola literatury w powia-

tu „na delegacji" i używa łft-~ 
świata. Jeszcze przed go- ,....;;.;;;;;;.;;;;;;;.;,,'-;.;;.;;;;;;.;•• 
dziną pił tęgo w gospodzie. 
Przez ścianę słychać rozna­
mlQtnionych pokerzystów, 
od strony rynku dobiegaJri 
pijnckic okrzyki. A w gór­
nym rogu pokoju szemrz.4' 
głośnik radiowy, Słyszę wy­
rafoic, że Pol. ka jest już 
krajem nowoczesnym. Ni" 
mogę t ego pojąć. Nowocze­
snym? O jRkicj nowoc7.c!l'1oś­
ci mówi warsznwo;ki kr.men­
ta.tor rad iowy z okazji III 
Zjnz.du? Mi lkną g ł0i-;y '1a 
rynku, pom.li wreszcie sp·tć 
pokerzyści, osacz.a m nie g~-
1..1, prawic materialna cisz.·1 
małego mi·astcczka. Czy zmu­
dę tu tę nowoczesność? G<lz1e 
joj szukać? 

Na pocz11tku odczytu by­
łem wpros t wściekły na tę 
radiową nowoczesność .Le­

z głąbi 

d wlcm rozpoczął , kiedy hu- ~~..__.;il,;,,....,_.;.::......__:_;__:;:_~;;.:-..;1;....:11 1 
knęly z t rzaskiem drzwi. Na 
sali pojawił się pijany mło-
d zieniec, tnkżo „nowoc-lc-
sny". Wąziutkie, pomnrszczo­
ne porteczki. rozcięte w d o­
le, krótki pł aszczyk. Wlo.q 
przys-trzyżony a Ja Tytus. 
a w ręku nóż. Tym właśnlP 
nożem chcia ł bronić wolno­
ści uczes tnictwa w zebranit1 
pub!ICT.nym. Skoczyli ku nie­
mu kicrov.'11ik Wyd1.ialu Kul­
tury i kierownik biblioteki. 
orgRnizatorzy wieczoru. Ule­
głem pozorom bez rcs7.ty. 
Chuligana 1ń1brnł n iechętnie 
m!l!cjnnt. M ilicjant k l ą ł jak 
szewc, gdyż był k inom.nnem 
Kupił już bilet dla siebie i 
dziewczyny, a tu m.1&7. ci 
los ! Odprowadzaj na poste­
r unek. jeszcze żeby kogo 
ważnego„. „Noce Cabiril" 
rozpoczęły 8ę bez milic_jan­
ta. Rozpnczliwa sytuacj,1! 
.iednak pozory zaczęły szyb­
ko zn ikać. No. bo pr097.ę so­
bie wyobrazić - z jednej 
&tron y „hukają pijane chło­
p y", chuligan z nożem na pu­
b licznym odczycie, a z d ru­
~ej? z d rugiej zaskakująca 

towej Po1~ce - d opraw<ly 
pasjonujące zagadnienie! Na 
sali garstka, najwyżej trzy­
dziestu Judzi, przeważnie 
pracownicy kultut·y, Któryś 
rzuca pytanie - dokąd 1.a 
współczesnych pisarzy będą 
pracować na wsi, w mla-
tcczkach, Kraszewski z 

S!enk1ewlczem? 
Wraz z tym pytaniem 

wtargnęła na wlę, nie zaw­
sze może uświadomiona, ale 
wyrażn« atmosfera Zja1.du. 
Chciałbym swoje wrażenia, 
sądy, notować o troinie, 
muszę jcdnnk napisać, że 
najw!~ksi p rzy jnciele pisa­
rza są trochę :r.aniepokojeni. 
a w ich głosach dźwięczy 
nawet niekiedy nutka rozgo­
ryczcmia. Z punktu widzenia 
terenowego d zinłacza, który 
ceni literaturę, odno i się do 
niej z niebywałym nabożeń­
stwem, mniej ~c t ważny 
fakt ukawnia się na rynku 
Kaf ki, Becke t ta. Sru·tra czy 

wielu pozycji ,.nowoczes-
nych'' n;ezrozum.::dców, 

- Z czym do ludzi? - py­
ta siwy nauczyciel. MĄ za 
sobą trzydz.!eści lat pracy 
nad upowszechnianiem czy­
telnictwa. Ja wtem, nauczy­
ciel uproszcza tro(·hę pra­
wę, ale czy mo7.na się dzi­
wić, że woła o książki czy­
telne, zrozumiałe dla ml,..sz­
kańców powintowcj Polski, 
Pośród których żyje bli ko 
60 la1? Snm próbuj~ wyo­
brazić sob1 Białosz ~ iei:o 
pod strzechą 1 ani rusz ntc 
nie wychodzi. A przecież na­
zwisko jest tylko symbol m, 
stoi za nim kflkuset młody;:h 
~tów. BóR zrcszt.1 wie ilu 
ich mamy, może już dwa­
dzieścia tysięcy? Wszy&lko 
wskazuje na to, że mnoż11 
się dnlcko szybciej niż czy­
tolnicy. 
Wydała mi się grofna, b:ir­

dzo groźna, ~przeczność po­
między twórcą I czytelni­
k iem. A po środKu stoi n sz 
terenowy działacz kultural­
ny i trzyma w ręku od dz1e­
,;fą tków lat wciąż te Mme 
książki Kra zcw'Skiego, 
Sienkiewicza, Prusa, 

• • • 
Gorzów to tc7. powiatowa 

Poiska, szcr57.a już Jecln ik, 
wlęk za, z własnymi trom­
V."<!jaml. Gorzów ma nr;y­
styczną piwnicę (o potęgo 
naszego snobizmu!) gdzla 
ab trakcyjni plsar;:e poWia­
towi i powiatowi poeci ab­
strakcyjni przemawiaj do 
siebie ponad glownm! reszty 
Polaków. A PolaC'y chodzą 
Po zniszczonym śródmietciu 
i entuzjazmują sic: per pclt­
tywami odbudowy. Wy tor­
c-~y 7.aczep:ć pierw zcgo lep-
57.cgo przC<?hodni<l, a już clę 
prowadzi na ulicę Lokletka, 
pokazuje nowe bloki I - sło­
wo dnję, bt"Z prz ady, pa­
tykiem na zirm1 rysuje plan 
zabudowy pusk o pl, cu, na 
którym stoi tyi.ko śliczna, 
gotycka kntrorn Zwrncam 
częściowo honor kom<'ntato­
rowl III Zjazdu, 1.m-zynam 
powoli rozumie(', co tu je&t 
naprawdę nowocrc n 
przeciętny obywatel, który 
i;przqta gruz i 7,ajmufo w ma­
rzeniach nowe mieszk:m c 
przy d~in-
łncz k woła 
o reali 
ów „no 
n ice? 

Ow mło-
dzieniec 
sldej piwn! 
ny, pozbawi 

(Dalsz11 clqg na str, 3) 



CZ'I/ beC2lka. miodu Je t ta­
ka. du.te., u nte zep3ujc jej 
łyżka d.ziegci111? - NU!. 

Cz11 !yżlro d.riegclu j~~t 
ttik mata, że nie zcprule 
beczk:i mi-Odu? - Tum bar• 
dziej T~ie. 

Po prostu. Katda hlżka 
drieociu uprnjc każdq bec:z• 
k~ miodu pod warunkiem ..• 

• • 
Żył byt w Diato&tocldcm 

ks. Kurkow kl I do. tot dw11 
lat wli:zl nl z uwodz n:111 
nlcl tnich dzl wczQt, N1!!1-

cz.nt on na w i religii, pr·•­
• Ul uczennkzkj do icbil! 
na pl b ni<:, t.am c.'O lndnlr.J• 
zym kuwł z taw11ć „tel n 

t I ", flRdY.ał eohl tnkl RO 
U•ń kl go trzynn tO] (ki\ n I 

kol n n;ich I tnc'iw i11c I zr1•zv 
1111bo!nc znłnl\\l!ał co pclll'7.('• 
bn. Zanl11rmown111n kuri 1 
przrnlo la księclz<1 grlzlc ln • 
dz! j, A le gdzie !ndz! i też 
były dZICWC'Zynl<I <fo n UCU:l­
nln, pra zn! .ie k l~żulo ort 
pl banię I da cano. 

W prawi: wdał lę proku-
rator. Odbyt el d. Ks.Kur-
kow kl d tnł kari: pudła. 

Nic w tym strMzneogo, N 
CAlvm Awiet·lo zdarz..ają s·~ 

lubieinl kat h i 1 ich o­
fi ry. Na całym świeci ka­
rze ich p1·;iwo kwi JCkic bąd.i. 
k<'.'18 •1elne. Na całym 6wl l~ 
wr zele porusza to opln't.: 
lok.11 lin , a ew mi poprzez 
~ my gazet - I'S'Z • 

N polski J wsi z chwllą 
k zanla rzccwn !{\> ~lc~iza 
podziały się 1""!.eczy dziwne. 
7..Anim o n ich opowi m - u­
czyni mllłl\ dygr 1ę. 

Ksindr. nn wsi jesl osobii 
na śwlc-t·!.'niku l w tvm n­
sic. 1~ kat.dl'? jego pr:c:zyn·1-
nie, nnwet najbardziej bła­
he, i t ~ywo komcntaw:mn 
i bezkompromisowo r>C<m! -
n . K i dz mu nbsolutnv au­

wl ś gotowa Je t j go ofiary 
- ow dzlcwczątkn właśni 
11pal!l: na stos! , gdyby ni 
to, :Łe di.iwnym zn 1dzcnicm 
hl torii, stosy wy zły 1. mo­
dy, 

Oto wlc:c wieś uznała, n10 
tx•z udzinłu kol g<'>w po fa­
r.hu Je . Kurkow ki g , 7.e 
j o'n n gu ducha winnym, 
:w wlnnn zystkl mu .i t „ 
tu wluśnto czternustoletnlo 
owrnczlrn, którn „zgubiła nie· 
1zcz n go pn t rza". Nil i 
wl ,c z ow'i :'1.l<ą nie che 
lndn(• w ła..we zlrnlncJ, nlkL 

7. ni:1 'nie rozmnwla. dilrcl 
rzucnit1 zn inln brzydkimi sio· 
wRmt. l naw t n11uczyc! 1-
lwo nic myśli tu jn!(rrnwnć. 

Kiedy „p ir zywa O\\~n • 
wkr 1cza d > koścloln, wok1il 
ni i <'ZYni 1ic: wł 1kn I wy­
mowna pu tka, I wr •112c1e 
p~ci nocy dom j I zostu.1" 
obrwco'ny kłtmll•ninmi, 
Ul.I w z,Ylnkn nin wytn:ymu­
J • W kllkn dni po wywale­
niu szyb w domu foj rodzi­
cc'>w - ucieka 'Ze w111. 

WbrC"W t)oostawowym, nal· 
prvmifvwnlci 7.ym 1.<1 lno~­
dom do oceny zła i dobt':i. 
Wieś kr:wwdzi skrzywdzonf\. 
i:nr, •a 11lc: nod ofla.rq, gdy}. 
tylko <lubijając ofinrc:. knnn­
n1mw ć moi;nn dreczyclel . 

W poi kich w iach za ·idy 
etyczne panu.il.I do yl.· ni..,._ 
wzru zenie. Może sq on;> 
nndmicrnic sztywne. CUl8()m 
nlchumandtarni s-7-\ywne 1 
k17.ywdzqco bczkompromiAo­
we. Zn~1.e q one ard1:1icz­
nc, zwycz<dowo a nie Jnto­
lektualni<' przyjmowane, b"i: 
ruzumow l(o ro7.eznimla, dla­
Cl.F>/N coś Uik, 11 czego6 nit'. 
dl go A .iesit dobre, a Fl 
zl • Ale przecie jakie ,;ą, tn• 
kle ą, a za to jaki 1111, h­
ki ł d1:iali1ja w z.asadz.ie bc:i. 
pudla. 

I oto wchodzi sytu cja w 
Jak'lś flt>O..<i<'>b kllll!yczna: jest 
ofo1ra wyposażona we WQZY· 
,;fkic <' t·hv 'Pl°ZY łowj<'JWej o­
flnry l1J nnlwnych morallt -
tów - mnla knywdzona 
rtzl wczynk.a. J11k w dr.i<?• 
w!elnn 1e>wl zn l 111 rotur;ui 
<l'> wydi;k11nl11 le:r.. I je~t mło­
dy drab-krzywdziciel, C'rly--toryt<'t. ale tet wvmoir nia List do Belfra 

w t l1°nku do iniego s11 pro-

nlQCY ową krz:vwdc:. i ttilc 
powiem w rcillnuch, na któ• 
te oplnrn p11bllcrn11 1 st nic~ 
zwykle uczulona. Molo te~<> 
krzywdr.ldcl :i r cji wcl 
prof Jl rz<1dcy du 1., urz1,'<lo­
wcgo ap tola moralno~• i 
j st przez śt'odowi ·Iw wl J· 
kl z 1 1 n<lv ~urowie1 ocCJ• 

nllrny, niż zwykły człowl<;?k: 
bez pomazańc1.ych wtuśclwn­
śc1, 

A mimo to dz.ialaj:wy na 
wizualną wyobraźnię obr.• 
7.ek: sutanna za kraikami 
Rprawin, że c-1arna s11k·nin 
duchoWn<'ifo za tanin wszysl~ 
klo prymitywne.' zdolności d~ 
rM.cmanla klo je t ht", ko­
go potr,piać, komu w pół-
cwć, 

• • • 
Każda ?yżka cMf'gclu itP­

pi uje kaJrlą bcc.·7.kę mlocfo 
ipod warunkiem. ż nie tylko 
bl,"<lzic dzi gć, ale ludzie rz1ro~ 
dza i~ j zcze i uznać, fo on 
istni~Je. n IT.a.I lud1.ki tnk 
ll<l'l.u lcmv l!lll sm :r. 1k I n 
go dzi ciu ma 11.oraz m r.a­
d:r.lwinją :i 7.dolność ni 7. • 
uważania dzle !"Ciu, gdy z ja­
k id1ś s7.C7.<·l{óinyrh wzgli:­
dów 7.auważać go nie chce 
Powlnda wtedy ,.nic m'.1 
dzi<> ciu", mimo 7.e miód 
śmiC'rd7.i ina kilometr. 

Dobr7.e by było ZJClolność 
t~ ludziom odebrać. 

Tak myśli 
BELFER. 

N te om:ekłwamm„ ~ m Zjazc1u partn 
zwrotów nie.podziewanych, 11Hk&kują· 
cych sformułowań, f111Jerwcrków, bły-
1kotlłwych ocen i czupurnej polemiki. 

III ZJa.zd PZPR ocenia okre8 hlatoryC'lll1y, w 
którym dokonały aię w Pol11ce IZll'Lefólnle 
w11:i.ne przeobrażenia. Ich w1półtwórc" 1 rea· 
Jiir.a.tor<'m była nie tylko partia, ale ł cały 
Jlaród. I nie tylko partia, ale cały n.i.ród ma 
h~'Ć rcallzat-0rem J>l'Ol'ramu, który wytyc1.a 
1mrUa na 11wym 111 Zjeżdzle, I to wla.łnlc 
tłumaczy, dlaC7.ł'fo Zjazd znalail elf) w cen• 
trum zalnt re11owanla calcco na.rodu. 

Ou-10 oc1,(•klwal naród od Zja1.du? 007.e-
klwał potwlcmlzcnla hł1torye1.nt'fo zwrotu, 

'JACEK'. LEBEN 

Partia 
naród • 

1 
dokonancao na VIII Pl~'flum J itabllluwjl Mmo nłc 7.a.w1zc •lę wraca do ireneralnyrb 
A"<'nc~aln<' j lhllł pa.rtll. OCZ<'k~wał pośwlad • urolnonl\.rodowych poję6. I tuk jak w mal­
ucn1a o trwałoliel di:c>irl, J>O Jtl.;>rej kroczymy. trńfltwl«', C()(17Jennn życie ro-1.micnla mllOC1no 

Odczuda irpołeezcnatwa •a rbłne, różne Jdea.ły na konkretne iprawy, tak iamo w 
'"' w takim 1topnlu, ja~ ró.1;nc ł nlt'jcdnoll- odczurJu narodu wlcllde p0Ję1·:e socjallstyC7' · 
te jest na.11ze ipołecztn~two. Były przecie.li n<'J Pol kl ro1.mlenla 1lę na drobne powmle 
'rodowi ka, irrupy, Jednostki, które pod :mda.nla codzknncgo życia 
okrc 'le-nlr „przeml.i.ny październikowe" pod· 111 Zjazd '7 ajmu Je ~lę konkretami z kt(>.. 
l1ładały trdó - odf'jl!clc od 80<'ja.łi'.l.mu. T,1 . . · . '· ll 

1 1 dl · h 'dzit' ry1'11 sklaila su: sot•Ja.hun, zajmuJc SU) po -
grupy rQ'ZK.i:a.rowa Y s ę, a me popaz l'· ty<·zną <1·1.iałalnośdą. 
nlkowa stab1ll7.1M1ła Podsumowana na. III . . . . • 
Zin• lzl to kl k to b , 1 IWA(' I znów mozc J1tos p0w1cdz1rc: - nic ma 

~z< , e ę a, o r()( en e w n • z . 1 1. t "d · lk I j 
l ·, -·• 1 1 z„L 1 1 , • • ;111z < ima u paz ZI<>rn a, n l' ma . awnegB 
1· 1 1i. ... z e ,.., c wnys<·.v. ••ol'Zy w paz- • 1 • · , · 1 · 1 · lit h ! 

di'lernlkowym plenum po.rtii, wi~Jzicll n3- SI' crania ~tę ~o:mora uc· t 1-o!I po y~znyl' , n o 
Jlraw„ il ·jall :m 1 . j Po 1. d _ ma obu Rzuma:\c.vrh !'krzydrl sumc.1 r1artil. 
lit 

... oc:h 
0

z 11 • n e. ma ą W()o{ ow 0 po I na to można. znaleźć od11ov. il'dż. W 11011-
vrznyc r zc7.a.rowan. • j 'd 1 'k 1 · I I ó Na :ładnym odcinku parth nie od<'lł7.la otl .ycznf' gor,\<7 .ce paz 'I erm n, ~ zia a Y r w· 

J>Dźd"/.iernlkowyl'11 df'cyzJI Ani w d'lledzlnlc nlr:i. siły smh·11oc.Jallstyczne, \\y11zly na 7.f!• 
<'konomle7.nej, którą ctrhu,it• dalsze och'jścle wnatrr. .. atakowały. Pnrtla wvzwalająca. !Ilf) 
od rrntralll!ltyczno-blurokratycmyrh mrtocl z błędem• minionej cJlnłd I r'.1zdart1~ walk" 
7arządi'an1Jl prumyAlem, ~l na wi<I, gd1>fo owych .s:r.t11nl.ą<'Yc>h sknyclrl 1111• była ez(lStO 
11 tablllz.iv•Ja połlty<•7:na 1 7.<'nl ?nie z doktry- w stanic <lnr antyeoc.lalł~t.vrm:vm siłom """ 
ncrstwcm pozwoilło umchomić dals.7.c rrzer- J-o:.>.ytej odpraw~. Gra.sowal.v więc one SW" ' 
w.v pro<lukcyjnr, ani w stos(mkat'h międzv hodnlt' na mlniony<·h. błc,1lad1 na.. naucJ 
"ań•'wAm k " 1 1 . • · trudne.I rzt•nvwlsto~c1. Tal' rte<"7.yw1Arlc by· ,, 3• .~ a o„c o m, ani wrl'8"1.c1r w sa- ,. · 
mwh metoda<'h pr 1 lad· kt. , Io. \\1<•111 lud:r.f lubi tego rodmju atmosfer~ . s awowan a w .i:y, Ofl I I . 1 i I I I b I t ldł 'ć 
po.et! l>l\id:lllt'TnJkl<'m były, niestety c-.r.ęsto J', <'J plolc n c_):· a.c tn t(' ~a o prawi ł o,wos ,. 
nlrirodne plękny(lh hlralów so('jalizmu. raw1~ .owosr1ą ,1es o, ·u partia ze o a a po-­
Nikt, kt-0 nit' Jl<lpełnla czyniiw pn.estęp<"T.yl.'h ~l1ron110 antyso~,fall11ty,·zne Rlly. i. :>.r skrzy-
111<' zna w Polace w roku 195!1 uczucia 11tra· dla i<:u!'ej' J>~rtJI zost: ':V ocłrll'I~ J . rrzr11łał7 
ehu Pl"led wladzj\ p&ńllłwową, a. to nie jMt s~umlcc. 1 o JCSt wla.<i~1c stahihYA'l<'Ja. stahl­
JJl"1.t'dr:i; l",ft"C",r. bagatelna. Prawor7.ądno 'f jc~t llzil~Ja w warunkach '/lftatlll'y p_rolet.a.rlatn. 
r.aw!rl'.e właściwą, <·hoć nlr jedyną, miarą N1C'm11J cale !J>ole~'7.enRtwo oceni~ partię a 
stosunku obywatrła do p:u\.'ltwa. tei;::o punktu wtdzc~1~ czy o~lch.01lz~ ona, 1'7.V 

p k , • tez 1>ołwfrrt1:ra hmę pa!:d:ncrml,a. Po-
. o o. reMM,h wdotow, ~ <lkrl'lilu'h wiei· dobnio ml1;t11ynarodo ''Y rmh rohotnh•zy 

kl<! 11low. ercl' narodu 1anyna bl<l n<mnał• o<·t'fllaJ drogę n:oszeJ partii 11011 kl\tem Jej 
1~y ryłm«'m, prr. tają lllq llezy6 włelkl1t wlemośrl Oll'ilnym prawidłowościom budow­
li owa, one nawet dr&tnlj\. T.lcl!l 11lę natu- nh:twa. soc.lahstyczm•10 i prolctarlactlle10 1n­
rnla11t 07.yny, nlecfektownr 01.ę.st-O, owoouJl\C'" trrn rJonł'Jlzmu. 
ro lat1Wh, Życie wracia ~ normalne kolei~~ . Nie /flflt dla nikogo taJemnlel\, f.c P wne 

wt'lw<IZaa na <"'--Ofo lmbklch 7.alntrr ~an !llly w nih:cl7.ynarodowym rul'l111 rohotnluzym 
wybijają s~ę 11Ure, <'Od1.lenne sprawy. Mó~I nic zrommlały P0<'7tlll«~fo I nie ort•nlły na· 
i;fo o pen111t1IM'h. o prt'mlaeh, , n „trzynaetee łe:i.ycle •1.mwzenla p :Mzlcrnlknwyrh Jlrzemlan 
dobrym dvrcktor?.r I drań lam kłl'rownlk11. w n 117ym kr ,111• Nurtow ly te llllY obawy, 
0 n:vncr. na !iwlęta., n trm, J11k to 1lę f.tlottt ie 1mlany w J'ol11c•c d1>prowndzl(o moirą d„ 
.Tanek w szkolr. Ut'ISf, I klr<ly będllle 11lę moł- odrj8rla od po<lstawow.vch 7,11 ad hnd<lwnlł'· 
na pneprowadzlć <10 nowt'go mlt>m;kanla, twa 11orJall"tyc7.nl'go ł jntcrnadonalłr.mu w 

ltodac„ nie, ~~ nooo)'ch nw.m6w. . filył polU~·<·e Mgrnnlel!tncJ, 
ra11-0 .trzeba JŚ<' do roboty. a Wt' wspołn:vm l>zls Już ża< na pa11ia w mfc, zynarocłowym 
pr.1:yc1a.snym mlflll7.kanlu, to h;11 się i sąsla- r11C'ł1u rob•1tni<'zym nie powie, ł.o droga wv~ 
<low( Pl"1JCIZl<ailzalo tymi dY11lm11jaml, t,Vc?.cma i•rzez VIII Plenum nic J t dro~;i 

Nie znac?.y to wuale, łe 20 milion~ do- lmd11Wnlctwa socjall1tycznego. Różni 1lę on11o 
rcttolyeh lud:1.1 ,,..amłCfl7.lmJ11<'Yl'h 318 ty11. km od „Innych dróg" 0 tyle, 0 Ile nll87.c warun· 
kw. między Odrą. a Burtem, 11lr mówi I nll' kl 1ipolrczne l ckon~mlcznr. oraz 1mrot'lowc 
m~'Śłl <> wielkich 11prawaeh n~rodu rrr:y ml<'J- lrndy<"jc rciżnlą sic od analogkmych wantn· 
1;<•11 Pob1kJ w Awh•l'lc. Na prwno mówi, al1• Juiw Innych llra.Jów 1111ejallstyt'7.nyrh. Na III 
wlelr. prawd. urnmtowalo •li: Juł w urny- 7.Je:i.dzle, Jak pl11ałn. jr.dna z zarhodnlch gazrt 
11łl1c,h. Do takich prawd UIT\mtowanych I 1.a- „cnly mlędz;vnarodowy ruch Jrnmunl1tyezny 
a~t'l'Pfowanych J)l"1.t'i7l 9t'rca l umysły mlłło- okln kiwał Oomułkc;". · 
now Polaków, n lety poję<'I!' 11ocJallaty<."'1dleJ l\1oł.na <'hYba n zwać Jlnhl Pflllh·r7.no na• 
Pol11kl, pojęcie W1p(1ln-oty •~.I al1Ntyc7.nej. 11ze.t pa.rtll zwyrlę11ką, mo:>.n~ td powledzleł. 

Pordonaln do rnngt Jc~o 
n11torY'( tu, to imac~y mnk v­
mnlnc. B rdzo to 7.dl'Owa 
kadin:1d 2'..a ada i s7..!Mdo. ż„ Wśrr.Xl Lk nud1 nauk, któ-

J ta.k samo, ja.k J>O Jn,t.a<•h małł.ri' twa nlfl :>.<' odczurlc ' 'lęłuu:ości nnrod•1 poł11klego nie 
\VJ"a<'A etę t"l.ęsto <10 wmło1ły<•h 111/iw mlu· kick! się z 11d(•zurlaml <'nleiro mlędzynarod.o-

DrO~ / kO~Ony B e~ze/~<•~•~•ń•~•~-m•l•~•ś•rl•,'•<'•h•d-k•o•~•a-~•ę•n•a•d•a•~-~.k-w•~•o-ru•c•h•u•r•o•b•ot•n•lc•z•~•o•._~-----
sto.q 1want1 wobec dnszpaaf P• Te ro d1ir.ln~z swojej tr„ócl­
rzv. nic obejmuje c1.:1sum' c·e, wucla)a mt ę, te ta­
ludzi stcrc1.<1cvch no świN:z- 1iom111<1I 8 0 jedn('j: co ruulć 
nik11ch świce'k1ch. z nte11J11r1111mL ucz-niani! „Na.-

Al w pomni ny wyi..cj .nej .~ ... k<ilki"? Zrww·JL bo-
m ·hani1.m •w1. tni dz.ulać, wiem harclro 111 'yr.2!~' 11ie 
k11xly tylko teki nn. kiriąd:r. ..,11c110W<1l się „F.11funt teribl­
w •Jdzl w ja·k kolwi( k koli- Le'' z ,,Nasiej S k1ill !", 11m­
zj dln si nll:"PT"t.vj •nlr.11\ 7. c''11 yLęcl iclrz, TJll'll „lferi­
włu<'Lmrni oafi ~wowvmi. N n clr11I" z ,,Gluw Uo/1ot rli ·ze­
wynika to byn jmn1 l 7. nłt>• yo" (p11trz ,,Ze Arur/IJ na plr1• 
hqcl do ' p mni nvc.h tek" „amieszc•rmy w 1lni11 4 
wł dz, .i 1k to czę t· oniti u 111arrn). „llc11clq1knu•1" nie 
n było, Po pro lu k11ll rnt:;- 11oclob11 11lę fald, te ,,Ocl{1lu­
czcnr l<'!wn jo t u 11a11 w sy" ofo1ielil11 się p[)(/clnć 
J~ols~.czc wclr4t. wyi 1.Y ponad kr11t11ce j11ku.~ć pulJLicyst11ki 

r. !ki ln'1e kulty, ponn<ł przeclzjcrzdc11rej Tm lamru-h 
purytań kic za idy etyc.'7.ne lurl~klej prasy. 1 w !W)lm 

nn ;,, ·11h w !, J)Onn<l nurm::if- „ka r111 11" :tl' „.C:rud!J 11n 71Lą­
n me huolrmy c enlanln I tel" pr6bujc 'I'w1ij nicu/ur-
rozi:cranl wnia „7.łt' I dL>· 1111 11czerl 11do·111<Xl11i<', że 
brcgn", „Orlylu•u" intereaujq Ilię 

!'riki s. Kurkow ki zaha- ti1lko /limem ,,Atl'Crntttra o 
wini sic z nlel tnlml d:d w- lłci.sią", morderstl/'cm na 
cr. tom , .,opinia puh1ie?.nu Ji?O- francusldm Jcoll!kl'Jon~rze 
tówa hyla go ;mdy6 nit wol- Peru/u Gulllr111mc t krz11u 11m 
nvm < gnht I le.i rl'pt rnnt 111- nosem Syl1t>hia ow:1lnnki. 
C'l jc•dtili :ne-łnl ~wli:tcgo o- IJr'"1?1i ,,Tllrndrlfk" dnl t11m 
burz nia z p k.<'m do bi~- ct111nirl, że znrla n ego mu ma­
k up . Ale r!dv tylko I~ . Kur- terialu 1iie czuta, n c pr c­
kow kl w xlrnwał zn kr:tlki. !rn1!Jl<r. ale :te korZlJl!'IG. ze 
fakt t!!n m'H I urndowłlć, 11:n- „ikiqgaczek". 
g.p koić poczucie pruw1('(!:1- Cz-u wdqld, Drom Bcl­
wo ('!, wyw łnł wpro l Pl'ZP- frzc, Pod uu·aac:, że nlektó­
C'lwn kutkl. Kslc1dz-nmntl)r rzy uczn!oil'ic zamlcrst C"a· 
'ni nalrnm·lllnlel 7.ych 7Abaw lyc/1 artykulótv bc;clą 11111·0 
:z dzi ćml, nw ni;ownł nu rrytn~ tyt11/y? Hepana~ o 
śwlQtcgo I męc7At.iniku, n Ow&ia11cc nooił tyt11l· „N().! 

S11lwina 011 sin n1d". A lP. po-

i 
tem w artyk11le nic buło nic 
o rwsle, tylko o wlelu 11a­
SZ'J1rl1 sm11r1111ch i pornnż-
1111c:l1 Rprawach, a ten tytuł 
- b11l podany, ot tak, żeby 

skontrolou•ać pi/no.~ć ł su· 
mu•nn.o.~ć naszul'lt ucz11ici111 .•. 

Czu wziqld, Drogi. Delfr;;c 
p1>d 11 u·agc:, że ma te rLa l cl ru„ 
/·zywr111 li w „0cl'1lr>sac1I" mu­
że b11ć cli a wid 11 uc:-vdów 
„1>11t lr-11c11111? I ta./...: 11p. 
„llendr11k." nie pojąl, :ie 1m­
bltlwwc111<> hi.o;lorię murcler­
st u•a Paul<1 G1dllcwrne riie 
jl!cly11ie ywuti ruzr1Ju-l·I, ale 
pr •cle 111u11stkim cllateuo, 
a1'11 11ka ać mornl11-01ić frrrn­
cllNki j fiaa1r1 jery, Po wulc; 
sobie także zauw<ituć, że 
„Il crulr11I-'' :rnpeln ie n.ie 
pr ec.iytal tnfo p<nm1rn11r·h 
J>Uh!i-kaC'j~ w „Oclg!Mrtdi", 
jak reportaż o traykz-nej 1111-
luncji ml<XllJCll nn1wzyc.:ieli 
w woj, lócl„kim, o niezw11kle 
pm11atn11m 1nublernie „'I'r.<e­
c:iej zmicmy" w 1,odzi. 

N11 krrrzy,(ć „lli:r1rlr11ka" 
wypucla jeclrwlc Cl/>i ać, że 
1wd k011iec 11 w ego kll :i:a11 ia 
pokazuje rm, jnk to puwfoina 
m1mlqclać 16cl ka public1111t 11-
ka i o jnki.e 11roulemy 11 In.na 
01111 uialc·zu<'. Rije cm na 
nlnrm z powc}'(fu tl:!opolów 
11eu•11ego N!d oticmca: 

„Oto podl7.<1s spa ru po 
Lod·,.i odcz.wała 1tl<: w nim 
nnglc nntiurnlnn potrz ba. 
Wszedł od flpl ki, n w nptc· 
ce, o zgro1.0 - nikt mu nie 
eh ·l11ł ui.yci.llt klm~/.R do 
dwóch z r" - grrmL pan. 
„1Terufry1'"· 

I met Ta.cie:. Problem 
,,dwóch zer" w l,odti - to 
r ec::-ywl§cie 1M.tna .,prnwn. 
Ale cz11 ta najwainlejszn? 

Twoja ptlna uczennica 

(DalsZ'JI dqg ze str. 1) 

!l!y Import 1. pnry kiego 
pr1.edrolel!cla, Utb!erał glOC!I 
w kwe tli pewnego oairan!­
rr.anla wolności w 011 zym 
k1•.aju. Camu nic wydany w 
r Io cl, podobnie Do Pas-
oe, Ticck tt I wi lu Innych. 

7. f'f.eito <..7. 1 pać? Jak Iść n11-
J>l'7.Ć>cl? Że nic czyt.nJ11 „no­
wocz nyC'h'"/ Mlckiewlcr.a 
t ż nie czytnll, po pl'Qf.ltu, 
mol pa1't two, JCM.cze !'ię ni 
nnro<lzlli czytelnicy dzlsleJ-
67.yrh „nowocze ny<'h". Air! 
pl'zvjdq na świ·at, nie dziś, 
Io 7.a Mo lat. 

M.v.•lr,, że tak właśnie, pod 
mt.nndur m nowocJ.e,sności 
pow. luk u nn!!> w kraju pro­
wlncjn, pr:z<'Clmlclcic P,iry­
~.n. Londynu i Nowego Yor­
ku, żnło na, 1.ap6żn!ona pro­
wincja Clll'Qp<•jska. Nic od 
di.lś jci.dzl ~i<: do Pary7.a po 
kulturc: prawda? .Tt'Żdził ze 
znakomitym pnwodzenlem 
Zygmunt Podrillpsk!, który 
propagował wod~ kolońskq I 
ra owe konin w kraJu, gdzie 
był Hf>nryk .Sf<'nkiewicz 1 70 
procent :maltab t<lw. 

I znowu ta llł!mn 11Przecz­
ność. J dni, n byli 1.o nasi 
ni, trudz ni „upowszcx:h­
nlncze" mówili o miliona ·h 
wsp(>lczc1myr·h z powiatowej 
Polski, o Ich potrz bach, a 
dr\ldzy „nowocześni" o swo­
ich potrzebach I pokol{"lllnch, 
któr 1..a !!eł lat plodz!ć już 
bl,"(lą samych ab11t.rakcjcml­
~tów, trudni k6w i niezrmu­
mialców. 

Upr11~7czmr. te stanowiska 
celowo, pnesadzonc być mo-

fo zlośl!wic, aby tym silniej 
wy zła na wi ·r:r.ch nfebcz­
p!cc7.n11 łtnlynomln, k!6ra 
możc w l<ońcu doprowadzić 
do powa7.nClgo rmdźwiQlm 
pomiędzy twórcą I J go czy~ 
tl'lnlk! m. r.ynlc: to 1 dlutc­
iro, że tQ a·nl:vnomlQ wyczu­
wają nie tylko pr""l.ywóclcy 
partii, ale równi ż dzlal11C?.c 
z l(lębin powiatowe] Pol ki. 
I oto mol. my <loJilć do st· -
nu, w którym b. dzie z je-

z etąbi 
powiatowej 
·Polski 

dncj ~trony szmira, z d1-u­
gle-J e!itnrna literatura, a vo 
środku Polacy, 

• • • 
Myśl<: sobie - Gor-1.ów, 1o 

dt1te miasto, tuki nl\Sz Pio!r­
ków "· hakiC"m. Nowe mlaMo, 
nietypowe, jeśli chodzi o 
noS'f.e- rozw.atania nn temat 
~połeC"znej roll litel'atlll'y. 
Ale Nowa Sól? Kllknnaśc'c 
ulic na krzyż, kilka tyslQ"Y 
Judzi I mor-ze ja~ów wokolo. 
W Powi.atowym Domu Kul-

tury, gdt.l występuJQ -
wystltwa miejscowych pl -· 
styków. Sami real iści, I'oc.""Z­
clwc te, kolorowe obrazki, 
Ac!l1gnię'!e sl<ądś, skopiowa­
no, choć mówl11 o Nowej So­
li, nle C'!es1.ą oko, no w koń­
cu to chyba dobrz , ie ro1mq 
ogniska pia tyczne w pOwla­
towcJ Pol er. 

Jest tu jlld n jedyny „no­
wocze ny" taszysl.a. Nle do­
puśclJI go do wystawiania, 
WfQC gr1.mi na calf\ imlc:, że 
Nowa Sól to cit'mnogród, 
który !'[ra~·7.Y rcalllmem, 
średniowieczom. Komr.-n-
dnnt Ochotnlczc.l Straży Po­
~.i.lrncJ odkl:ida złocisty ku.k, 
w11t..1Jc i replikuje: 

- Pan!c Kowul kl. zrób 
pan coś wi·eszcie dla ludzi i 
będzie spokój. 

To Juz nic sq pozory. NAj­
wl l<sl pr7.yjaclelc twc'1rc6w, 
lekccwn~ ni czę lo prz1Y1; 
nich d1.lałacze kulturalni, 
choć żyj:1 w sennych na oko 
partykulnru1ch, bardzie.I s.1 
współcześni n!ż WAI'SZO~ka 
„W~pólczcsnoś~··. .Tej czoło­
wy poel;1 i publlc.Yt"la pro­
ponuje erotyzm be-. o. ł0tnek 
jako drogc: młodych do Jlto­
ratury, dzlnłat'7. proponuJo 
rcnll. lycz1H1 twó1 czość jako 
drogc: do nnrodu. J w ten 
włośnie ~poo<'ih, często na­
wet n:c dość świadomie, po­
pi r:i generalne znłożenla 
polityki kulturalnej nn!(zej 
partii. Nic wier1.ę, aby nasi 
twórcy nic chc!elt ~ie: JiC'Zyć 
z tymi gło nml. że chcii stra­
c ć n:ijw·ernlejszcgo pr7.yja­
cleh. 

WIESLA W J i\ŻDŻY~SIU 



tego samego odcinka ulicy w 
ciągu jednego dnia prowa­
dzą do dwóch całkowicie ze 
oobą sprzecznych wniosków. 

Jeden z nich to wnio~ek 

··'C~'!~~mł do,.~ć powszechny - o n1eła­
~' t.lzie i brudzie stolicy Fran-

Wpobliskim sąsiedztwie 
Notre Dame, po przej­
ściu Sekwany, na pla­
cu Maubcrt MutualHe 

ruch nic lada! Proszę sobie 
wyobrazić w sercu nooliwej 
części Paryfa, u stóp Pan-· 
teonu najprawduwsly, bru­
dny i cuchnący rybami, za­
śmiecony, zielony rynek. 
Codziennie montowane, a na­
stępnie około południa roz­
bierane kramy gromadzą 
sterty (na wysokość 1 me­
tra) papierów, wiórów, pudeJ 
itp. $miecr te z regularnością 
zegarka w samo południe 
znikają. Plac Mc.ubert Mu­
tualHe jest do godz. 13 do­
kładnie oczyszczony I w ni­
r.zym nie psu.ie czcigodnego 
otoczenia byłej świątyni aw. 
Genowefy. 

I 

Powierzchowny ob~erwa­
tor Paryża odczyta w nlm 
wiele na pozór ;;przccznych 
cech. Przecież obserwacJe 

cji. Przeczy temu znów 
sprawna organizacja porząd­
kowa na codzień. 

Gdy czytam o wciąż zapo­
wiadanych (trzeba przyl..nać 
nieraz wprowaduinycn w 
czyn) krajowych, Wielkich 
-- prze-L. duże „ W" - uro­
czy~ tych akc3ach porządko­
wych (Lublin, Poznań) na 
pam1c:ć przychodzi uporczy­
wie ów dostosowany do wy­
miarów kulturalnego czlo­
wieka - wzorzec francus­
kich sto.:iunków. Wzorzec 
ten jest 7.asadniczo sprzecz­
ny z niemieckim a zwłasz­
cza z szwajcarskim, putzcr­
'lkim drylem. - Nasz uro­
r.zysty, spontaniczny, odru­
r.howy gest odświętny jest 
wynikiem „katza'' spowodn­
wancgo udręką codzienności 
- brudnych dni sześciu, po 
których na nic domyty kark 
nasuwamy w niedziele: blysz­
r.zący kołnierzyk. Nadejdzie 
potem znów ponicdziclny ro­
boczy dzień i wrócimy z u­
porem do stałej, nieodmien­
nej sytuacji: nie domytych o­
kien, brudu pod stołem, o­
drapanych elewacji i tyl:.i, 
tylu innych atrybutów życia 
codziennego. Licząc zatem 
na niewątpliwe, doraźne su­
kcesy :zapowiadanej akcji 
porządkowania Łod:z.1, ży.;:zyć 

by sobie należało utrwalenia 
riorażnych 1.<lobyczy. Chodd 
o wdrożenie do stałego u­
trzymywania czystości na 
łódzkich skwerach, placach. 
elewacjach i ulicach. 

Elewacje ulic łódzkich, a 
zwłaszcza ich partery są 
moim Z(faniem kluczowym 
?:11gadnieniem uporządkowa­
nia miasta - nadania mu 
europejskiego wyglądu. Jest 
rzeczą powszechnie znaną, 
że frontony łódzkich knmlt>­
nic, przy Piotrkows.kic.I i po­
za nią, powstały w XIX wie­
ku, w okresie dominacji na­
ffladowczej, eklektycznej ar­
chitektury. Nie przedstawia­
ją więc one żadnej wartości 
pia. tycr.nej. W parterach 
tych kamienic urf.ądr.ono 
sklepy. Poszerzenie 1 uno·· 
wocześnienie wystaw tych 
sklepów spowodowało oder­
wanie sic: parteru od pozo-
9tałych pięter. W XX wli>­
ku parter się „un<>wocze­
śnił" - góra je~t jak była 
dotąd, eklektycma. SytuncJa 
podobna występuje zresztq 
we wszystkich miastach ca­
łego świata. Wszc:dzic ta sa­
ma rozbieżność stylowa dol­
nych i górnych kondygnacji. 

Elewacja parteru, jako 
narażona na uszkodzenie, 
wszędzie otrzymała bardzil'j 
szlnchctną oprawę: kamień. 
blachę, szkło. a w gorszym 
wypadku tynk tak zwany 
!>-7.lachctny lub „lm;trko" 
Nasze nieszczęsne miasto, 
będąc od samego zarania 
„Kopciuszkiem". n.e zdoby­
ło się na owe szlachetne o­
kładziny i zostało nagmin­
nie opędzlowane farbą olej­
ną. Jest dla mnie jedną z 
wielu Ctypowo łódzkich) ta­
jemnic, dlaczego czynniki 
sprnwujące fachowy nadzór 
nad l>Udownictwem w Ło-

dzi nic zdobyły sic: dotąd na 
administracyjny zakaz stoso­
wania tej farby.' Przee\..cż 
każdy laik wie doskonnle, że 
jest ona główną przyczyną 
dewastacji., tynku. Powierz­
chnie :z.dewastowanych ele­
wacji łódzkich kamienic u­
rastają już w kilometry 
kwadratowe. Gdy mowa o 
doraźnym doprowadzeniu do 
porządku wyglądu budyn­
ków w Łodzi, to w pierw­
!!'1.ym rzc:dzie, niestety, trze­
ba zacząć od tego co bliższe 
- od tego z czym stykamy 
sic: na codzień - a więc od 
elewacji parterów. (K11mu 
śni się i kto marzy o rnasrr 
woj rekonstrukcji glpsą.WYch 
sztuknterii górnych kondv­
gnacji temu przypomnę wie­
loletni, notabene bez rcruJ. 
ta tu, odpowiednio kOR7.tcnvny 
remont domu przy al. Koś­
ciuszki nr 1). 

Remont parterów j~t 
sprawą bardziej realną, bo 
istnieją użytkownicy. (MHD. 
ZSS I inne), którzy rok rocz­
nie wydatkują w samej Ło­
dzi· miliony złotych nn urz.1-
dzanle (dewastowanych na­
stępnie dość pr(.'dko) wnętrz 
sklepowych. Gdyby zmusić 

owe. imtytucje do urządzenia 
elew11cji remontowanego (ko· 
sztem często kllkuset tysię­
cy) sklepu - gdyby przez 
dwanaście lat, od ostatniej 
wojny - tych ciągłych re­
montów sklepów - znnlazł 
się ktoś kto by um1oł wyeg­
zekwować taki konsekwent­
ny remont - nasza brudna 
Łód~ prze<l un r11łabv zgoła 
Inny widok. Dzlslejs7„'l ak­
cja porządkowa mogłaby się 
ogranlCT.yć do umy~ia (czego 
„kulturalny" użvtkownik U· 

hika jak ~arazy} okien sklc-

Vlica Kilińskiego 

pu, wyczy~czenla SIDOLEM 
metalowych ram okicnnych 
i drzwi - umycia w koń· 
cu nigdy nie mytych szyl­
dów i okładzin. A tak - nie­
frasobliwy n.a codz.leń admi­
nistrator - w ten Wielki 
Sw:ątcczny Dzień Prania Bru· 
dów. zaduma się nad ciągle 

nic załatwioną, leżącą odło­

giem sprawą elewacji 
parlerów. Obawiam się, że 

tradycyjna farba olejna 
„wybawi" go jesu:ze raz z 
kłopotu. 

Gdy mowa o zastosowaniu 
tzw. szlachetnych okładzin 

dla elewacji sklepów, nle­
sposób pominąć milczeniem 
zimnej obojętności, na jaką 

problem ten natrafia u czyn. 
ników odpowiedzialnych. 
kompetentnych I miarodaj­
nych. W wielu głowach tzw. 
fachowców tkwią dziwnczne 
i nierealne poglądy w myśl 
których jedynym mutcria-

łem nadijącym się do okła­
dzin jest drogi kamień, sto­
sowany na cmentanu gra­
nit, marmur lub piaskowiec. 
CJ innej okładzinie nikt nic 
wie - nikt nic nic słyszał. 
Na temat zasto;;owania sz.kła. 
blachy, kolorowei folii, tra­
wertynu milczy Jitt'ratura 
fachowa. mllc1.ą podręczniki 

Nikt nie zna metody przy­
klejenia ~zkła do tynku. sto· 
sowancgo masowo w sąsle· 
dnie] Czechosłowacji. N1E' 

mogąc storować •kamienia 
(cena 1 metra kwadratowego 
przy gran1cle dochodzi do 
1.000 zł), nie zn:cijąc meto­
dy przyklejania szkła (kosrt 
120 zll, nie mówiąc o folii 
powrócić musimy do czego? 
-tylko do łódzkiej. trady­
cyjnej farby olejnej, 

Stosunkowo n1cdawno u­
kazywały się w prasie kra­
jowej marzycielskie artykuły 
na temat kolorowych ele-

wacj.l, C'Udownych okl::idzln 
sto owanych na .. wyśnio­
nym" Zachodzie, w slonecz.­
ncj Italii i południowej Amc4 
ryce. Nie zm!jdowano słów 
podziwu dl<i błyszczących 

bielą, gładkich elewacji. re­
produkowanych na kredo­
wym. bielą poly~kulącyn1 

papierze. Połysk I kolor mo­
gą u nac budzit zachwyt do­
tąd dopóki oproml<'nla je 
cudowne słowo „wgranlca''. 
Pojęcia te eg?.yi;tują na tak 
wyf.oklm pied~tale 7.achwy· 
tu dopóki n:e 10~taną pro­
wadzone do naszej czarci co­
dzienności. Blada 1P<lnak te~ 
mu. kto Owt' marzenia pra­
gnie prz<'nlr~t z kt'edowej 
reprodukcji rlo rzeC'zywl~to­
kl - kto usiłuje przyoblec 
je w realne kształtv Okate 
i;te te właśclw'e żaclPn ko­
lor nie jest u na~ mile wi­
dziany: - czerwony jest za 
C"lcrwony - czarny. to ta­
łoba! - blnły jest za biały, 

- zreszta łazienka - Mity, 
m1wet wstyrl mówić co przy­
Pom1na. Pozo~taje zatem 
brud. ewt>ntu11lnle <!kle ta­
szvstowskf!') wykwity popę­
k11nych. odartych z tynku 
C'lcwacji. Do orlrananvch 
ścl<ln i nlechlulstwa jP!':teś­
my przvzwyC""Zajenl Brud nie 
wvwohtlc imneclwu. fokł 

wvwolnć moie atakująca 

n'echluf!>.two gładka I ci:ystn. 
agre~ywn11 w stoo11nktt do 
brudu okł11dz!na. Okładzin~ 
trzeba zmywnć. fi tego nie 
rhce !llę robić nikomu. 
Kto wie czv w t ·m właśnie 
nie tkwi źródło podświado· 
mej mf'<'hęci I powsz.cchne­
go lęku? 
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OSKAR LINDAY 

Operacja „ME KURY" 
Po kataklizmie człowiek 

otri.ą&a !ę dość l:ybko, &dy 
st 'dza, że kości J go zo­
st ły nlen ru zon . K 1pltu­
lacja 2~-tysl<,'<!7.nej nn i 
grccluej w J<}plrze n!C\vątpll­
wle w: trz Wi AngLJcaml, 
choć n e wydaj sJ~. aby 
J'l<)ważny był w tym w: trzą­
sic udzloł czynnik w mornl­
nych. Później dopiero his­
toria "''ykawl bez. o łonek, 
ie kunktutorstwu Wll ona 
było ,'ówną Pl'ZY<"lYną klc:­
aki Gr ków. Korpu angic1-
al<i, w ski d którego wcho· 
d1.!ł ~ około 5 dywizji p011!.adnł 
w1i:ccj czołgów, poja1.clów 
m chanlcz.nych i inne ll 

dc:żki „o sprzętu niż cala 
grecka armia licząca 20 dy-

iljl. List użył do operacji 
\Y Gr ji G dywiij, z.m to­
r~nnych I 4 pan~rne -
korpu nn11lclsld równowa­
~·1 ·11:c co nnjmnlej połowę 
Jl n.cm! ckich. Có:7~ ż l!'Ów­

:t0\V<i7.yl, jeż li nle bi ał 
wlak.wfo ef ktywnego u­
<.lzinłu w kampanii. 

NPc!szcdl \vsz.ak;. d7.!l'1° l!l 
Jnv:ctn n 1941 r. I st<Jło s:c: 
ja~ne, że ~1rmi~ i;r eka przc­
~tała pruktycznie i tnieć. 
Papagos nie szczc:rlził 
wr>rnwd.de \Vyslłków dl. 
mybkl skcm«cntrowanl<i 
ocal łv h 7. pogromu woj k 
n I Judnle od At n, Angll­
cy zr-02um:c11 j l!Ulk, że 1e-
1 az w · nic- wybiła god~ina 
ich próby. Z 7.ajmownncj 
pozycji byli zu lnie :zado­
wol ni. Od wscho<lu zabcz.· 
picczal.n ich flota, od 1.acho­
m1 ~6ry Pind'U . Tu, wedtug 
i;.v.-cgo mnl mnnla, mogli 
przyjqć w lkf; • pokojn!e. 

• • • 
23 kw!etnia szybkie dy­

wlzJe niemieckie oslągn~ 
' brzcie Zatoki Koryncki J. 
Stąd do Pelopon zu odgru­
dL; la im drogę 7-k!lcm tr<>­
wa cl śnlna m0t ka. Pod 
Piltrai i nn Pne myku Ko­
rynckim, przcci<:o!ym pełno­
morskim k:lllał m żeglow­
nnn. irtacjonownły nieliczne 
od.dz.!;iły greckie, uzn· no 
w uik przez dowódLtwo 
alianckie, jako zupełnie wy-
r.tnrczajnca łona prt.ed 
awcntualnością dcsnntu. 
Zr • t.ą wiell·ie des:inty o· 
fen yw.ne istniały d yeh­
c:z. tylko w ekscentrycz­
nych rojeniach rbżnych mA­
ło :muinych genernłćrw, szu-

(V) 
kaj cyah wld ć drogi do 
sławy 'W'Oj nn i :na ł mach 
woj kowych p riodyków. 
Nikt, prz.ynajmnt .I w Gr„· 
<:Ji, nic brał pował.ni tych 
,,rojeń". Poi.ycJ11, ktbr j 
mógł z· grozić tylko atak z 
p viotrz.a, byfa pozyl'Ją ab­
&alutnie pew.ną„. 

• * • 
Rozumiemy, że str ty 

p; na an-mi, generale, ~ri 
o~mne, ale pr:r.p.n pan, 
ż wojn.a wkr.ac-zn obecnie 
w wyra:i.nic stabilny okres. 
Nn 7. plcx"l.u m my praw c 
cały potencjał go podar'(;zy 
wa z.ego bohaten kiego kr,l­
ju, a moiliwo~ć orcanlzow -
nla 1 z w nie !><:<łzie ni­
c-z.ym zRkłócona. Za armtQ 
F..piru N;emcy z plncq wy­
• okr\ cenę - strac11 o ta! -
c-nn!e impet nat.1r<'!a na t I 
linii obrony, któr i hl tori 
duła rang .ymholu n•e­
przcjcdnan!a i woli ?;Wyc!ę­
stwa. 

- Czy można sic: spodzie­
w<ić dalszych dostaw f.prz.<:­
tu? 

- W tej chwill kom.pli­
kuje się sytuacja w Afryce. 
I dlatego 7apewne Loodyn 
7.W1 ka z podan! m dokład­
ne! wysokości dostaw. Ale 
i:nm fakt ich w ł nlu J t 
oczywl ty. 

- Pnnowle zechcą jeszcze 
wziąć pod uwagę pewne <:1s-

kty polityczne. Obro·na 
Alen ma w tym układi:!c zn­
, dnlcze znoc-.l nie. Ht d 
n z lkzy na to, że pano­
wie nie b«;dq trnktuw<ić 
Gr Jl wyłącz.nic jnko bazy 
ogranlcz.cme] do Pclopona­
zu. To by ml.ało fntalne 
nkutki w n.asa.ej polityce 
wewnętrr.nej ... 

- P.reinler Churchill u­
dz.ellł w emu 11.Rrod<YWl 
gwarnn.cjl nicpodloj:łości. 
Hozumlc się, że n!cpoctleg­
łość jest pojl;'C:cm zcrszym, 
niż utrzymanie b;lz. na Pelo· 
ponczlc„. 

. "' . 
20 kw!et.nla, godz.ina 4,00 

rano. Z prow.7nryeznych 
lotnit-k w Epirre podrywaj l 
się setki mns;:yn z t"7.ll!\.1Yln1 

krz.y:l'..llmi nc1 skn:ydl eh. 
Bombardowanie rozpoczyna 
się równoczcfulle w k!lkunfl­
stu punkW<"h 150~kllomc-

trowci;:o wybrz"ża Za!&ki 
Koi!)ma~i i. lkonccnt·ru'ąc 
. .ę i::łownic n ~trcfuch lo­
kallzacji woj k greckich. O 
szóstej rano Priesmyk Ko­
ryn('ki jest 1.ryty bombami, 
a „M e1 c-hmidty'' ni;iniem 
broni pokł&dowcj pnr.alfźujq 
w·szclki ruch, W tym cza-
ic n d!atuJc 120 t.rzymoto­

:rowych „Junkc1 óv." I za-
<.-.zyna f1ię knz nowoczes-
n •j woj:ny. Na błękitnym 
nicbie Koryntu w~1kwltnJą 
niezliczone spadochrony. 
Mia lo i mooly nr:d kanH­
łem znstaj11 uchwycone n.c­
m11l bez walki, Tu wl11śnle 
brak przr trzcnncj wyobraź 
ni b1 tyJ kkh wy plany 
prze qdi!ł o Jo nch Grecji... 

• • • 

W sztabie anjtiel~k;m po­
rus1. 1 le. Oficerowie biegajl\ 
bezładn!e r.<> ko·rytarieeh, 
JX>trącają ię, gorąc21k.owo 

k.andu.i<\ Informacje z o­
stntmicj chwili. Drog.a na 
Pelcponc-z pnccl<:lal 

Gcnl'rał Wilson pootanA­
wia przebić Przesm}'k Ko­
rynaki, Ja<>t jednak zbyt sy­
st matyczny, aby decydować 
b z należytej rozwagi. Z o~ 
łó\\tkiem w 1· ku knlkulujc 
llwoje możliwości. Od wczo­
.raj korpus już walczy -
Niemcy bowiem rCYlpOC"Lęli 
natarcie od północy na Pl"'J.e­
łęcz. 'fermo.pilską. W zak 10 
j~t glóv.in.a str· teg!czn•1 
szans.a i nic mot.na jej zni­
Wl'l<.'7.yć osłabieniem rez rw 
Jtorpu u dla zlikwldnwania 
jakit jś ::-pado:!hronowl'j de­
mon lradi... Niemcy 0<.-:zy­
wlście miszczą mOllty nn ka­
nale, ale to nic je t trage­
dia. W rezultacie wysyla j~ 
d<m pułik i kilkanaście crool­
gów. Od dowództwa grec­
kiego przychodzi zr ztą 
sty!rowany komunikat, ie 
dwie dywizje maszerują 
t."7.ybko na Kor •nt I jutro 
można si<: 1'11pO<lziC"ll.'nć likwi­
dacji desantu. Tak zrcszlfl 
być powinno. Niech się Gre­
cy o to martwlą. 

• • • 

Dzień 26 kwietin!a jMt 
br7.cmienny w wielkie wy­
rlar7. nla tej kamP11nii. Ch!'>­
clai c.zołówki ~r~kicj od­
sieczy nawiązują już walk~ 

ArmLi Epi1·u k\\1>it11lowała„. 

@Grec~ dlPArigltc~~ę~~g~~r. 
~Nlemcy .._ ~orlj 

ze .!)adochronlarzaml na 
Koryncie. to jednak dalsze 
godziny niosą aliantom nowe 
niespodzianki. 

Tymczasem eytuacja po-
7.ornlc stabilizuje się. O 
god·c. 12 w J>(>ludnic spado­
chronian.c zmu zeni są do 
opu ·r.czenla wy. un:~tych Ma 
nowi~k. odnicraJ:ic• '/. trudem 
znC'ickle ataki Gn kl>w. Na 
c ~ jednok widać czekają, 
bo opór ich jest równie r.a­
c!cikly l nie podcjmuJ;1 prób 
znisz<"zcnia m06tów - wr<:cz 
odwrotnie, '11."S'l.ystko \\ kn­
zuic na to, że i;tre!n mo­
stów jest najsilniej bronio­
na. Grecy nie mogą :nabr ć 
rozmachu, bo oddziały zbyt 
wolno wchodzą do walki. 
Prze.s7.'kndza temu lntensyv:­
nn akria niemiec-kich lotni­
ków. A poza tym posił'k! pan­
cerne korpusu brytyj kie­
go spóźniają się.„ 

• • • 
We wcr~ych ~odzinarh 

popołudniowych de.o:.ant ko­
ryncki zostaje powtórzony 
- w nieco mniefs-zych roz.­
m'arnch - pod Patrni. Tym 
razem cel jc~t bardziej t>• 

grankz.ony. Sp.idochroninrzc 

bez t.rudu opanowufo nie­
wielki odcinek wybrze-i.n, 
aby przygotować li1dowanlc 
nddzfałom z Ep:ru, Tu, w 
Zatoce Korynckiej, nie ma 
brytyjskiej floty, Drylyj ka 
flota wcląż p!lnuJc "'krąclln 
korpusu Wilsona. List bC7. 
trudu przerzuca dwie dy­
w:1.je zmotory7.owane nn Pe­
loponc;i;, „Dywan" pndo· 
chronowy nri mosta<.-h ko­
rynckich polo:lony już j t 
od rana"). 

Dalsze Vl'.Ydarzenla l"<lzwl­
jają s·ę błyskawicznie. .Je­
szcr.c tego samego dnia dy­
wizie zmotoryzowane prze­
rirucone z Fp!Tu łącz 11ię z 
desantem nn Koryncie f pr"le 
krcślają o tatn!q i;znn~ę o­
brony Grt'<'jl. Wil on podej­
muje dN'yzję cnllkowitej e-

ł<;<.'7.Y Termopilskiej, gaz.ie 
rC6z.tkl ck pedycyJnego kor­
pusu. gwaranta nlrpodlcglo­
ści Grecjl, i;zukaJq ratunku 
na p'Jkladech wiernej, ale 
~z.ybko starzejącej si<: !lo­
ty.„ 

(d. c. n.) 

•)Tu w:irto dodać, że na­
llladuiąc ten manewr mar­
i-;zalek Montgomery w cztery 
lata później pod.Jął dCCJ'l.I~ 
z1 zuccnia „dywanu" . pado­
ehronowego na mosty w 
rejonie Arnhelm, co zakoń­
czyło s'ę kata trorą m. In. 
Pols ;-Jej Brygady Spadochro 
nowej. 

wakuacji, przeprowadzajqc :-------------
jq w bardzo t.rudnvch wa-
runkach w nocy z 26 nn 27 
!kwfotnia. 8 ty1;lęcy pojazdów 
mechal!llcznych, calv sprzęt 
c!ę7Jki l oknło 15 tyt;l~y lu­
dzi j~go korpu u do~Uije !!lf; 
w r~<' Niemców. W polurl­
nle 27 kwietnia Niemcy 
wkraC2Ai!\ do Aten. Kampa­
nia grecka jest (l'akończona. 
Ty1ko ,JeSl'lCZe na5t«;-pnci no-

Za tydzień: 

ZDOBYCIE KRETY 
cy dogasa wnlka w Prl'A.'- --------------' 

s2czurg 
„„ „ ••.• „.,·. i 

Walente w d)zwł nie odnosi 
:i dneKo 1<kutku, nikt nie kwa­
pi sle otworzyć. Granat rcl'7.ny 
dokonuje dzieła. Wpada.li\ do 
środka . wszed1.le pu,to. 
Prl.('67.Ukuj. l)(>kÓJ 1>0 pnkojn, 
trnflaJI\ \\Tei.?.Clf! na tc-lt'fonl­
etę dyiuntJl\t'!.'llO p1·.11y Cf'n· 
tralt. PO<ilumnłe lacla na rtJ 
ml w Ju~l'le pokoju. Dwa irra­
na ty rec-me do aparatury t 
c1.y01 1>~7.<'.I na. dwór - t<'l<'­
fontsta z nimi. Wybuch t raa 
powifltrLem, T!.'lefonlsta satu. 
tuje, robi p~pl.~owe .,w t:vl 
7.Wl'Ot" i 11tx1ko.lnll' odman.rro­
" uJr. Uszedl<av Ja.kłd dwa­
<17.fdeiA mt>trów 1.anvna bi e 
- ront •o śmll'rh obu m Jit­
r6w, któl"liY wr<1łe nfo mvtlll\ 
J(o utnymywać. rr1.yrolowu­
JI\ właśnie dal~.e icranaty re· 
e-ine. 

- Jak my~lłll'T. mówi 
F.MOn mlth do l'Opj!klrro -
J(randv w)•bu<"ha.lace pod lńż· 
k ml chyba. ł<'h wypl08ZI\? 

Granaty I~• Pl"lt'Z okna. 
t>ll'l"\\llJ.ell'o pietra. 1ru-rf'tc wy­
buchów, tłumione krrskt. Al" 
1tnl 111trzelanlna t 1>0iarY na 
I tnlsku, ani u<rtlne .tar&nla 
majorów nie nón087.I\ ł.Adnt"I!() 
qlrntku - z dowód~wa. nikt 
ni" wyrhv!a nOf<l.. 

C7rka11\ jeSZ<'7.l' pare minut. 

rot.em fd• na tyrv }M)łf'1u -
Jcv;t tam malv J>ll\l'Yk r. kilko­
ma. 7.aparkowanyml 11am0<·ho­
damł. które nu.Jor F.:i on-
mlth popr1.rdnło u. <1koo'l'llł. 

1'rraz l>Odpal11.lą łe t rdv plo-
mlf'nłe otrnrnla.I WO'lV na 
d1>br .• p1>ko.łnłe I rlt'ho O<I· 
JetdtaJI\ i:łównl\ ulft'I\ d dn 
Jc-.t ko1\ra, Tam r.awrara.1.1. 
Znów .tnda 1flówn11 ulh•• alC' 
tP.ra7. :r. hukłl'm wnla 'l karabi­
nów mllll'lvnowv<'h I r1•w11lw~­
rów do okl!.'n f !In:" I domów. 
nur .I• ? siehłr irrannlv re· 
<'?'.ni'. .l~7.<'7.e Jl'den nawrót f 
7:n6w plrkłrłna ·tr1,c-lanlna. 
ZbtriJ1.ła 11le rlo n nku. Narr~·1.· 
l'IP.! l'(}('f.~k 7. thlałka pnrl'lw­
plln<'l'rnt'll'O ~wl11~··tv Im n111I 
głowami, pft>rWJ'l7.:1 rrakt'.I na 
upor<'ZYW<' urowokar.11', Rkrc:. 
C'RJI\ w rtrmnv 7nułl•k, 7.1\tl"'Tv­
mu.tl\ wÓ'I, Olitrotnl<' wv11l11tłn· 
Ja. nroir nrowarl·iara 7. 1-:1 
AhlPr nad.irMi mole. krrea 
l rlówna ulł<'e. Na. to <'7.t>kall 

nłab w narre m:v~lł o 
wlll.'łneJ lróne, rt.amłlL'll ori:-a· 
nł'l'IOwat< obrone lotni kl\ 7. 
t Irm wr rn.11\ do ~t:nv1()­
n"co na ..-iosle wozu patr1>lu 
1rwardłl. 

- Jak oowbo.ffl ,_ mó \•ł 
mllJor Popo1kł. Major P'.uon. 
smltb u§mlrcha. Rle. 

Ma.lor Pop.~ld Uc:ey oirnle 
1>lona1·e na lotnlr.ku - dwa.­
d1.le cla oslP.m. Toczy sic tum 
l'ormuln;L hlLwa.. 1; dn<'hu han­
i:-uru ~tn:cln.lu karablnv ma-
11~\·nowe oo c-1.11. u rl1> r~u 
od·lywa.la Io moźdzlełl'. O 
11'< dzlnlf' 0050 oi::nl J & il".ey­
d1.l1• ·rl dwa. 

Patrol nowm.c-łandT.kt okra­
żvl mia. to I ool4cnal lotnisko 
he:11 Pl"L<' 1kód. Tr11ml na nie 
11tr-1.r:tona hramc źl'luną, o­
hrnrz)·ll Ja I dMtall 1<le na tt>• 
rt'n lłllnl.,ka. ł'lł'rw i erlr t: 
I< rabinów ma.,z'°nowvl'h 'PO· 
~Il' w samo· hó<l.r,·. ternę 
- potelnv płomirń ojwlf'• 
tlll u~rł'n akr.li f ułat-
wił dnl~·le dt:łd:inln. WoY.v 
J11da li' lt'f:l'O, trdrn ita dl"\l-
1ehn, od samolotu do a.molotu 
I Imidy r>n:e.11':>.di:uJl\c pakuj~ 
w Hmolot kllk11 st'rlł ł)O('I. -
ków 1.'łp11ln.ll\ev11h, Na ostat­
nim WO'l.le m Ja bomby 1.i1pa~ 
la.larP. - 1rśll nmolot nla 1.a­
P• 111 ile od pncl k6w kar bł­
nów ma.~·tvnowvrh dost .le- do 
k11btn:v b<mlbl), ukl:ula.la .la 
5tarannlt', Jl0l1'01 WM dOl{anlA 
JH)'T.ostale. l.c>lnlsko .t<'st „ 
.-romne. samoto•v ro7r1.uoone 
daleko. Jada w kółko. powoli. 

(Dokończen!e 114 str. 5) 
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S1..anowny Panie Re<laktor7.e! 

Z" it•lk:\ 11\\agą IH"/.N>zylalt'ln 
7.1\łlfi /,('ZO.ny W JlllllH'I"'/~' ·l / l!l 
7. dnilL 2,"i flf~ r·111ia lu·. \\'a.,:w­
KO 1>0<"/.\"lnCKO Jli,,ma. ar()·kuł 

o •. s~nit<'gi.i ix~yoh<>logi<·1.n('j", 

Jaką NiMll<'Y hilłerom;klc slA>­
l'IOwal:v w <.".r.aslc druiriej wo.i­
ny iiwiaf<1we.i. J'onlcważ w 
„'7:<'r<'Ka<"l1 Armii tud·r.iei·ldej 
pnm. dluż „,v <'7.aS b:vh•m wla­
i;ni jt'<ln~ 111 z t.Hh, ktc>ryc·h 
7.:ułunlem hyło '.l.\\itlr1~1ć t-: 
11trafrgi.; l aktywnie bronią 

P6~'<'hoh•Kirznił osłabi11<i hille· 
row;r;ką maszvnc wo.i<'nną. uo­
zwolc l'i<lhir - jl" li reclakda 
na to wvra·„i 7.ll<l'IC - :ia1>wT.­
na•' z tymi .~1>n~wami \\'a.szych 
(..'zylelnil ciw. 

D owódrlwo Armil Ra­
d1.il'<'l<ie.i od samego 
J>Ol"r<\tku wojny wys<>· 
ko ocf'niło 1.na.<'zrnic 

hronl 11.;yl'11ologirzncj. Stra· 
t1•gia r~dziet•ka w te,; dzi1·· 
dzinie ni:'niła sic: l>ra1i<'owo 
od I<' j, jaką stosowali Niem· 
c·:r. Fasz;1-~nn atakował I lam· 
11twrm, oszC7.f'rstwcm, falszo· 
'"anirm fal:low: r< dziecka 
strategia nic tylko demusko· 
wala tr ldam ·twa, all• Amia· 
ło atakowała p r a w d ą. 'fo 
włnśnlc ta h oń, obok, oczy­
wi.:icłc, siły militaml'j, stal<• 
p0<k;n la Jrnr'lrnic annii 
nicmlcckil'J i doprowadziła 

do j<'j ralkowitrgo upadku. 

A sprawa nie była. we.ale 
łatwa, szez•·~ólnil' w pierw­
szym okresie wojny. Trudno 

PUSTYNNE 
SZCZURY 

(Dokończ enie ze str. 4) 

J)O<'zątkowo nil;t im nie pr7.e· 
t;zkaclza. Oo1>i1·ro I)(> j:tkimll 
l''.l.asie od·tvwn.i<\ „ie dc~:i.ldl• 
Jrnrnbłnv maszynowe 2 da<·hu 
j<'drwi:o z ha111:-an1w. o!wil•r11 
oi.;frn kilka. moździt'r1 . .v. Nikt 
nie '.1.()(Sla.i«· J<>dnal, fral'i4mv. 

No\\'<Y/.<'h111clc·1.~·ry .s;\ Już n<L 
]of ni kn pr;m ii• ,iroclzinc. \Vszy­
trfkh• sani_ol~>h' .• ldon:- ·1.nall'ili, 
J>lona. ił.JWYJ'...,.(j'/.V ""'-·"·" \\·ra­
c·1u~ - 7.hic')rkn \\·.vznat·zona . .iC"st 
n.• godzinę OIOO, Wy,lechawst.Y 
1>1'7.l'.r. hranu:. Nic·I· Wild<'r 1a­
młalit w prawo skrc:<'•• w J('\\O 

ł dopil'ro I><> c•lm iii orił'nlu.ie 
„ie. Ż<' ·1.amiast .i<'rha<' dokoła 
mi;\sLL drogi\, k!cir11 pn~·hvli, 
j('(l1.ic~ wa,k1\ i:lówna ulic·'' 
Uar<'<'. ltcflt•k!ory jpgo W()'lll 
wvlawla.ia z C'ie111nośc•j trr.Y 
c•zoh;i ll'lawione w ))(>J>C-/.c•k 
ulic'~·: ohrona dowcid·Ltwa, 
w 1•1,\\11111• n11 skutt•k <0hlo1 lc­
c-rc·h l'łi.;li majorc\w J·:ason-
1m1ilha i l'cm,,ki ~<>. 

Pwlgl .sh>.i<I w trc\.ikat. Dwa 
fylne rus7Jt.i;1 do pr.r.odu . 'Mir· 
rw.h si" sa unirs?.kodlłwi•» 
n1'. 'l'rzrcl ot\\ i1•ra oi.;ic•n. 
Ośk11iony rl'fl<•ktnrami s;1me>­
chodu, .sh-zdi1 z;1 wvs<.>ko. 

Ulica .i •st W<\ ka. nit• mi\ 
m<H\ ' o tynt, by '.IJIWl'Ól'it' Jl<>d 
oi:-niem. 'ow{r1,1·landrzvcy nie 
ma.ia na S\H>lrh wCY1.ac·h hronl 
łlo~t· fc•·znic 1•ięikil'.i. bv 1'7.ohr 
7.ni.oncz}<'. Nic-I' Wildt•r 11rowa­
t:7.ąt·y ph'l"\\.'S'lS snnHH 1 hod ncL„ 
rJ.sluL 1>rrlal i;-a-ru efo dc•ski. 
W•i·1: ł;\\l1l!t1wnic· J>l".f.YSJ>ll'S'/.11 
i 7clrrza się ·.r. <'7'olgiPm. P1Hto­
ratoni1\\ ka poclnosi si<: do gci-. 
ry i :l\rnla sic: na wif'Żyl':'1.kc: 
<"1A1łg11 - oha f)(>.i•t'.1-cly 7.ami1•­
nh•.i:~ 6i<; '· 1,u1>c: pogicll•tto 
:ich twa. Zal<>1n ""'"Il zt"Ska­
kujc•. wsk ku j1• rll> 1>rn<Ktaty1·h 
W<Yt.c\w Nirk Wi1<11•r rlo 
ph•rWS'll'i:'<> jrc•1>11. ktt'11·1•;:0 
„ti-1.c•IPr u.stępuj<• mu mh•.l,<•a. 
Drog1i jc'.st wolna a:i: do dwo·r­
l'a, Rlqd clorhocb:l o;łrt.rlirnin;L, 

Peany l:'ll.Z 1 l>&'it•ń oze w.szyst-

było wówcza!ll, gdy wojska 
nil'lni(•t·kic posuwały się na 
W!ld1ód, prlckonywaC: żolni<'· 
rzy hiUcrow kirh. :i1• nit-'1.a· 
l<•:i:nic od l'hwilowy1·h lokal· 
nyf'h zwycięstw, w

0

ofo.,- ~r7.('· 
grać mw1zą.. Czyniliśmy to 
j(•dnak nieustanni<', wyko· 
l"Lyl!{ując każdy najrlrobnic i· 
. zy argument, ka·i;dą wygra­
ną bitwę, sięgając naw••t do 
historii, a su:1.cgólnil" 110 
smutnych doświadc."1.eń Na­
polMna na :!lemi rosyjskiej. 

Temu 7.;1 adni(•zrmu el"IO· 
wl rad:l'i(•1•ki1•j stratrgii psy· 
ehologi1·znej podporzi\clko­
wana hyl;\ odpmviednia tak· 
tyka J)Sychologic-.r.na, 1ałezna 

od etapu wojny clanl"go 
odcinka frontu. 

Podstawowym środkiem 

J)8yehologic-z;nrgo oddziały· 

wania nn wroga hyla ulot­
ka, "'.vdawano kh wieli' 
('.l.arówno cl"nlrałnif', .lak 
lokalnie - w ·1ald.nośd od 
:1ar,aclnirń), a. doei<•ral)' onl' 
do iolnierzy nlemic<'kkh 
różnymi s11osobami: 7.1".r.ura· 
ne z samolotów, p1'7.('Syła.n<' 

pr.r.y 1><>m<>ry spt•e,ialnyl'il 
pocisków artyleryjskkh, kló· 
rl' 1•ksplodujac ro1r1-uł'aly zu· 
warte w nkh ulotki, przcno­
llZon<' na wrogie t1•nny 11nrz 
7.wiady, rozpowszeC'lmianc 
prze-..r. partyzantów itp. 

Ulotki obe,jmowaly ro:r.n<\ 
tematykę i ireść ich P!Kła-

kic·h 
WHh! 

ka.rnbinów 

Doki.tłź•1Ją do pla1•11 dwor­
oowri:-o. Uli1•a skrc<'I• tu C>blro. 
Ki<'r~•\\<'a j1•1•p,1, o,;h•pinny t>O· 
ł'i kami świf'tln~·mi k·1rnhinu 
ma~c.."7.~·no\\'<'go, z klortlgo ,,._ 
w..ir~· ol>ok n i<'go Wildc•r sft-„e­
la. naj<•.i:d:ia na krnwc:inik i 
W)'\\Ta('<l w ÓI'.. S.uu zoslafo 
<>d1-zuc•ony na bok. Wilch•r le­
ży J>l"'-YKUi1•1·iony w•Y1.em. Lt'.ir 
„ie na ni<'go h<'nzyna. z„11oga 
na.~lc;p1wgo wozu wyskakuje, 
11lawia .fPPp;1 n•~ kol.1, I.Hiii Jl! 
Wild1•r;i - ni<'1>r-tylomny, 1110-

1'.1• nit• żyje•? - do sw1•go s:1-
11101'110du, jad:\ 1!.tld. po dl\\ iii 
1>:1 ju;i; na. mil'jM·u '.lhicirki, 
gdzic• c·.r.t•ka.h maj1>rowic• 
Ea.,on.•mith i l'op.,ki. Z.ia\\ ia 
"ie• I .ic•rp, tru•ł'i "óz zoi.tal na 
r·1-0łgu, ah• gd·tJ<' l"Z\\arty? .Umk 
J>ic:<'iu lud·T.i, l<•h wo·/., j:Ldi\CY 
jnko <,..t111ni, 10.~lał ()(kich·. 

O.,ll'o:i:ni<• t<kłuclaJą Wilch•ra. 
na ził•mi. W miar!~ jak wn>u­
rowuje z nit•g<> hen·.r.yn<L, wra<'.L 
do sit·blc•. Jf'df'n z Nowo-it•-

,Jand1·:iyków Jest ranny. Ra1>lc•m 
J>'lda na. zlł'mił:. 

- Bil'dny Jimmy. Nit• żyj,•! 
- A J.ikż1· ! Chriah'm .'>h; lY 1-

ko tr<~lu: wy<'i11irną1'. Nir rL1· 
d7.1\ c•.r.lowirko" i 1><•h·ż1·1· Nil<>· 
ko.inie•! - mowi 11i<·l>111s·.r.czyk 
1)(Hl1rns·1.ae sic; z .„;1•mi. 

\V.s·„~·sr:y śmit•,h .sic:. J1•st im 
ll'kko l radośni<'. 

Patrol gwardii, dowod·1A>11y 
pi-1...-.i; wac·hmblr1.a Dc•nni."L, 
111i.ał 7..i'- zada.nir 'laahtko,vanie 
kos·„ar, aby nir J><Yr.woli1: ta-
1·.ionowa.nym 111111 odd7.lałom nit 
in!f'rW1"H'.i<: na lotnisku. U d.tlo 
im sit: to w Zlllll'lll(),'CI. J('Zd'Łi­
li dokoła budynkciw k<1s1.ar<>­
":v<·h, stn.cłaj~· 'l kara hi no'~ 
maszynowyrh i r-1;m•a.i;\<' gr'1· 
naty- re1·1.m• prt.<'Z okna. T1•ra•r. 
wrac·1J;1. Brnkuj1• j(•dnt•go wo­
zu 7. 1.alOgl\. 

s·„wa.dron wykonał 7.atłani«•. 
Wrurają do Sidi Sf'Iim, gclLk• 
1•1.c•ku. na nkh h•kar.r. l wór. ra­
diowy. Ma.i••r Ea„<;onsmilh j1•­
cl7.lc• napr-zc>d - <·h1·1• jak naj­
~r.y·h1·u•j na\\ iąz:u' łąt•1.1w'1• '.I. 

ochhiah•m Stirlinga, kłnr\' miar 
'.l;rntnkowuc' BPnghazi. Cz~· c·zol­
ll'i wlo~kic• .'ila<•jo110\\';U;,. 1>1•· 
J)l"'-C'dlliO Ila ~-1.0.•il' hf'dl\ '1<L 
11iC'l1 C"t.t•kab·? Nh', drog;L jt'.•I 
\\'<lina. 

Ra.dioc>p1•ra.t.or tł1Lrcnutlc .,J.u-

BRONISŁAW ALEKSAND'ROWJCZ 

STRATEGIA· 
psychologiczna 

wana. hyła. w r1Y1.maityc-h 
formad1 - w 7.alr:i.nośrl od 
zai;adnif'ń. Były fo mat\'ria­
ły o tn•śei ogólnop01itnz­
nc.i, ja.k i informujące o Io· 
kalnyd1 '.lwycięstwa<'h Armil 
lladLi1·ckid: o l>l'znadzi('j· 
nym polo:i:cniu okrąfony<·h 
gru11 ni!'mi\'<'kkh wojsk; o 
lwmhardowaniu NicJnil•c 
1>r:r.l'z Aliant.ów. Warh) 
ws1><1mml"t', że na poez.1tku 
wojny ('7.c;sto r<YT.powsz1•<•h-
11ia1w b~·ly jrni1'1·kie listy 
11isam• rę1·znir, hy wśrcid 
c7~•ta,jąeyrh wzbud7al- wi •c-ej 
zaufania N> do aut<•ntyezno• 
Scj dokllntf'lllU. 

Ulotki <'z-:stokroć biły 
wroga. swą. satyrą. Kiedy 
llitkr chdal swą armię p0d­
h:r.ymać na duchu ohidnic-ą 
w1nowadzenia w żyril' „cu­
dowm',j broni", wydaliśmy 
uloll<ę pt. „Wt111<11•rwaffe 
lfl- 60'', na. klt>rl'.i widniał 
111. in. ry ·1mek m:hrojont'go 
smarkaew w wil'ku lal pię­
tnastu i kulawego star\'a w 
wil'lrn l<1t ~z1•'rdzic. ic:du. 
dla 11odkrcślcnia, :i-r a.mila 
nirmi<'<'ka wyr:r.erpała ju:i. 
wsz1 lkie rezerwy ludzki<'. 

Dużą rolę w prowadz.-niu 
propagandy wsr1icl Nkmców 
cil11•grnly bez prLl"<'.znie 
mr„afony. Głośniki o du­
frj nuwy ustawionr hy· 
ły nic tylko m\ pirrw• 
szy1·h linia•·h frontu, przed 

k;L kh•<'ZC'm. Ni<' ołr"'-ynm.i<' ;.a­
chll'.i ml\\ ie· cizi. Co i;lP, .stało '.IR 

Stirlingi1·111? 
Cz<•ka.i•I n1L rr~~1.!c; S"l.Wlułro­

nu. O tr„t•dt'j nad.ici:di;1 wa.rh• 
mi~tr-1. DPnni.s, ·'"' 1d11 mł'ld11-
111•k: ostatni wóz jl'o:-o pafrolu 
zjN·hnł z drogi i 1>r11•w1·ódł sic'. 

- Ryli 1>U•Lni - mybli ma­
jor P<>Jl'ki - za.służyli C!IObit' 
na to. c·o iC'l1 ·'l>Otkalo. 

- J1•1bi1•111y-, P<1Jl<'ki - mci· 
wi major Ea.-..>11.smilh. 

Ma,j1n· J>o1>Ski siada do .ił'l'Pa. 
W11• rciwniP dohr1<' jak i EnM>n· 
1'111ilh, ,;, .. il'Żl'li '.l.11.,t:twi:\ IP, ·ra­
loo:-c: .i«•.i './.ashrŻ<rnt•mu losowi I 
na tyc·hmiasl rllS''-l\ s·1.wadron1•111 
na. 1>11łu1lnfr. d\\ ir JHY/Ar.stah• 
Jt·.,zc"ll' g<>rl·1.iny <·il·mn<>Śd 1>•>­
''-\\<>ł:\ im dostal- "ie '' 11tr1h 1>11-
.sl\'ni. a tDm ,,amoloty nic'1>rzv­
ja1•ic•I" - klciri• musi lil>rowa­
cl·1.ic: z B1•ni:-hazi, w Barc·e 
w.,z;vstki<• zot.tałv zni. l'.C"/A>nC -
nic• tak łatwo wy·kr\'.h tyC'l1 kil­
k•L WO''-Cl\\', k•cirl" im 7AIStaly. 
Ood·1inna. zwłoka - to rói.ni<'.• 
mic:d·t\' hcv/.l>it•<.".r.u\·m odwroh•m 
i pn1wl1• J>ł'Wm\ kala tror4. On 
o nł1i~ri<' zar1ąd·1.iłhy nalyl'h· 
miaslc>w\' c„lwri\t i "n.sla\\ li 
1>1.iakciw i<'h lostlwi. DP<'Y'.liL 
nrn.iont E,1,.,on,miflrn, ktcin• nic• 
du·t• 01·ali<' .swvrh na.ill'J>-~'.l.\'"h 
ludzi ko,·r.tl'm .sł;Lhl'.i 7.alo•d, 
nawc•l .i<·~ll ta '.lałog:i '.I.a\\ inrt.1 
„obie sam.t, budzi j1•1:0 pod·1iw. 
J'1•1.y,i11111jc• Ją z 1ww n1•go rMha­
.iu IH•korą. Uzna.ie• rade ezl<>­
wic•kt, kfcir)' wyk<1n11ws7.y w 
pC'łni '.ladanic'. 11waż;1lhy s\\o.i.1 
misje: za. rhyhion•1. i:-ctyb • po. 
'.l<lsta" ił na. tas<'t' losu n:1j-
111nic•J cloświadr:ion\'l'h z<' .~wo· 
lc•h 1>calwladnyrh. 

~ołnic·1·.r.1• fiil'Cl74 rhmurnl 
pr-.r.y p1'7.1•wrórony· m ~amol'h•>­

d·t.h', wśrcid rmsypanł'go na 
ws·1.y I kic• ,,Iron\' ł'k\\ ipunku. 

Owi4z1rji1 wci1 lin4 J>l"T.y('7.f'-
1>ion.1 d•• <·it:7.arc\wki i . t:1wlail\ 
go z l><l\\TOł<'nt na koln. Wra-
1·11.il\ do Sidl Sc•llm i i...,,wadron 
WY r11s·1.a. 

Gclv w.irżdźa.i•\ w likałhi.lv 
lll"lł'Mny·k nil'da)Pko ob«Yrn wło-
1ikic•110 w Sidl Rani, który m11-
jor Eason,mith popr11•dnin o­
,1c-„c·lal, zaczy·na S'/.111'7.l'<". Z ~ 
hu ,,tron drolli blyskl, gl"lP<'hot 
wirlu karabinów maszyno· 
w.vl'l1. 

D.e.a. 

' 

okopami, lec-.i; umil'tnC7.ano 
Je równk:i: na samolo· 
ta.eh „U-2", a 11rzcmówic· 
nia z powie!rzi\ wygla'lz.a· 
nc były nocą nMI t\'ry!orium 
wroga przy wyh\t·zonym mo· 
torze. Swzególnie wi••lkh• 
7.nac:r.enie miały m.-gaf<.>· 
ny pny likwidowaniu okrą· 
:iony<·h grup przrciwnika. Pod 
Rtatingrad•·m ni1'11st11nnic 
godzinami mówiono Nit•m-
c-om o bc:r.nadzicjności kh 
syh1a(•ji ora7. wymirniano 
<'<h-inel• frontu, który prze­
lln.ł"J'.<\ pa rlamf'ntarlu ze• ra· 
dzit•cc:y, a1H'luji1I' zarazem 
by do nirh ni<• !"ltr.r.clano .• 

Ci<'ka.wą fnl'ml\ ocłd'l.i ły­
wanła na. wojska. nif'lnifOC'­
klc był~· usta.wionl" niNlalr• 
ko olWt)1iw <lużf', r~'SO\\ anc 
na ł>lótnit• obrazy salyl')'("l.· 
ne. Pamic:lnm jal;; w lnvict· 
niu ll!H roku, w dniu uro­
<11.in Hitlera, prł'.ed wif'lo­
ma dywi.r.jami nil•rnicekimi 
wy tawiono olbrzymie kar)'· 
kafury Hitlera-kata 7. na-
11lst·m: „Oto soleni1.anl -
str.i:clajdl' do nil'go!". Re­
ak<·ja n'I te 1>lakaly hyla 
rtiżna. ł'O(·zatkowo dowc)dz­
two jrdn~s(ck 1'irmk(•kirh 
naw<'t \~yznaezalo zwiadow· 
<'1iw, który(•h zi1danirm by­
ło zniszczenie tyd1 karyka· 
tur. Większość jednak tydt 
śmiałków zginc:la luh ciosła· 

la sit; do nit•woli. \\'l<'dy 
Ni<'mry postanowili plakaty 
7.niszl'zyć oi:-nic·m artylrry.l-
kim, c·o .1rdynic df'ma kowalo 

kh stanowi"lka ogniow<', za· 
w ncwy na mi('jsce z.niS"T.c·zo­
nl'go plakatu wy tawiano in­
n~'. 

Praw<la 
frontach 

o sytuacji na 
dodrrala. do :i.ni-

ni<'r:r.y nirrni<'(·kkh ró\ Jtil':i. 
drrgą radiową. a nawrt 
zw lady wł:\1'7.aly i· w nie­
mie<'kie linie telcfoninnc. 

Po ustalf'niu fali na Jaki!'] 
11ra<'owaly 11olowe radi08Ul­
ejr blisko stu,jącyd1 j('(lno­
stek ni<'micddrh. nadawano 
i na ff'.i fali l<r1itklr komu­
niku ty, a oh Inga tych radio­
stacji kol portowa la j(• da· 
leJ. 

M1iwiąc o ml'l-01lach od· 
dzialywanla pl"l.-z wojska 
radzlcrkit• na wrona. warto 
równiei: ws1><>mnif'r o zwal­
nianiu jrń('ÓW z. ni1•woli I 
odsyłaniu it•h na ł<'rytorium 

zajęte pn:ez wroga. Oczl'• 
wiśde, :i.c do iego eelu do· 
bif'raliśmy pr'll'waznie taldC'ł1 
Nirmeów, u klcirych wyezul­
bylo można. znil'cht;<'l'ltil" do 
wo.lny i hitlt'l',V7mn. \Varto 
podkr 'li~. że m~ pr.r.yldad. 
przy likwidowanl11 ukrytydt 
w Jasarh na. wJ>Cil rozbifydt 
oddziałów wroga, jcń1·y taey 
p0 pewnym <·?.asie wrat·ali, 
przyprowadzając z sob<\ do 
nir:woli naw<'t kilkusetoso­
bowe ocld:r.ialy. 

Na zako1iczenit• chciałbym 
wspomnieć o tym, ż1• w l"J.a.· 
sie wojny wo,iska allanrkic 
szeroko kon,ystaly :& 11ro1>a­
gandowych metod wojsk ra­
dzi<'<·kit·h, jak i odwrotni!'. 
Wydawan:v naw(•t h3·J Sl)e­
c,jalny biuletyn uogólniająr)' 

li' doświatkzcnia, z kt-Orl'go 
m. in. dowicdzi1•1iśmy się, fr 
Anglky sparaliżowali na 
kilka. dni łyrie w oku1mwa­
nym Wi(•dniu, zrzucając 7. 
samolotów Idealnie sfals'.1.o­
wane kartki żywnosciowc. 

KONRAD JERZV PREJDLICH 
• • 

ŁODZ 

tramwaj -
za oknem 

1 

miast-0 1>17.l'Pięfo do 11eyhy 
szyba jest ehlodna 
i poranrk -

ulica rt>ZJ11eha się 
łokriami aa akwcne 
domy mllezĄ 
:r.acl.'nlęte jak wa.qł 
wy&tępy bruk11 
twarde jak odcildd 
nic-bo IY"-1 

ryk i;yren 
osiada na domach 
mglą 

stykając się z powietrze._. 
ulica Jest wąska 

tramwaj dzwoni 
jak naciąłrtlięty drał 
pętle szyn 

Jak pól wicku tl'mu 
tylko dzwonek je&t inny 
odlany z wiosny 

zaciskają zlą przeszloU 

ł 

na 7.akręric szyn 
czlowick z drągiMn 
J>l"T.•'rzuc.a •lr.i.-sięcioleda 
ma clojr7ałą twan: -
Ja też jestem doTO!lły 

ludzie tkaJa dla efebie 
błękitne niebo -
później dwun111toletnła 
będzl~ pu11uz" to nlet.c. 
Jak laławlte. 

kominy prowacbą dl·my 
na smyay 
bo gryzą niebo 
dymy c-hod:t.ą w kagańeM!h 
z trakcji tramwajowej 
bo gry7ą nl!'bo 

3 

nlica .I f w1\ska 
jak nadągnii;fy drut 
gdy jedzie tramwaj 
drga 

JAN HUSZCZA 
~ 

na. nitce z bawełnJ 

11a ploirtcowskie.I 
neony 
wyprł7.ają 1>rz.-d 11kl'1)y 
7mieneh oklt-ja 
półwiel"Zne domy 
l'ltrzelam gola. 
czerwooym 8łońrem 
d-0 bramki d7.le<'iństwa 
miatńo pa.trzy 
poważnie. 

SAMOBOJCZYNI 
Gdyby po t<'j lintlerei, o której czarna wi.-ść jut się ro:ieszla. 

na j<'<lcn dzir1i 7.mariw~·(•hwstala, 
byłyby to najpiękniejsze godziny w jej iyciu: 

prys7.t'zatc wl11śdrlelki jęzorów, 
ldórc odmawiały str.r.etist<>bd jej no1tom, 
ostro· ri je.i pit•r iom p0<l krurhą łupiną taftowej bhtr.eczkl. ' 

kra:r., gdyh~· 1;zla rlo prac·y drewnianym rhodnikiem, 

st.iod1al:yhy :1.e si1·:r.ę.-ria, 

prosząc o z.ulanie Mlbie pokuty; 

dwie siostry, nir:r.h~·t ii:r.częśliwe mężatki, 

zapomniałyby na chwilę o swoirh spora.eh 11 mtiami 

- 1·zekaj<\C na jej odwiedziny, 
s:r.ukalyby naj tosownll"j '.l~'\'h dla czuloś<i 11lów; 

dla nit•J znalazloby się mlcj!l<'C 11ie1lzącc w zatlooonym 
tramwaju, 

a drzrwa Z\\arlyhy nad nią gałęzie, 

;:-dyby nairlc s1>adl ulewny drsiez; 

k•><·han('k, który od tn,cch ty1o0nl nie podchodził 
do telefonu 

hlagalby o zielony listrk u . .;mlechu, 
tl!'nionr jl'j wlo~y nazywa}l\c złocistą zawieJlł, 

:1.lorLł'C7.<\(' sobie, 
wstydzi\C sic: odbkia wcro w In tn,e, 
pragnąc wymyślić jaki. kwiat, świecący z dakka w ll0C7, 

aby iO na:r.wać jej imieniem; 

biurowi kol\'dzy pr1.ynosiliby na rehrnych ta.c;ach, 
\\ ykraclziony1·h z hoh•lu dla •·udzoziem(·ów, 
wina, J><>mara1iczr i czekoladki; 

kto wir, 
kto wit•, moic także pri.y:r:nano by Jej pokój 7. lazlenklł 

w now 'tn domu, 

zaklina.iąe l•\· ahy tlpuśrila klitkę pod 11chodan1i, 
w której martwa, nim ją wywiozą na cmenfan,, tety. 
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REFLEKSJA 
Gdy slo1i('O ll'lowę kładzie cło snu 
i 1.mier:1.o1·h sit; liY\lil' niczym popiół, 
('oraz g~ • dc,js·1.y I \H'iąż niżej, 
a:i: wn·szrie zasypu,jr kośl'iól, 
.iak fiolkłiw woń l'llłóimoną. wiosnlł 
'/.il'l<•1i kuśda1\sl <\, i wdą:i. bliicJ 
nkic•n poddtodzi, wtl'dy chłodem 
od Obry nif•Sit'. 11arhnic miotlf'm, 
w~·lmrh:v rontann ddmą w dali 
jak 11drrlf'1tia. s('n·a we ni•• 
i slys't)'S.r.: dzif'1i sic: n0<.·y żali, 
:i:e i:o nawiedza nazbyt wclc nic. 

Wtedy mnir wrhbnia parku ciemność, 
wołanie stiw w okrutnr.i ••iszy, 
•v1.u.ie. na lilw('I" idda ze mną, 
ta.. które.I nigdy nie uslys1A:, 
kttirą zahraly nietdtwrz11 
w ostatnim tan<·u na swvrh sknydla<'h: 
tak ki1•(hś kładło sit; w oficrzt1 
woń myrry, złota i kadzidła. 

A kiedy wra<·am, pies mnie wita. 
na niebie rwhL7.d n,ucone nuty 
1.dają sh~ z okna d('ho pytać: 
n~emuś, 11ol'lo, taki mulny? 

C'ó:i. odpowiNlzit•l- nlll·y •·zame.I 
ma <·zarnv l'llowif'k z r.1.arnil duszą. 
czujl\CY czarny ohl<id cmentarzy 
którego rze('Zywi tość kruszy? 

I 



lł'ADEUSZ SZEWERA 

W POGONI 
za żółtym 

kamyczkiem 
„TAMA'' - TO TAKA 

LITERACKA NAZWA 
PEWNF.J POWIATOWEJ 
MIESCINY. PRZEZ WIELI::, 
WIELE LAT MIF.SZKALI 1 
ŻYLT W NIEJ 1„UDZ!E 
ZDE YOOWANI NA WSZY-
• TKO TÓ, CO J>lilZYNH:-
• IE LOS PRZEZNACZONY 
lM PR7.Y STWORZENIU 
$WIATA, A ZAPISANY W 
„KSIĘGACH NARODU'' 
POD ROZDZIALEM~ ZA„ 

PAOLA PROWINCJA, 

PONIEWAŻ .JEDNAK I 
W ŻYCIU PROWINC.Jl ZDA­
J ZAJĄ SlF; RZECZY PIĘK· 
NE, WIĘC 1 „'rAMA" 
l EWNEGO DNIA OBCHO­
DZ!LA UROCZYŚCIE OD­
SLUNI ,en; ZIELONYCH 
"KWERKÓW ZASIANYCH 

NA HYNKU W MIEJSCE 
OB KURNYCH STRAGA­
NÓW ZMIECIONYCH OS· 
T TECZNIE PRZF.Z HU­
RAGAN WOJENNY. A Z 
'.rYCH SKWERKÓW OD 
RAZU POWlALO TAKIM 
OPTYMIZME. '.I, ZE WZ IE­
SIONO NIEZWŁOCZNIE W 
ICH CENTRUM OBELISK 
NA CZESC NADCHODZĄ­
CYCH DO „TAMY" NO· 
WYCII C.ZASOW. 

Nowe czasy szly Jednakże 
do „Tamy" bardw opornie. 
u d!oc!at 7.apewnlan(> na 
k:lżde.i kadomli, 17. ciut, 
clut.„ a „Tama" z.akwitn;e 
niczym ocród Allacha WS'Z -

1 kim dobr m, to przecież -
klrov opuszczałem m!~lne 
dz.le 1~ lat temu - 6wcze-;;-

~' 

nej sytuacji s.polecz.no-cko­
nom1cznej nie m6głby nikt 
„Tamlakom" zazdrościć, Po­
czciwe ludzkle serca nic bl­
ly juz żadną nadzieją. n~,~ 
drgnf;ły mocnlel, nic to był:> 
ilrze:d wojnri. kiedy ogi a. 1,a-
110 w J11t11c:h trzydzie. ych, fż 
„Tamn" znalazl11 le; w c n­
tmm OP-u. Lecz te na<lzle­
jl' nozw.nliey lę r 7.Ctn z 

pl rwszymi bombami wo 
wrześniu, prawie dwadzieś­
cia lat t mu. A p tem, ch"­
crnż minqł cz.a wojny, nikt 
- oprocz „Temlakt')W•' w 
możliwości go.spodarC"ze troi 
ziemi nic wierzył. Dwi Hn " 
kolejowe . Kkpslw, jedvn·1 
szo a i wyboi. le irakty„. 
Zrujnow ne miAorot C1.k i 
b!cdne wsie„. Bi<'[! ;>.yda 
k1momlcznl'go poz.o. tawio­

no tu k1j wla nem 1 lo;;::>­
wi. nozwijan , w1.ględni 
p<:Xitrzymywano przemysł je· 
dy.nie tam, gdzie już był I 
ocnlal ;: zawieruchy wojen­
nej. Mielec, Stalowa Woin, 
Dr:ba, Rz zów.„ Res?.la ska­
ZRnR została na prlibQ prze]· 
śclR przez ICO.' w 'l'<XlUIJ\I 

przyrodniczej naturalnej 
Jekc!I. „Tama'' również. Wy­
tnyma - dobrze. Nie wy· 
trzyrna - strata niewielka. 

Znmicrnl:t więc „'rnm!I'' 
śmiercią naturalnq. Każdego 
roku. każdego miesi~. na­
wet dnia. mia.stocz.ko tawa· 
ło się cich z1:-. smutnlej.1.•, 
bardziej '•yludnlone. Nic nte 
mos:ło i nikt ni był w t·1-
:11 oiywić siedziby nndwi­
ślańskiego powiatu, nawet 

I ANKIETA 
~ o TEATRZE NOWYM 
~ 

Jerzy Szaniawski ~ 
~ 1. 
~ 2. 

Artykułu Jana Kotia nie czytałem. 
Lódź jest wielkim mla!tem o znanych tradycjach 
t atralnych: o talencie oraz Indywidualności Dyr. 
Dejmka duio słytm1łem. Wiem, że wiele minst na 
Zachodzlo • tara sic; utalentowanych audz:i u si 
bic zatrzymać, zupcwninjąc im najlepsze war~nkl 
d życia. Tc ambiC'jo poszczególnych mla!t, nz by 
mleć u 1nel>lc coś wurWścloWcgo i oryginalne.go cze­
g0 nie ;>o11iada stolica, są :zupełnie zrozuml!lł<'. 

~ 
~ 
~ 
~ 

~ 

i 
I 

.~ 

I 
~ 

Dodaje:. że prAwy przeni<' lenia teatru do Wtll'­
szawY nie znam 1 dowiedziałem 6il) o n ej z tekntu 
nadesł nci ml ankiety. Ale o zubożaniu poszczt -
g61nych mln t z powodu opu zczania lch pn.ez lu· 
dzi utalentowanych słyszę nader często. 

Zygmunt Gre1i 
An ieta „Odg!os6w" zaslrnkuje sfonnułowariJem 

sv."Oich pytań. Czy czytałem artykuł Kotta .,NI po­
dz1 nka z Radziwiłłówną" 1 jes;(> proj kt przcml icnlrt 
·re.r:tru Nowego do Warszawy? Co o tym sądztl? -
Te pytania wydają si Jakimś nowym sądem skorup­
kowym nad Janem Kottem. W takiej imprezie wo· 
lalbym nic brać udziału, tym bardziej te sam P J· 

my ł nie jest pozbawiony Wlłącznl właściwej temu 
autorowi piclt1elnej złośliwości. Pneczylalcm ponow­
nie felieton, by utwicrd'Z'lć i~ w tym przekonaniu. N!. 
rzu c; wiQC do urny ,,Oclił06ów" czarnej gałkl:' Kott 
je.et wfnny. 

„ 

• 

Leoo Wyczóikcn.V6ki, Saridomi-erz 

chluha „Tamy", rodowity pi­
sarz doby wspólcz mej, któ­
ry nadał miasteczku właśnie 
imlQ „Tamy" i pod tym ty­
tuł m ogłosi! zaraz po wy-
1.\VOI n1u autoblograflczn \ 
powieść •). Powieść ta p go­
dziła zwaśnionych, :z.8' zgod· 
nic dotąd wspólzyjqcych ze 
sobą ml zkmiców powaś­
niła. W rezultacie pl arz, wi­
dząc Jaki be>?.,po redni wpływ 
ma J go twórczoŚć na życic, 
rn1tyc-hmia. 1 przezornie wy­
jechał w niewiadomym klc­
nmku, co z kolei wprawllo 
w zakłopotanie działaczy, 
k1órvm tak .n:eoczcklwanle 
rOzpndło się śr'Xłowisko l!­
t.eracklc. 

Tok wiec Pod ·atdym 
wzgledem „Tama'' chyliła się 
z wolna do upadku. Nie 1ta-

nowlł.Y już dla niej ratunku 
nnwet zielone, oplymi tyc!· 
nc skwerki, ani też godność 
p:>wlatowcgo przedmurza wo­
Jewl>dzkicj biurokracji. Oj­
cowie miast.a co roku uch­
walali budżet „na podniesie­
nie go podarki W?.wyż" i co 
roku ten budżet krajano w 
wojewódz.tw!e bez litośc , 
pozostawia.ląc jed)"Yllc p<ny­
cje nle7.będne: na i;przątanic 
rynku. naprawę szosy prze­
dnajaccj miasto, trochę na 
remonty domów le>dwo tl'Zy­
mających slę 11woich funda­
mentów i trochę na „życie 
towarzyskie" et.yli kulturę. 
I niechybnie „Tama'' prze­
stałaby i&tnieć na tym pado­
le płaczu, gdyby w jcl <lz!e­
jach nic rozpOCT.ął sir: drugi 
rozdział, kto wie czy nic be;-

'Ryć mo.że nałom!.ast Redukc;a wie skądinąd, ~e lst­
n! je plun przonw~i ma Dejmka Dejmka, nie „te­
atru D jmka" - do WnrSznwy. W takim ratie wart'> 
się nad tym 7.' tanowi.:. 

T atm NowC'go - ;przenie§~ do War zawy nie moż­
na: b11<lynek zo: t11nie I w f.odzl ?.Ostanie jego hiRt ł"Ja, 
jego \radycjn. Myślę że zr>sta1nby także cz~ść 7.fSJXr 
łu, chociażby 7.0 względów 1ak prym!.tyw.nych juk 
mieszknntR. To zresztą nie byłoby zagrożeniem Te.at· 
ru. Ale na to miejsce przyjdą aktorzy inni. Tylko lld 
decyzji i samopoczucia Dejmka mo1.e zależeć w tej 
chwili, czy podjąłby się na nowo zorganizować teatr. 
Równie dubry. W Warszawie. Dotychczasowe do­
świadczenia - n ni było lch mało w ciągu piętnastu 
lat - pozwalają w to wątpić. Koterie artystyczne 
stolicy potrzebują 1 zn06'U.l ludzi zahartowanych. Ale 
wybitnych? 

Jest też sprawa Lodzi - jak myślę w ankiecie 
„Oclglosów'· nieostatnia. Trudno tu postrn-nnemu ob­
< rwatorow! po~zcz gólnych pr:r.cd tawleń powled;d•JĆ 
c.:>Ś wiążnccgC> na ten temat - dopóki nie zna sir, mo­
tywów podobnej decyzji czy pootulatu. Wydaje się 
jednak, że mln to utraciłoby jeden z waznych argu· 
ment6w swel żywotności kulturalnej, jak przed dzle· 
sl~lu laty utraciło na rzecz WaNzawy czal!<>pism1, 
literatów, malarzy, ludzi teatru. Ale jeśli wtedy em1-
gr11cja była uzasadn1ona, dziś prlyczyn realnych i wią­
żących nie wid~. Teatr Dejmka nie ożywi ani nie 
pvbudzi teatrów stoi cz.nych, wslqknie w nic, rozpły­
nie się. Ni dh.tego, by nie był silny I amblotny, al•! 
dlatego, i.c nadludzkich eił i ambicji potrzeb.a by na 
takie przedsic:W?.ięcle. Mocno wątpliwe. 

~le mogę sobio natomiast "'yobrazić, że środowi ko 
16dzk!e Jest temu teatrowi ni przychylne. Napi z.cle 
w „Odglo.sach", kto Jest mu wrogiem - wszysc·y sta· 
niemy do obronnej potyc.ruti. Bo - wreszcie nie ma 
C"o ukt'Ywnć: btłrdzo lubię przyjcżdfać Od cza u d„1 
cz u do Lodzi I !lapewne nic tylko ja, nie od'bleraj· 
ci jcdyncio pretekstu. 

dący pn<:zątklem i;prawd1m­
nia się prz powiedn1 o 
„ogrodzie Allacha, kwitną­
cym wszC'lnklm dobrem". A 
było to tak. 

Pewnep;o dnia rozeszła się 

jako „tajemnica państwowa'' 
wiadomość, że w „Tamie" 
rzacznie niebaw m brzydko 
pachnieć. I faktycznie. Z -
częło pachnieć brzydko. Nie­
storny letni wiatr miósł z 
okollcy do mia !eczkfl 7.a· 

pach tego rodzaju, jakby co 
111ajmnlej przenie iono do 
„'tamy" nasz kochany łódzki 
Wid1.ew. Równolegle z na­
pływem :zapachu co przcz.or­
nlejsi poczr,11 wykupyw ć 
ziemię z :n.arlzicją riroblC'l1dn 
na nricj l!lll.C'l;łego int re&u. 
Pirzcw11dywania te okazalv 
się :zupełnie trafne w mo­
mencie, gdy przy głćiwn J 
ulicy voczc;to wznosić biuro­
wiec, a w pobliskim 1ask1l 
zniwelowano teren pod b•l· 
dowę siedemnastu blokó.v 
mieszkalnych. Ale oliwy ,10 
ognia d,olał pewien lnriynler, 
k+.óry rzinów ,,pod tajcmnlc'1 
państwową" pokazał w zyst­
klm w mieście żMty kamy­
czek. Nie było teraz w<14lli­
wości, że „Tama" legł11 sohlo 
n11. szlaku S, to znaczy w p.:i­
gie siurkowym i 'WS?.yf'.CY. 
zgodnie uważają, że z tym 
wykręcającym noi;y zapa­
chem Idą tiaroszclo do „Ta­
my" 1.apawl11dane 10 lat t"­
mu w referatach - nowe 
czasy. 

W tym mi.QJ.sm.i wcf, Czy­
telniku, mal>ę naszej ojczyi­
ny do ręki. Poszukamy ra­
zem tego miej C<ł, które po-
taw'1ło 111as w rzędzie najwi~­

k6zych siarkowych magna­
tów świata. 

A więc odnajdźmy naj­
pierw u..lśclc Sanu dC> WI ly. 
JeRt? Poniżej tego ujścia le­
tY miasteczko Sandomierz 
z.nanc z tego, :l:e: pr-z d wie­
kami eamurowano w pod­
!Z.lemnych lochach Ta1t.arów1 
że ned mia tern g6ruje bra­
ma Opatowska. a nad Wisły 
brzegiem z.emek z cza.sów 
ltazlmlerza Wielkiego, ż 
opodal rynku mi zkał kro­
nikarz Dlug06z. i że .Jaro­
sław Iwa zklewicz czuje się 
w Sa-ntdomlenu ni gor.roj 
niż w Leśnej Podkuwle czy 
Wars1.awjt'. Niestety, Jak d'>­
tąd, siarki tu nic ma. Płynąc 
teraz powolutku Wisłą z 
Sandomierza w kierunku 
Krakowa natrafimy po prze­
byciu 12 kilometrów na 
vowla we mln t czko. To 
je t wlaśn1e ta literacka 
„Tama". Wprawdzie nn ma­
pie figtN"lJje nazwa Tnmo­
brzeg, ale proszę tego nie 
brać pod uwaeę. Tak pro­
zaiczne imię mogli nadAć 
mieśrlnie jedynie zalożycie­
il.e. .O. lila \w iQt::ej ,uroku i 

prawdy znmkn~la w sr>bio ta 
literacka nazwa. „Tama'' -
to niem l symbol, Tu, jak 
vrzod tamą. 7..at~ymało się 
życic, zatrzymał sic; czas. 
Stąd, niby Po otwarciu śluz 
na tamie, popłyną wartkim 
nurl<"'n odżywcze t;o.kl, a 
zł mia wokół zakwitnie „ni­
czym ogród Allacha wszela­
kim dobrem". Do tu, w ,,Ta­
mie", rznczyna si~ właśnie 
siarka I 

C-ztcry kilomotry pon.1żetJ 
„Tamy" (Tarnobrzeg), p:lyin~c 
oczywiście cały ow podl 
prąd w gór<: rzeki, nntrafi­
my 111a wieś Mochów, e na­
piv..cciw niiej - na wieś 
PiasCC"LlOO. W Macllow!.e 
budtJJC lę kombLna t f.dnT„ 
kowy i osi die przemy­
isłowe, W Pia czndo zaA 
pOIWstala pierwsm kopalni.n. 
Naturalni<\ nlo tylko !>la~ 
sccz.no leży na iar ·e. Na 

lewym brzegu Wisły złoża 
ciągną aię aż po Staszów, 
a nawet podobno i dalej. 
:Machów, położony na pra­
wym brzegu, mn również 
swoją siarkę. „Tama", uwa­
żana •'uż pr:z.ez tutejszych 
byw11tcl! zn stolicę całego 

rzngłc:bia, też siedzi na swo­
jej stan:e. Pobliski Bara„ 
nów rości E1obie także pre­
tensje <lo inrkowcgo udziału. 
Słowem wszyscy m .i „swo­
ją'~ rullrkQ. ~,Tamn" W'Oj 1 

Machów swoją, Baranów 
swoJą, Piaseczno swoją. I już 
obywatele gotowi są sknkać 
sob!e do oczu o to. komu 
należy się pierw z 11.stwo 

w hlerarchit siarkowej. 
Klóca lę o każdy nowy biu­
rowiec, blok mieszkalny, bo„ 
cznice kolejową (na razie 
zbudowano jedną). Kłócq się 
o mosty nn Wiśle. Kłócą slq 
nawet o to, skąd kral<0wsk1 
szewczyk przyU1s'ZC7.ył siarkę 
dla nadzinnia bur, na, po zje­
dzeniu kil>rcgo rozleclnł się 
z hukiem smok wawelski. 
Nie będzio przesndy w 
stwierdzeniu. że dla tutej­
szych cibywatell mniCjS'Ze 
znaczenie ma fakt wokół cze· 
go krąży wystrzelona rakieta 
kosm!czna. niż tr>, gdzie po­
winno stanąć centr lne o !"­
die mlcszkanlowe dla pra­
cowników kombinatu siar­
kowe-go. W Bnrirnowle, Ma­
chowie czy też w „Tam i ". 
Nawiasem dodam, ie Jnwe­
morzy 61.a'l"kowogo wgłęhda 

niewiele sobie robią z tych 
lokalnych sporów. Mim(> TO 

wojqwnlcze nn ro~c mietl­
scowo nie słabną. Bo choo!o:I: 
zlotem j zcze ani okolica, 
ani „Tama" nic k plą, to 
przecież Je t o co wojownć. 
Od chwlh kiedy siarka stal 
się faktem, a 40 ml~­

kańc6w w ciągu roku do­
chrapało się nowych domów 
wszy5cy uwierzyli, te r;zana 
życlow sama lezie w ~· 



K atda epokA, bal każde 
pokolenie ma swoJeio 
boha~era. Cóż to ta­
ki~o j0.'t ów bohater? 

Jest to po prostu „ideał''. 
wzorzec, c:złow!ek stawiany 
innym Ul pn:ykłnd, zastugu­
jący nn to, by jak on żyć 1 
z niego czerpać natchnienie. 
Cokolwiek byśmy pow!C'dzlc-
11 - nic można myśleć np. o 
wychowaniu pokoleń bez bo­
hatera, zapalającego wyo­
bratnlę młodych. Stara to 
prawda, wie o niej każdy 
ambitniejszy nauczyciel. Za 
c21100w romantyzmu idea­
łem bohatern był człowiek 
nieustraszony, rwący alę do 
czynu, najczęściej na polu 
rhwaly, taki, dla kt6rcgo 
najwyższym ruikazem bylo 
owo lnciń kic powiedzenie: 
„Jak słodko i Ul87'C'Zyta'!ie u­
ml rać za ojCZY'ZTIQ". W o­
kresie pozytywizmu zmieni­
ły się wyohrażenln o boha-
ter twle. Głoswno wówczns 

w opar<:iu o jak .najlepsze f 
jak najpiękniejsze wzorce o­
eobQwe. Wiadomo przecież, 
że wlaściwe wychov.:anle 
młodzieży wdąż jeszcze 
SJprawla nam mnóstwo iklo­
potów I nie jest n11jmocnl j­
fl'Lą stroną nasz 1 0 :tycia. 
Niceh mi wolno będzie w 
1ym mi(!jscu odwołać s1ę do 
wlasnych W8pomnicń. Mo.Je 
r·okolcnic równie-i; szurkało 
bo·'hntera. Raz była nim no­
st.ać hlstot:yC'LTla z przeszło­
ści, !kiedy in<lzlc.I - d:łowlek 
W'lłpólciiesny, dokonuill<'Y i;zc 
gQtl taki~o. co PQ<lb!Jnlo i 
porywało naS7.c sercn I u­
mysły, Na przylldad: Żwirko 
I Wigura. Dl"uźyny harcer­
skie chrzclly sic: ich imiona­
mi, a niejeden młodzieniec 
za ich wzorom poozodł do 
lotnictwa, by tak jak oni 
dążyć do rozsławienia icbl 

potrzeb<: przebudowy życia JAN KOPROWSKI 
narodu od podstaw, 1.a-
azcz.cplcnia mu r:i:dolnotci i 
umiejętności praktycznych i w 
wtedy Ul boh tera uwa!ano 
człowi ka wlelklej pracy i 
ci rpl!wo cl, człowieka wie-

poszukiwaniu 
nowego 
bohatera 

dzy i nauki, dz.lęki którym 
mC1żna podnieść na wy7.!lzy 
poziom jednostkę i społfl­
rzei1 two. Tnt.ynicr, !<>karz. 
agronom, 11 in11wet handlo­
wle<: pmcwijall !liQ c1.ęsto 
przez karty ksią:t.ek z tam­
tych Int. W cui le 011!.atniej 
'W<),1ny bohnt rstwo utotsA-
ml.1no (przynajmniej w na-
szym kr11ju) z koneplra'Cją. 
Bohat r to był c7.łowiek pra­
cujący w podzi~lu, myśl11-
cy o wyzwoleniu ojczyuw i 
czyniący wtay. tko, by wy­
zwolenie pl'7.ybliżyć, 

W niezbyt odl<'głych cr.a­
f'<1<'h „i:;chcmntyzmu" zwężo­
no pojęr-lc bohntcrstwa spro­
wnd1.aj c je nieledwie do 
kilku ccx:h nktunlno-propn·· 
gonclowych. NI<' tcź d7.lwne­
g'O, że t.ywot „tnkiegfl" bo­
ha t<>r:i byl krótki i nikt ni<> 
potra1'1ł się nim napraW'de 
en tuz lamn ować. 

Aln opróC7. tv<'h ~h hl­
s orvcz.nych bohatera. rz.mle11-
nych i zm!enlalących słq pod 
'vpływem wydarzeń pollty­
c-znvch, i:polecznvrh I obv­
r:znjowych, istni Ją tzw. cc­
<'hY stałe, w pólno wszv t­
k!m bohaterom w; z,vi;tkich 
ezosów. Są to: uC?.ciwość, rv­
oer kość, poszanowanie dla 
drugiego e:złow!„ka. pomoc 
ok<i?.ywnna c.łał>szym, odw -
ga i zdoln~ć do pośw1ęceń 
w Błuszncj prawie. 

Myślę, 't.f' naJbardztoJ oo­
trz bufo bohatera mlo<l:zie-i: 
czyli pokolenie, ·które pra~­
nie <lojrzeiwać i ro1.wiJać się 

i i;w o lk.raju po ~wfocle. Z 
postaci ihls1oryt7.l'lycli nojbar­
d'l.lej oc1..arował nas Ko clu-
7Jko. Koc<hał lud, szedł w 

bój b z lęku i miał poczu­
cie 6pr.awicd!l.woścl, by1ł na 
l<rzywdę lud1.iką wrnźllwy i 
rowmiał, co :zmac7.y bić s!Q 
„!Łn wolność waszi1 I nasu1". 
Ale nic tylko 1o d r.ydown­
ło o nn~zym zn.patrz niu sic: 
w Kościu~kę jako hohntc­
rn. TaJdc jaki~ drobn<' co­
dzienne fnlkty z jego życia. 
Na przj•klad to, że Kośdu­
Bllko będąc w &7Jkolc świet­
nie ryso'\\ ł, że 1km:.nł ·'"zt -
nto rano budzić si przez 
Rtró!a, by móc oddać się 
t!Wym ulubionym ~j~I m, 
te nie był „mamusi yn­
kll'm", ltd., llp. 

Nieraz Ila bohatera ·wy­
b!ernllśmy sobie dobos7„'l z 
„opowiadania mlCISięczn go" 
Amiel a, kiedy indziej był 
nim Martin Eden z p.>wle!lcl 
London.n pod tym samym 
tyiulem. 

Mówi się dzisiaj, że mło­
dzi :i nie ma :Ładnyf'h Idea­
łów. :te młodzież tę ccehujo 
płaskl p1aktycyv.m I cynizm, 

że nic ma dfa niej nic ~wię­
tego, że to, że owo. Z pcw-
111ośclą jest w tym wiele 
prze dy. Sąd7,c:, że i dziś 
nlt'."lcden cz'łvwiCk 'j'.lrłll{nic 
być dzfolny, mądry, pra{:nlc 
d~onywać wspanla!ych rze­
czy 1 że szuka sobie wzo­
l'ÓW do naśladownnia. 

I oto rodzi s·~ pytanie: 
Juklcgo bohatera potrz('buje 
nnszn młodzież? .Jakie po­
winny być 1c jego cechy i 
pr;,,ymloty? 11rudno Od~ 
wledlieć nn te pytania z. 
C'lłłku\..,;t..1 nieomylnośclri. :nic 
chce: ponndto narazić się na 
7.tlt"Zlli „ustawiacza", kt(1ry 
kreuJe zawsze ,,pozytywnego 
bohater,", Wi lC' cło tego :za­
gudnicnia moi;liby wnieść 
nauczycl le, opl kunowiC' dru­
~yn harcC!'l'Skich, dzialnc-1.e 
mł<Xlzi('źmvi. .J ccino wy'CI je 
sic: nic ulC'gnć \\ą1(>liwośc : : 
ideałem dz'siC'j 7.C'J ml<xlzle­
ży nie ino.Ge być (i nie jl~1) 
'"Cnlym nlnlny bohater z c­
r..oki romantyzmu czy l\.lło­
dt'j Pol i. 

O ile mogę s.'\(izlć, dzlf;lcl­
SUI młodzież rngnlc- boha­
'tera unhverRalncso: e7Jowic­
k.n, który by łączył w sobie 
wielkie ureuclc i wielką 
prawność działania. A jeśli 

tak. to na lk~o wsknznć, 
C'zyjc przywolnć im!~. jakie­
go znlcdć patrona? 

Pros.ze: mnie doh~.c rmu­
mil'Ć. Dalok! j ,tern o<l wy­
p: ywanla r c t dla twór­
ców czy wyC'hmvawców. Nic 
mam nic w póln('{lo z „pl­
gulnrzami '. IstnlcJ11 j dnnk 
c hy opoki, wydarzenia e­
pok!, wtreszclo i ludzie opo­
lki, k1órzy wywierają wic-Jki 
" lyw na J1(>ikolenl . Prze-­
ni leni t ·th wartości do li­
teratury czy historii mote 
kn '\Vł}ływ ug1•unto'wnć i po­
S'I:( 1'7.yć, Czy to kst schema­
tyzm'! Ni<' sąctz~. 

Tukiml hohntm-aml mogq 
hyć i 6ll w od<·zuclu miody 
rzerzyw!ście zdobywcy Oms­
mosu, bojownicy z nieda.w­
nd prz złości, dnln dzi­
g, Jsztg i dni jutrz J­
wzeiJo, politycy i nmyści, 
wynalncy i Podróżmcy. 
młodzi ntU?.jaśc! I stare ,to 
śwlnd~'T.011 w~ I. Ma ich 
wi lu nasz kraj, mają kh 
nn!!:l sq lcdzi l n.nrody <·a­
łr.go śwlutn . W zQ<l'l:lc i t­
ni<'jll I ws1.ę<lzie f>łl, jak la­
tarnie morsh"ie. wid0C1Jni. 

To nieprawda, :7.o minął 
czas prawdz.lwy<'h hohat -
rów, Minłll tylko czas boha­
terów papierowych, wyst.ro­
jon -eh w sztuczne gon; ty 
okresu wolstej mturmow­
f;ZC'Zy zny. 

ULICA WOLBORSKA nr 40 
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DOKONCZENIE ze str. 1 

-
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bo klej pojawl&JI\ 11IQ po­
dobno w &t>hoty, ns sza.bas 
duchy pomordowanych. Nikt 
k'go nigdy ni wld-ilał, alo 
odrapany dom jak ilir dnio­
wlee7.ne zamki ma swoJI\ le­
gendę. 

Schodami od 13 lat cho­
dzą nowi lokatorzy. Z daw­
ny<'h, prLedwoJennych, pozo­
stała jedynie lokat<>rkn 

.11pod numeru 2 - pani 
()('hc;clal ka. no mleszkanl 
pod numerem 1 wpro­
wad:zHa się rOflzina 'ow -
ków. Po latach tul czkl 
zn la'lla wrnswle k. t w t;)m 
wla nic opusto załym amot­
nym budynku. Pod 1\llmerem 
3 mir.s:zka.lą Ant<lnina I 
Antoni Bernasiowie. On co­
dziennie do,Jr.źd:ia do pr • 
cy ai za ł:.ęczycę. Ona zo­
&taje w domu z &7.C cior­
itlem dzieci. Próbuj zyć. 
bo cl :iko wYfy ?:a m •tow-
11ką pensję. Tu w tYrn d mu 
pr1yszto na ul t I ' '<'ho­
wu.11' się troj naJmłod 'Q eh 
dzled. Córlui chodzi jut, do 
inlrnły. 

Ani rodzlcl', ni tym h r~ 
dziej clzil'r! nie ·mali pn: Cl 
wojną. ulk:v Wolbor I lei, 
Nie mogą, jak inni I kato­
rz '• 11rown1lzlć <lłu ,i<'h, nic 
kcńl'Zącyeh tę d 1mt - kto 
prowadził słynną ł :fnlt: I 
cr„y o 6rlti były t ń ze w 
I lepiku Szlomy Tl zenbl -

ta C'/Y Abral arna WnJnl>t'r­
ga, Cruję J dn k, if' nie 
kłamią mówll\C Jak r ętl o 
im hęd!!.lo ft'n dom op11,z­
czai-, C'złowlck przyzwyll7 -
fa ię I do murów, I do wi­
doku z okn , i do kl mkl 
przy drzwiach. 

.Te t w Łoclzl p r 1 'kich 
ulłc, które niedługo p~ ta­
ną, Istnieć Ostatni iłom u 
ulicy Wołhorskl<'J tct Je t 
J>rze7.nan.ony do rozblórkJ. 
JU6rcgo dni przyJd robot­
nt.·y ł :zac:z.ną rozbleTać 
zmur~załę ścl n • Dułdoiery 
w •r{1wna.lą teren pod nowe 
fundamenty, a r. ml zlcu­
J cy tu łuclzl przcnl lę 

• do Innych mlemań w no-
wych blokach. Jedni r. ul­
i!\. drudzy z talem pot -
n j tary dom pny ulicy 
Wolborskiej nr 40. 
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Z mlejooa td ożywiła się 
„Tama''. Nawet wojewódz­
two mniej boleśnie skaleczyło 
dDroczny budżet. Nad odcin­
kiem 67.0SY przebiegającej 
przez rynek kołysui się jut. 
lampy jarzeniowe. W Ich 
ś>victlc „o.ptymlsty~ne'' 
skwerki wyglądają ~ale, 
wenie pozytywnie. Znjaśnla­
ły także wystawy sklepowe 
neonowymi reklamami. W 
Radzie Narodowej załatwio­
no przychylnie 50 dalszych 
podań zezwalających na bu­
dowę prywatnych domków. 
Poja\\fil! się taksówkarze 
vrożą<'Y pasażerów (oczywiś­
cie w biRły dzień - pn:e­
ważnle) do odległej od mia­
sta o 2 kilometry stiicj! we­
dtug taryfy bezlicmlkowe], 
a!c z.n to z wieLkomlej •kri 
fantazją. Jeździ Od rynku do 
stacji i z powrotem (oczy­
wiście w biały dzie(l) auto­
bus. Jeżdżą tam i nazad auta 
cleżaro0we„. W ciągu roku 
przybyło, nie w ramach 
przyrostu naturalnego, a w 
r11mach akcji wsilanla kad­
ry g(;trniczej Pon.1d 1000 (ty­
siąc) nowych mie6Zkańców. 
Sa nowe bloki, cała dzielni­
c.a nowych bloków dla 200 
rodzin .. rest projekt budowy 
auto trady do stacji, p!ękn j 
szkoły, drugiego szpitala, ki­
na i domu towarowego, re­
stauracji i nowoczesnej ka­
wiarni. I jest siarka. Dużo 
1larki. Podobno tyle, ile po-

tr7.eba do 1.a.Ji;:cla drugiego 
miejsca na świecie. 

lic w tym prnwdy, wie­
dzą przypuszcznlnle nnjdo­
kladn!ej odkrywcy złót 1 in­
żynierowie górnicy. Zwykli 
śmiertelnicy z „Tamy" op:10.­
rnją swą wiedzę na wiado­
mo. ciach prasowych. A te sq 
wprost oszałamiające. ,Je! li 
wi<:c istotnie w roku J06a 
planowanie przy hiurku po­
kryje, siQ nareszcie z rzecz.v­
wl&to.•c1ą I wykopiemy fak­
ty~n!e m!Eon ton siarl<I, 
to począwszy od ow 's:!O roku 
będziemy eksploatow'1ć Jl'd­
no tylko złoże nnez około 
840 Int. A złót tych odkryto 
jut. kilka. 

Tymcza~cm jednak wyko­
paliśmy 30 ty i<:CY ton i nie 
kopiemy dalej. Powó<l? Je. 
dyna przetwórnia siarkowa 
na Dolnym Slą ku - Ogo­
rzelec. nie nadąża z oczy-
111.czani<'m rudy siarkowej, 
ponlewa! nikt nigdy nic 
myślał o tym, że b -
dzie musiała nadążać l o­
czyszCUJć. Dopiero jak zbu­
dujemy w Machowie kom­
binat siarkowy, gdzieś mię­
dzy 1960 a 1965 rok!C'm, po­
kafomy co potrafimy! 

Ten „machowski kombi­
nat•• zakrojony jest na sknlę 
ogromną. Będą tu: rnfinerb 
rudy siarkowej. fabryk 
kwa~u ~iarkowego, fnbry!(a 
pylistego superfosfatu, W 

przyszłości powstaną zakł.a­
dy pom'1icjszc. 

Dw.a JotaJ temu Machów 
był it'szcie mnlcńką, mofe 
sto gospodarstw liczącri gro­
madą. Co się w tym Macho· 
wie dziefo d;,lsiaj i jok bQ­
dzle wyglndać wioseczka za 
lat pięć niech świadczy fakt, 
żo pod budowc kr,mblnatu, 
urządzeń pru.myslowych 
oraz bloków m!oszknlnyrh l 
blurowych za.ieto ponad 220 
he-klarów ziemi. A mimo tn 
mnchowinn1e pa'trzą z. lekkq 
uiwlśoin 111a lC'\\·obr:wimy..:h 
eh Jopów z :Pln C'cznn. Tym t-0 
dopi ro majątek włazt w re­
ce bez proszenia i zab! gów. 
W J>iasecznle je t I opalnla. 
W Pia cewie kopalnia ku­
puje ziemie od chlo.pów 
placąc dnść sowicie. · Pod 
orn..vmi polami chlopsk1m1. 
nu Jtbf:boko.~cl 15 metrów 
leży t.ółty karb. Zarobić na 
tym mo7.na, oj mo:tna.„ 

I oto, na tych do 
nie<:lawna biednych 2le-
mlnch, w cichym Machowie, 
nieznanym Piasecznie l ska· 
znnej n wegetacje „Ta­
mk", trwa d1Js1aj nlezmor­
downnn pogoń za życiodaj­
nym „żółtym k myczkiem". 
I gdyby komuś z Czytelni­
ków przyszln ochota_ spraw­
dzić C>soblśc!C' to, o czym b\­
ła dotqd mowa. lnformuJii 
Jak można się do „Tamy" 
do tlić. 

Wisłą płyn ć nie radzę, 
bo chociaż taniej, to oarom-

nie daleko 1 okrężną drogą 
p17.cz Pilicę. Bardziej wska­
zany jest pociąg. Nie !ety 
tym środkiem lok, mocji 
podró! nic bQ<lzlc tak mn­
lown:czn. juk pływ rzek . 
Nic wiem bowiem czy dacfo 
wlarc: że są ·v naszym kra­
ju mtej cowo~ci, do których 
j dzie s:ę ledwo ogrzanym, 
pr wie ni oświdlonym po­
ciągiem „widmem". sklec1)­
nym z. trze ttzncych, tań­
czących i tłuk11cyrh się wn-
gonów produkcji „XIX wic­
ku", a imij1me po <lrodzo 

stacy Jkl bc:ctą błyskać prze­
wafoie nikłymi światełkami 
naftowych lampek. 

Ta•k włośnde je<lzlc się d:) 
„'ramy". Po kilku godz.In eh 
podobnych przyj mności do· 
brniC'clc wresrele do celu. 
żuróWlk:i płon co na pero­
nie „T my" wydadzą si 
wam słońcem, a ich bi k 
bt'Udnoroł!ty ndepdknlanJe 
w panlnła leczą. Wyjdzicc!o 
następnie przed budynek 
stacyjny i jnkkolwi k j teś­
de przvzwvczaJcni d chu­
lli;inn6w. obleci was strach. 
Długa, dwukilometrowa dro­
ltn do „Tamy" glni1ć bQ<l~. 
w czerni nocy, Gdzieś da­
leko nn horyzoncie błyśnie 
Ut drzewami n·nemlcznic 
uliczna latairnln. żyweg,> 
ducha Elnd na lekal'Btw<>. 
Wewnętn.ne zm gania -
iść, nie i!tć„. Iść, nie iść„. 
:takończą się - u przyby z.a, 
r.iezn jąccgo clche&o l spo„ 

koJnego m1astccika - zwy­
cii:stwćm - nlo Iść. Zawró­
cicil'.' do bud,ynku stacyjne· 
go, O teJ pDrzo ani t ksów­
ki, anl autobus nic kur ują. 

W poczekalni - bufecie 
2 klasy - lcilka biodrza­

stych b b będzie dt-z mać 
wsparł z..y głowy na stol eh. 
P.rzy kon1tu.11r~.c bufetu ro­
bac1.yc! pijanego mlodzl ń­
ca z twarzą przypom!nając1 
k IQżyc, tyle jCót na jc1 
lśniąc .i powierzchni prze­
różnych wzgl>rków i wglę­
biei1. Jego kompan, bęc! cy 
już najprawdopodobniej na 
pograniczu ni i.kodliw "() 
delirium, bczkutccz.nle sta­
roć się b<.'dz.ic wyj ć n 
dwtór ~z ldrzwiozki od 

ka!low go p!cca, 
Po godzlnle, dwóch, a mo­

b i trzech zajedzie przed 
Eltoic'Ję fiakier. Będ7J!e to rz:w:,­
czajnn d1j'lnd znprzągnl~la 
w JC'dncgo „rumak.n" ni'­
zbyt już pewnie stawlajQce-
11.0 kopyta po tym świecie. 
Wyda ~ię wam zbawieni m. 
Więc swd.ajcie, jcżeU W<ttn 
nic :tn.l 5 „dych". Uwa­
żajcie tylko, by w c.zru i 

po<l koku na którymś 1ZJ wv­
boJów ulicznych nie wy!C­
ci ć z tego ph:knego środka 
lokomocJI pro to do rowu 

d 1. Nad słabo oświetlonym 
mla~xz.kiC'm będą 'wisiały 
mgll~to chmury l brzydki 
z pach zgniłych jaj, Dorcl­
lu rz z.lośliw!e z..auważy; 

- Smderdz.! nlowqi;.ko, eo? 
- M!csz.knńcy „Tamy"' 

<'hyba '7. t g zadowoleni -
odpowiecie. - PC'r pcldywy, 
forsa. bogata przy złość„. 

- Jak któITzy, Doroż :rze 
nic. Autobusy 'i tak 6w1ti nas 
WYkOńc:Lą, .T ~ze prz.y :ty­
Clll trzyma człowieka to 
tylko, że po nocach nic kur• 
sują. Zawsze te dyche sif: 
zarobi. Ale i tego nicdłu C'I. 
Przyjdzie chyba rzucić swój 
zawód, sprzedać konia ( 
uwi su! stQ w tej !arce.„ 
za fizycznego, Taklo t r 7: 

<zasy. 
GawQ<lz c z dorożkarzMn 

dobrniecie \ •rcszdc do ml -
sle<'Zku, w którym w. zyscv 
sq znjc:ci po oni zn „żół­
tym knm,ywklcm". A nn 
miejscu, w „Tamie", mam 
nadzielę dacie obłe już ra~ 
de:. Zatem: miłej podróży. 

TADEUSZ SZEWERA 

•) Autor ma na myśli po­
wieść Cz. Sch bom;ki go pt. 
„ Tamn" - przyp. redakcji. 

- (co się, jak doląd, jeszcze • • „ •l!f'!!I••• 
nikomu z „miej owych" nie itr. 
przydarzyło). 

Podcięty !batem „rumak" 
marpnic muz 1nym wehiku­
łem ~ pocz.łaplei w CUl"!Uł 
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Pani Szambelanowa z Walewic 
Wruewice. mnjestatyczny 

palne. sledz.iba stare­
go rodu, leży na ma­
lowniczym wzniesieniu, 

tuż nad ra1..>'ką Mrogą. .Już 
z oddali widać monumen-
1alny korpus g!óWll'ly 1 dwa 
podłużne pawilony połączo­
ne OBZklonym! galeriami. A 
nade wszystko portyk. Wspa 
ll'ltały portyk, wsparty na 
<'.:Zlerccl1 wy ol ich i smu­
kłych kolumnach jońskich. 
flu<lown C'IC5ZY oko C'7.ysty­
m! kształtami klasycznej 
harmonii. 

Pałac stan<YM r7.ąstkę 
ultury narodowej. .Jego 

t\\órc.ą jest wybitny archi­
tekt doby stan! ławowsk!ej 
Hilary Szpilowsiki, 

"I'u .nj ma'. 1.kuła r.>anl Ma­
ria Walem kn. czurnowlt>sll 
p <:kność, jcdn.n z nnjsłyn­
nldSLJ-<'h kobiet swoiej epo­
ki. Dla niC'j 1 i-aci li głowq 
~enerołowle, uwielbiał ją 
Nap<>leon. CC"Sarz f'rancurow, 
półbóg, władca Europy, 

Czy Nai-oleon bawił kie­
dykolwiek w Walowlcach? 
SprizCC"me są opm e na ten 
tcm4lt. Mieszkańcy Wnlewlc 
'Utrzymują, ie c arz pt•t. by­
wał jakiś czas w Walcwl-
ach, P1·zyjczdnym pokaZUJ•l 

duż.1 okomMtę na pięt.~e. o 
ś Ianach wyłożonych barw­
ny1rni t< pclnm1 7. końc-a 
XVIIr wi<•ku. Tapctv przed­
stawiają świQto b1onizo­
, n. W tej !komnacie miał z:i­
trzymać się Korsykanin. 0-
kollcznl chłopi n.azyw:lją 
komnatę po dziś dzfcr1 „po­
kojem Nar-oleona". Kom•1;llę 
v.ami~uje jC'Clna z pracow­
nic m!c;scowego PGR. Po­
$<ój prawla wrażC'nlc zr,niC'Cl­
banla, na ścianach potwo­
l"zyly się ciemne uideki, 
odpada t>u!it, 

Gdzie łóżko pani Walew­
sk1ej, gdzi„ ono stało? I..óz-

n nlo ma. Pokój sypialny 
pr:zrph•lm<'i Marii mofon o­
gl11dać w Op<>rov. ie, dokąd 
zootat wywieziony piv.c<l 
kilku laty. 

Nlektó:"ł:Y hi!<lorycy nato­
miast. m1~zy innymi znany 
badaC"L dziejów Ziem; Lo­
wfokicj docent Jan WeJ?ner. 
kustosz pobliSkicgo Muzeum 
w Nieborowie utrzymujq, 7.c 
Nai<>i('Ona ni •dy w Walewi­
C!l('h nic bv o. Hlc;torykom 
moż.nłl ura~ Umieją oni w 
opnrciu o li ty, pamlętnl.kr. 
rozkazy I fane dokumenty 
odtwoNYĆ szC7.cgółowo każ­
dy dzień. ba." każdą godzi­
n~ w żydu wielkiego cc­
snrza. Bonaparte nic prz.c• 
bywnł w Walcv.1cach. Gdz!coż 
wl c poz11ał uroczq Marię, 
siedemnastoletnią dziewczynę 
z Kiernoz! poślubioną Pr?.~ 
Ann azcgo Walewskiego, 
'70-ll'.'lJltcgo starca, 1..ambf'la· 
lila Sttlnllil.awa Augusta Po­
niatowskiego? 

Mo;Gc przyprideok zelknqt ją 
v. ognistym Poludniowccrn, 
może ułatwiono je.I pi<'rw ze 

potkanie ze zdobywcą kon­
tynentu? Wszaik mówi się, ~e 

l 

przez 21lą patrioci chcieli wy­
wrzeć na cesarza r-cwlen 
wplyw 1 nakłonić go do uz­
nania niepodległości kraju. 
A może to fokżc c-LęSto o­
piewana pr:zcz poetów mi­
fość od pierwszego wejrze­
nia? 
Miło~ była, o tym UC".l<'ni 

nic Wqtp1n. Zachowałv się 
listy pisane pr:-1'.ez Nnpolco­
na, świadcz,1ce o gorącym 
uczuciu. N11poleon po•1.11ał 
f•anią Walewską na zamku 
warsznwsli:;tm podczas ;pre­
zentacji poLo;kich dam, Dzia­
ło siQ to l stycznia 1807 ro­
ku c- 8 wieczorem, 

Pan! Makowskn, obecna 
:na uroc:zystości, rzaplsala: 

- „Kiedy Napoleo11 1K><l­
.sr<!rU do f)(l.M Walcu)8JoiP.j 
w11krz111cnql: 

- O, ilP jest plc;h1yd\ 
da11i w WarsZC1U1lc". 

• • • 
Po dzlesiQCiU dniacll ria 

balu w pałacu T pera w 
Warszawie Napokon tańczył 
z cudną szamb lanową. W 
kilka lat później.„ 4 maj 
181 O roku przyszedt nłt 
świat w pałacu walc\',ic:kim 
Aleksander, syn Murii Wa­
lewskiej i Napoleona. 

Wydaje Bię. że c sat'Z by? 
bardzo przywiąuiny do sy­
na. Podczas uclcczkf spod 
Moskwv rwtrzymnł si~ w 
1813 roku w Lowicrn, że­
by zmienić konie. Wówczas 
przypomnfnł Bobie. że nie­
daleko Je-i.:; Walewice, gdzie 
wychowuje sie jeno syn, Za­
pragnllł udać się do Walewic 
ale generałowie iQll go prrl'.c­
konywać: 

- WnU sic ccs:n.rstwo, er­
mia w rozsypce, me czas te­
raz na sprawy rodzinne. 

Adiutant Dunin - Wąso­
wicz w~pomina, że po dłuż~ 
s-zym namyśle, cesarz odpo­
wiedział: 

- „Dobrze, jedziemy da~ 
lej". 

Pojechał. Ale nie wszys<:y 
przedostali się do słodkiej 
1''rancji, Obok wałewickie­
l?O pałacu w niewielkiej ol­
szynce, na wzniesieniu u­
krytym za drzewami wznosi 
stę p<>tQ,;.ny krzyż. 'l'o cmcn­
tarrt. 7.otnicr7.v napol<'of1ski<'h. 
Cm nt.arzysko r07.claga się 
tu:i: obok pałacu. na odwiecz­
nym S7.laku nad B7.un1 do 
pobliskiej Soboty, O brody 
przez nzur1~ wa !czyli Pola­
cy rzc Szwedami, Prusacy z 

J 

Kozakami, ułrmf z czołgami 
oznal'wn.vm! czarnym l<rzy­
żcm. Sobota był:t niegdyś 
warownym minstem o 7 ko­
tklol:l<'h. dziś jest maleńkq 
wioszczyną. 

Mil.alv law. Alcksnnder 
roo:win11ł się pf<;kme I na 
wieść o powstaniu listopn­
dov,rym z„m:1;:igno:ił się w S'l.l'· 
legi powstailczc. Został a­
diutantem Chlopl<;l<1ego. Za 
mo two I odwagę w bitwie 
pod Gr(){'howem otrzymał 
kr7.yż „Virtuti Mili ąrl". 

Po kię ce przcd.irł się do 
Frrmcjl. 

Po latach. Nnpoleon III 
m•anownl go amba;;adorcm 
na dwone anAieli:l<im. W 
Londynie wywołało to kon-

stt'rnack, traktowano ten 
krok jako afront w stosun­
ku do Imperium Brytyjskie­
go, 

Opowiadano wówczas takq 
anegdotkę: 

Na jednym z balów w 
pałacu Buckingham grono 
młod?ieńców zabawiało sic 
tańcem. Wtem zjawił "lC: 
Aleksander. .Jego zdumi• -
wa.ince podobieństwo do 
7.marłego cesarza zwróciło u­
wagę wszy!':tklch, taniec 
przerwano. Wtedy 1cdna z 
p.1 ń rv.e'k ta: 

- Niech pnn sobie rz tego 
nic nic robi. Przecież to me 
pana win.a. że musieliśmy 
ojca zatn~ym ć w Londyme. 

' . „ 

Na to odparł ambasador 
francuski: 

- O ile wiem, móf oj­
ciec szambelan Ana!ltazy 
Walcwsk! nigdy w Londynie 
nie przebywał. 
0dpowledź ta bardw prv.y­

padło do gustu zebranym, 
gdyż nnwitano ją gromkim 
śmiechem. 7,nś ambasador 
zos~! u7.Tlany za C"l.łowleka 

blxi>kotliwego, obdarzonego 
dużym talentem dypłoma­
tyC7.nym, 

&ima Maria !'.>r1.enioołn i>lc: 
do Frnncjl. gdzie wvs7.ła 
powtórni<.' 7.a m;iz. tvm ra­
zem za gcnernla D'Ornano, 
późnicjsrLcgo mnr.w.atka Fran­
cji Zmarła w k!lka lat póź­
:nf ej maj;ic 7.alcdwie 28 lat. 

Była plekno!>ciq, to pew­
ne. Obok Marii Skłodow­

sk:rj l<"•t on<• bez wqtplcma 
najbardz:ej waną nu świe­
cie Polk<1. Pisano o niej 
ikslm:ki. nakręcano filmy. 

Rzcc-1. cle~1wa, prawnuk 
Walcwskie1 powrócił z 1''ran­
cjj do Pol~kl rz armią gC?nc­
rałn Hnll<.'ra. 

A pa1E1c? 
ZniS'l.czony ł .zaniedbany 

:::1chował nadal urzekaJącą 
11vlwetkę, pełną wdzięku I 
pn:istoty Przestronne wnę­

u-,.a. oh 7.crnv westvbul no­
m.ą wvraźne cechy epoki 
• r.unistawowskiel. czasów 
polskiego oświecenia, W 

<\wlecą 

marmurem szeroki<> schody . 

Ileż to razy młodziutka Ma­
ria biegała po 7.lmnych sto-
pniach na góre do zacisz-
nychl pokoi? ,Jakże lekkie 
musinłv być .Jej kroki.„ Tam 
na piętI'lZC' oddawnla sie za­
pewne marzeniom. a może 
rozpnczała nad nlestalością 
kochanka? 

Co zostało 7. tych dni? 
Niewiele. bardzo niewiele, 

Polichromia. boazeria 1 
przecudne posad2ki. Znawcy 
utrzymuJą, że są one rów­
nie piękne jak po adzki 
Pałacu ł~azlrnkowskiego. 
Poz.a tym z wielklci:io bu­
dynku wie.ie chłodem i za• 
pomnieniem. 

Jeszcze kilka lat temu w 
salonach na parterze pałacu 
mrcśoło s1e muzeum. ów„ 
czesny kierownik PGR do­
szedł nto!J do wnlo!lku, że w 
budynku. na skutok tcito1 

jest 7.byt mało miejsca dla 
biur. Rozkarzał E>ksponaty 
wywie~-<!. a do sa Jonów 
wniósł biurka i sv.afy. która 
wkrótce wypełniły Rlę rów­
niutkimi sei;tregatorarnl o 
stalowych grzbietach.„ 

Być może. ze ni•• potrwa 
to już długo. Grono działa• 
ery kulturaln:vch re1donu ło­

wickiego pod.l~ło wysil'kt bv. 
odzyskać na powrót wywie· 
z1one slrnrby. Pod~bno rewin­
dykacja ma dotyczyć niektó­
rych zabvt.ków rz Muz('Um 
Sztuki w Łodzi oraz poko­
jów sypialnego t stołowego 
z Oporowa. Oby ta i:;prawa 
jak najszybcfot 'Zl'!alazła siQ 
na dobrej drodrze, 

Ma te-i: wrócić do Wale-­
wie Napoleon. W salonie :ia 
oarterŹe, 7..awi!:nie słynny 
portret Na.p<>leona z Muzeo1 
urn Narodowego w Warsza• 
wie. pędzla Wańkowic1.a, 
Walewice, owiane urokle-m 
jednej 7. najbardziej ro­
mantycznych hi torii, ja­
kie mają dzide, ożywią się 
nn nowo. 

To bard1.o pomyślne wie­
tci. Byleby tylko spełnienia 
pro,1ek1ów nie odłożono „ad 
calendas greacas''• 



Ra.kU:ta mi~deyplanetarna, „Tant­
ra" W1JTU.~%1Jla z Ziemi na ptarie,tę 
Zlrdą, ab11 %badać dlacżego lqczno:!ć 
;; tq plcmetq zo.~tala zerwa.n.a. Oka­
zalo się, że na r.kutck zabójczego 
promienioumnla. tycie na Zird.::ie za­
marłe. Gwiazdolot znalcul się w 
tragi z:n.ej sytuacji. Na Zirorle „Tan­
tra" miała odnow·ić swe zapasy pali­
u:a, co teraz stało się niemożliwe. 
Astr01iauci zdeC11dowa.li się lecieć ku 
Ziemi, m~mo braku paUUXt. I nagle 
na drodze swej napotkali żclav14 
Gwiazdę, która. IPOCZęta ich prZJJ­
c:il'{(fać ze .~fraszihvq silą. Brak pa­
Liwa 1miemoźfi1J)frrl wvrwanie się 
spod wlad.zv Żelazne-j Gwwdy. 

• El'lg Noortrzymając·•M: ..krzesla, z 
trudem wstał. · 

- Tak, to żelazna Gwh1:rAa - o­
cler.wal .!<i~ spokojnie. - Pcstrach 
astronautów! 

- M~·ślalem, te to tylk? Ciem­
na Chmura - odezwał się Pel Lin 
.i;losem polnym winy. 

- Ciemna Chmura o tak wielkiej 
t'1lc ciążenia musiałaby się składać 
z dość dui'.ych ciał st::iłych. „Tantl'a" 
d11w1~0 by już 11}Ln<;?:l, ponieważ w 
tul:1m tloku nic un~r,elaby zdcrzc­
ni11 ''·~·jaś;1!1 twarr!ym głosem 
Er; Noor. 

- Ale te nar.le zm:any siły cią­
żen la 1 wiry? Cqż. t'> wszystko nie 
wsk<11ywdo na obecność Chmury? 

- Lub na ob~cno..~ć planety przy 
żelnzncj Gwfoźd1.ie.~ I to ni~jcd­
ne.i .. 

Astronawigfltor zagry7.ł wargi z 
fakt\ silq, że ukaznla się nn nlch 
krew. J"icrownik sam nacisnął .5Y4:­
nał bud.i;cnla. 

- ropro zę o zestawienie wyni­
ków ob. rwacji!„. Obllczymy„. 

Nagle gwiazdolot zakol bal e;tę. 
!'o ekrnnle z olbrzym!!\ szybko4ci:\ 
mlgnl\l jakiś wielki cleń. 

- Oto mamy odpowiedź. Minę­
liśmy plnnetq. Sz.ybk'>. szybko do 
prac ·1 - spojr1.cnie Noora pudło na 
1:cznlk paliwa. Pulce jego mocni 1 
wpłly się w oparcie fotela. Chciał 
coś pow1edz!cć, lecz zamilkł. 

Rozdział II 

IP 1'.LON TtJKANA 

Ki rownik Zewnętrznych Stacji 
Wielki go Pierścienia obserwował 
pruc<: aparatów. Robił io po raz o­
t. tni, Dz.i w jego życiu nastąpiła 

olbrzymia 1.mi;mu. Przybył już je-
o za ·tępca - Mwcn M s - wy. 

br ny przez Rnclę Wypr w Gw! 1.d­
r1ych. Di:l~iaj czekn !(O jeszcze truns­
mi jn w •kładu Wedy Kong. N d!l 
JEJ już w~pólnic z Mascm„. A po­
t rn '!... 

Gdyby Weda chcialal Ale ona ko­
cha Erg Noorn - kierowniku trzy­
d:ti tej R1óclmcj ok pt clycji. Zo talu 
więc tylko przY.iłlźń„. „weklOl" pny­
·'' ini" - to moic łączyć go z We­
dą„. 

Dnr spojrzał na tnri:zę zegara. Au­
dyc,Ję nadawano według c1.asu ga­
!111 I ·czncgo - ro stutyslr;czną se­
kundy galaktycznej, czyi! rnz na o-
1em dni według ziemskiego cz· ~u. 

Bowiem jeden obrót Galaktyki .na„ 

oTCo?o 1We! osi stan&Wil dobę galak­
tyczną. 

Rozległ się dzwonek. Przybył m?o­
dy człowiek w jasnym, jedwabiście 
mieniącym się ubraniu. 

- Wszystko już gotowe do trans­
misji i odbioru - zameldował krót­
ko. 

- W sali 87.eśclennej? - zapytał 
Dar i otrzym11ws.i:y twrerdzqc<\ od­
!iX>Wiedż poprosił o przyslanic Mwcn 
Masa. 

Pomocnik wyszedł. Dar Wietier 
podszedł do przciroczy~tej przegród­
ki zaczerwienionej od sufitu !li: do 
podłogi i szerokim ruchem otworryl 
dwa skrzydła ukryte w półce :t. ko­
lorowego drzewn. Zapalilo 6i<; świat_ 
Io promieniująC'c z głębi ekranu po· 
dobnego do zwierciadła. 

Kierownik Stacji Zewn<:tr-.t.nych za 
pomoci1 specjalnej klemy wlqczył 
„wektor p1-qjazni" - bezpo'rcdnie 
polqczcnic między ludźmi, tktórych 
wi<1znła głęboka przyjaźń. „Wektor 
przyj1:1~ni" s?u~.yt dla WWJemncgv 
kontnktowania się w każdej chwili. 

W glc;bi oświetlonego ekranu po­
ka1.uly się znajome kontury wyso­
kich ścian z niezliczoną ilością zna­
ków elektronowych filmów, które 
zustąpiły archaicmc !ot.okopie k. ią­
żek. Kiedy ludzkość prz.c.~zla na 
w pólny alfabet nnzwnny linarnym, 
filmownnic nawet starych książek 
]l-szcze bardziej si~ uprościlo. Nic­
bleoskie, zielone, czerwone paski -
to są symbole filmotek centralnych, 
gd:t.re przechowywano wyniki badar\ 
ntiukowych od dawna wydawanych 
już tylko w kilkudzie~ięciu eg;;em­
plarz.ach. Wy!<t.arczylo bowiem p..,_ 
dać odpowiednie znaki i archiwum­
filmoteka automaty-cznie przekazy­
waln pełny tek!'!l ksii\żki-fllmu. Ta­
ka wlnśnic maszyna była prywat..nq 
biblioteką Wedy. 

Cichy trznsk - i ekTan zapalll &ię 
od nowa. pokazując drugi pokój, 
l'Ówniei ;pusty. Dopiero w trzeciej 
~ali Dar odnalazł Wedę Kong. Uj­
rzał jej milą, wąską twarz z wielki­
mi . zarymi ocu1mi. Szeroki uśmiech 
wyrnz1sc1e zakreślonych ust oraz 
lekko zadarty nos czynily twar1. We. 
dy jeszcze milszą i przyjazm1. 

- Weda. Do transmisji jest tyl­
ko dwie godzlny, Musisz się prze­
brać. Chciałbym, żt>byś przyszła do 
obserwatorium trochę wcze~ieJ. 

Kobieta na ekranie unio. la ręce, 
poprnwiail\<: jasnopopielate w losy. 

_ Według rozkazu, drogi Wietier 
- zaśminl11 si~ cicho. - Idę do do­
mu. 

Ale Dara nic osrukal jej wcsoly 
głos. 

- Nie den~rwuj się, odważna We­
do! K11żdy występu.i~1cy w audycjach 
dla Wielkiego Pierścienia przeżywał 

Ekran z.[(asl. Dar zamknął skrzy­
dła ,,;zafki i odwrócił się na i:;poLl{a. 
nie Mwcn Masa. Rysy twany 
oraz ciemnobrązowy odcień skóry 
Wl'okazywnły, że Mas miał murzyń­
skich przodków, Biały płaszcz opa­
dał mu z potężnych ramion ci<;żki­
mi faldami. Mwen Ma, śoi nął obie 
cl10 ·11c Dani v.r swych mocnych chu­
d~ cl1 ręl,dch. Obydwaj odznac;t,ali 
~ie~ dużym wzrostem. Wici.for, który 
był potomkiem Ho.jun - zclaw,u srę 
być sz.t•rszy i masywniejszy od wy­
smukłego Afrykanina. 

- Wydaje mi się, że zdarzy sic; 
d1ili coś ważnego. 

Dar Wictier wzruszył ramionami. 
- Dla mis lncch zajd!\ ważne 

sprawy. Jn pnekaię swoJą pracę. Wy 
ją przyjnuecie, a Weda Kong po 
1. i p1crw~'Y rzcmowi do Wszech­
świata. 

- Czy ona jest ładna? - zapytal 
Mwen. 

- Zoba<"Zy pan, W dzisiejszej au­
dycji nic ma ~.rei>ztą nic nadzwy­
crz.ajnego. We<la przoczyta wykład z 
nasr.cj historii dlu. planety KAZ 
664456 + BSZ 3252. 

Mwen Mas wykonał w pamięci 
Skomplikowane obliczenia. 

- Konstelacja Jednorożc11, gwiaz­
da R~ 614. System planetarny znn­
ny od niepamiętnych CT.a ów - wy­
recytował i dodnł z przepraszają­
cym uśmiechem. - Lubi<: stare na­
'lM'Y i islowa. 

Dar pomyślał, że Rada umie do­
bierać ll\.Jdzi, a głośno po'wledzial: 

- Będzie ~ię pnnu dobrze praco­
wało :z: Jun Antem, klerowniJdem 
ł~lekt.ronowyeh MaSIZJ"!l Pa·m'ęclo­
wych. On. siebie nazywa „kierow­
nikiem lamp pami<:ei". 

Mwen Mas roześmiał się 
tał: 

zapy-

- Kiedy '.Pl'ZCllllówila Ro~ 614? 

- Przed plęćdzlC6ięcioma dwoma 
laty. Wtedy bowiem i-rzy!\'\\·oiła so„ 
ble język Wielkiego Pie1:cicnia. 
Dzielą na~ od niej cztery parseki. 
WY'kład Wedy dotrze t.am za trzy­
na.~cie lat. 

- A co ~zie po wykładzie? 

- Odbiór. Od nuzych prtzyjaclól 
otrzymamy jakieś !101.1.iny rz Pier-
ścienia. • 

- Od !Abędzla 61? 

-Oc:ey•wiście Może równ!eż l od 
Wę-!owni.k.a 107, posługując się wa­
szą starą termlnoloc::ią, 

W~edł mę;i;czyzna. Niewysolki, e.J 
nergicz.ny, z garb<l.tym nosem. Budził 
l\ympatię swym uważnym, przenikli­
wym spojrzeniem oczu ciemnych jak 
wiśnie. Pl"Zybysz potnrl dłonią okr<1-
glą, gładk;\ głow<:. 

przecież kiedyś ten plcl'wszy caz... - Jc~em Jun Ant - wysokim 
- Nie trnć slów na prx:i.~!;z.anic ostirym glosc-m przedstawił się Ma­

mnic - stunowc1.ym ruchem tinlosla sowi. 
głowc;. - Wkrótce przybędę. Ten przywitał go z 8Ulcunkiem. 

Kierownicy „maszyn pamięei" sq„ 
nęli bowiem ze swej erudycJi. Oni to 
de<:ydowali, co z otrzymanych infor­
macji warte jc.-st uwiecznienia w 
„nw zynach p.ami~i", co nale:l.y kie­
rować do ma owego ro2pow z chnia-
111a lub do I'alaców ~wórezych. 

Nagle r<Yzległy się tony niespokoj­
nej muzyki. 

- Ostrzeżen ie dla całej Ziemi. 
Dla ws;t.ys tkk h clektl'owni, zakła­
dów, fubryk 1 rndiost.acji, aby za 
pót godziny prze-taty pobierać ene1·­
gię. MuS7;\ bowiem nal<1dować się 
konden atory, I to w takiej ilo6c1, 
:żeby mol.nu pr·zebić utmcsferę kie­
runkowym promlcn1owaniem. Trans. 
ml ja pochlania bowiem czterdzle­
ści Lrzy procent energii 1Ziem$kicj. 
Odbiór ciaś tyliko osiem procent -
wyjaśnił Dal'. 

- Tak właśnie sobie to wyobra­
żałem - :skln11ł gl<Ywą Mwen Mas. 

Nagle jego kupione spojrzenie za­
ja.foiRło zachwytem. Dar Wieticr o­
bejrzał stc;. Niezauważona przez. ni­
kogo Weda Kong stała Ul kolumną. 
Ubrana była w jeden z f!ajpi<:kni j­
szych swych strojów. Ciężki Wę'Leł 
wy. ko w>iętych ,:-c.pielatych wło­
sów nic obciążal :;-zc:wplej szyi . Gła­
dkie rnmiona były vbnaźone. Nislko 
cds lon ięte p '. ersi podtrzymywał stn­
nik z błęki tnego mAterlału. Szeroka 
i krótka . pódnicz.ka z blękitnymi 
kwiatami :na srebrnym tle ukazywa­
ła gole opalono nogi obute w wiśniv­
wc pantofelki. Wielkie kamienic wi­
llniowego lrnloru płonęły na delika­
tnej szYi r · ż<.J1wiąc polic:iilq i malut­
kie US17.y. 

Mwen Mas patr.v.ył na Wedę z 
nieuk1·ywan:rm podziwem. A ona 
spojrzała 11: niepokojem n.a Dura. 

- Swictnie - odr-owiedział na 
jej niC'me pytanie. 

- Rada lan ule :r:wyczaj, li wy­
k'ady dla inny<·h planet zawsze c:zy­
taill plęknc kobiety. Daje to J>O: 
jęcie o :naszym odczuciu piękna -
ciągnął Dar. 

- Rada n!c pomyliła się w wybo­
rne! - wykrzyknqł Mas. 

Znów rozlegla się melodia trwoż.­
nyc-h ekoroów. 

- Jui pora. Za pół &odzlny whł­
~·my tiiQ w Pierścień! - Dar v:ziął 
Wedę za -r<:kę. Wraz z towarzy za„ 
ml zjechali ruchomymi s hvdam! w 
gł, b ;podziemi. W zli do wykutej 
w kale ześciennL·j sal!. 

Zn jdowaly się tam tylko przy-
1~ądy. Matowa powierz>ehnla. C'Zla1'­
nych ścian 11:dawał.a s!ę być z aksa­
mitu. Przecinały je o..11tre lin.Jo kry­
ształowych pasów. Złote, zielone, 
blękitne i pvm rańC7.0We ogniki sła­
bo oswieilaly r-odzial:ki, znaki, cyfry. 
Szmarngdowc 06trza stn.ałek dr.i;aly 
w c-zarnych pólku1ach, htkby v."SZY­
i;tJdu ściany były w stanie ner­
wowego wyez:dklwanla. Było j Z.l"le 
h1Lka fo!eli i duży stół L. c1.arn~go 
drz wa c-z~ściowo w uniQty w ol· 
brrsmi, ocrlowo o.palizu!ący, pól:ko­
listy ekran oprawiony w masywną 
zlot11 ramę. 
Zadźwięczał cięi.kl, groźny dzwon. 

Dar Wieuer szybko „ię odwrócił i 
przcikręc1ł długi lewar. Dzwon u­
milkł. Cala powierzchnia prawej 
cl ny e11 wicciła &ę. Sc1ana znJk­
nęła w b k1 neJ dali. Zabłysły 
kootury ogromnei:o szczytu górskie­

o uwieńczonego ·wielkim kam! n­
nym lkolcm. 

Mwen Mas roz.poznał Keni • 
I znów ci ż~ gr'anot wistn nl\ł 

podz1omiaml. Dar Wlctler \l.o"Llął rę­
kę .M i położył ją na płonąCll 
aranatowym okiem okrągłą rączkę. 
Mw n poslumnle ,:·rzesunął ją aż do 

X>l'U. 'l'era:z całą enc-rg!~ Ziemi, 
całą jej sile; otnymywan :z: 1.760 
potęinych l kt.rowni, przet-zucono 
na równik. na górę plęciok.ilomet~·o­
wej wysokości. Nad wiel'7.Chołkl m 
Góry wklęblł 1ę rótno.kolorowy 
bla k, 7.+: śclł się w kulę i pomknął 
nagie w niebo, podobny do 067.CZC­
pu, który pr-z bija błękitny prze­
i;twór. Nad bla kl m pow tala c!en 
ka kolumn przypominająca trąbę 
,-owletl'2.llq. 

Kicrunkow promlen!owanle pn.c­
blj Io atm°'1ferę ziemski\ twor!l\C 
sta'y knnał dla odbioru I pr"Zel< r.y­
wanl.a wiu<lom~ci do Sł.a~jl Zew­
nc:trznych. Na W)'60lkoścl 36 tysięcy 
km nad Ziemią w!~nl sputnik do­
bo"' y - olb!'1.ymla stacja jakby za­
wieszona n <l Kenii\, służąca do c!ą­
r • sio kont ktowani się z Zewnę­
trzn ml St cjnmł. Drugi wielki u­
tnik 1majdo'\ ł się na W)'6oko cl 57 
h . km i byl w ~talym kontakcie r: 
obserwa tori urn tybetańskim. 

$elana rzgasla - kanał włączył IS'ię 
w odbiornik sputnika. Teraz zalśnił 
p rlowy, oprnwlony w złoto ekran. 
l'ka1.ala si<: dz.Iwnie powi~kszona 
~ylwetkn człowit'!ka. Był to Cur Gar 
- ob er"' ator dobowego ięputnika, 
°Yłe6olo Skinął głOWł\ n.a powitanie 

i włączył "'. zystkie otacz.aj~c:. Zle· 
mię Zewn~tr:zne Stacje. Ozuło oczy 
odbiorników nastawione zostały na 
wszystkie strony Wszechświata. 

Na :mak dany przez Dura, Weda 
Kong stanęła na metalO\\'Ym dysku 
umit'S7n.onym przed ekranem. Nie­
widzialne ~romienie popłyni;y .po­
t<::i.nym potokiem. Bez najlżejszego 
naw t 57.meru rmpoczęly pracę ma­
szyny elektronowe. tłumacząc v;y­
klad Wedy na język Wielkiego Pier­
ścienia .. Po trzyna~tu latach odbior­
niki planety eiemnoczerwon j gwia­
:t.dy wnotulą falow<1nic ogólnośwl -
towym! • ymbolaml j, o lic istnieje 
tam m0'\v1a, elektronow~ m11ł'!rlYnY 
do tłumaczenia zami1mlą te symbo­
le w dtwlęoki obcego języka. 

* Weda skończyła. Dar Wiclier prze-
MJnąl rąC'Zkę wyłącznika. nozlegl 
się przeciągły gl<:bok1 dz.\\ on. Ekran 
zgasł i nagle zniknął. Przed ocza­
mi sied1„1cych ludzi ukauila się n ie--

MmoW1tlt tl•<;Otc•. .nv~lJU\,"'4{ ''" od­
biór. 

Ciemna powierzchnia obcej .Pla­
nety zbll7..ala się i rosła 12: !każdą se­
kundą. Wśród jej czarnych pła­
skich gór widać było olbrzymi 
przy adzlsty gmach. Promień prze­
bił d eh i wszyscy uJrzeli 57.aro kó­
rego czlowieka, z okrągłymi jak u 
•owy OC'ZAmi; zamiast nięs otaaał 
je rcbmy ()U zek. Człowiek ów byl 
wysokiego wn·ostu. le<'7. bard7JO chu­
dy, z dłu!: mi, t11-zypom!naJricyml 
mackf, kończynami, 

(D. e. n.). 
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.JAROSŁAW MAREK RYMKIEWICZ . 

Wszystko jest, twierdzę 
to nic bez. pewnej 
chełpllwośd, w r<:­
kach młodych au',•J­

rów. Ta·k, w ich r<:knch leży 
lo. polskiej pC>e'l.ji l połskh~j 
sceny i poh"lklej Cepelii. Dla­
<"ZCgo CC"pclii, wytlumocz.:: 
poniżej. Na rm~ic powiedzmy, 
:i: młodzi autorz.y mog<l j<-.sz­
c2.e wiele i ze nic n.al ży 
mcbacznie rt"Zygno.vać z i h 
dobr •eh chc:c1 ·łu.żcnia tc>­
.atrow1 l?<>kkiemu w dobl(' 
ren n&1 repertuaru bul­
wc1r-0wcgo. A to, że renesnn» 
taki,.rcn oans tematyki m1c­
l!l"ZCZań k iego - Jub drobno­
mle;zcz.a11 kiego - s a·lon!k:1, 
zagr.i:ln nr·m d7..l 1uj, w roirn 
lll:i9, je ~ db mnie rz.ecu1 
pewną Oc-1.ywiście, mlc 1.­
c2.ał1 a komedyjka n.d, 19'1'.> 
me może ogrnnlcrać . l<: -
,przynairnn 'ej powrnle - :'lo 
problcmatyijti malżui ki go 
trojkąt<i. wpisanego w cztery 
śel.nny stnnmnic umeblow<1-
:icgo salonilrn. I'rzeży!lśmy 
prz clcl !n'\\~Zj<; n<1woc2. .­
nośd, ł~lt my coś ni<~l'"l.Ś 
o antyteatrze Eugcrn'• lones­
t•o, j teśmy, b<1<1ź co b<1dź, 
obywa'.elami XX wieku. To 
z bowiij'l.ujc. Wid-z. żqd · 1 dz.I~ 
od n.a 1nic tylko czegoś <l > 
płn<'ZU, u1dn tnkżc czegoś <lo 
dziwi nfa się. Nic rezygnuj 1~~ 
w QC ~c tcrych ~ipo5'0bów 
\\:Vciskanla lcz, trzeba owego 
w1clza zadziwić i przekon1ać, 
fo żyfo w czasach, J>OW•i..'<lz­
my, nieco apokal iptyC'Zn:rch 
Tak przynnjmnicj • iwierdr.i 
Anatol Stern. autor komedyj-' 
ki, za'.yttbłt}w~ncj „Cudc­
t\\•óric ·1'' , a wy lawioncj o­
t>tatnio na • renie Teatru No­
wego. An<1lol St 'Pn powiada: 
„Wwśdwie c'•0<lzito ml o 

11ka·anie jerlnej z miLionów 
rod.in w chwili, g<111 lud::­
ko~ć z jednej strony tworzy 
Bztucz 11e J>la nety f slęg11ę!r1 
<fo·l-011•n ie d1> og'tvi.azd, a z 

dr·uglE"j - vror i zicrni bi1.1lo­
gicr1ui zaaladą". 

OCT;ywiścio, ukou.:inlc 
Uf".l.~nkwj rodz.iny, nawet 

w tak wyjqtl owej chwili, 
z..1pcwninjqc możo .sukc 
kHoowy (bo widz lubi ogl:1-
dać na scenie siebie, a 
urzednlk<'>w j t, jak wiemv. 
wielu), nie zapewniłoby 
autorowi sukcc3u art·· tycz­
nCf,!o An.atol St rn n·c na­
p.isał wi<:c ~klej ml .:.-

Jak wil>m:v jut. kaicla rpo­
kn, ba, każdl' pokolrnlr po-
11lada własne olłrebnr ldraly 
arh• tyczne. własne pojecie 
plekna. A .iednalc bywają 
nlespodziewanP nawroty„. 

Oto wita na<; łirNlniowlr­
czn.v anioł z l<att>dry w 
lłambrrgu, Jest nam rad, 

cz.a~kiej far y. Napisał -
j(lk in formuje na w progrn­
mie, a nale-i;y mu wierzyc, 
bo powołuje 1;!<: przy '.ym na 
zdan•ie swych przyjaciół -
dramat ludzkiej myśli, far&<; 
metaflzycznq, antymistcrium. 
No IEtk o.st.a.lecznic futury -
tyCT.n.a ' młodość do czegoo 
przec.cż z.obowi11zujc. 

Prcs1~ mn-ie żlc nie !7.ro­
zumicć. Nie mam nic pn.e­
ciwko nntymistc>rfom, rcn­
grywającym s ę w pc>kOJ'l, 
którego umeblowanie rekla­
muje, jakże skutecznie, wy­
roby CC'pclii. Ale bar°d'lO n!c 
lubi<: źle i>kon truowanych 
antymistcriów. An1ymiste­
l'iów, z których pewne i-1.~­
C'l.Y dni<I 61<; usun11ć be'l. 
sz.kody dla całości. Pr-zykła­
dy? Proszę bard1.0. Gdybv 
i. bufonady llrycz.ncj Sterna 
u unuć - nie c-1.ekajac :ia 
'Ul1-zuty. przyznaję, :i:c je tern 
b<irbarzyl'lcq - 1.>01Slac1 cudo­
twórcy I jego klientów, 
o~rzymalibyśmy s1.tuC'7'.kę -
nicsfoty, tylko sztucr.kę -
napisaną wt.'Clług wz.oru, 
okre.~k'ljqccgo skladniki i 

proporcje komedii bulw~m)­
wcj. Gdyby notomi.as.t pozo­
stawić w tekśe ' e poot.uci Jas­
nowid:za, kugłar-.1„a I org. -
ni ~y. a zrezygnować z bo­
hatcr6w stoj!jcych na wi<'rz­
chołkach trójk;ita miłooncg0 
...- l)<JQ:06talyby z „Cudotwór­
cy" trzy skecze. w spo.!ób 
nicwr,tpliwie interosujący 
pr-zed '..nwiai<icc pi-zyrodwnc 
skn:i.cnia CT.łowicka. 

Tyle o Sternie. K.nimicrz 
Dejnwk, maj11c do wyborn 
dwie jego sztuki, 1.det·ydo­
w.ał ~i<: - Po długich, jak 
.s;1d7.ę, wahan(:1<"h - 1„aprc­
zenlOY.'TIĆ nam je w <."Lasie 
jcdn<'go wieczoru. Nie mam 
prct n. ji do in en!mtor . 
Stw!er<11~ tylko po r·p; 
pir.rwszy: Kazimierz D jmek 
nio j t cudotwórc:1. Nic 
oczekujmy wi<,'C od 111.iego 

oby, używając u.aklęć ma­
gie-mych. stwo1'7..ył z niczego 
w~pólczesną dramnturg·l<: 
pol ką. 

I nadal WS'Z~bko jrut, 
twierdzę to powtórnie, w 
rękoch młodych autorów. 
I .ce-i gdzież są ci młodzi au­
torzy' Czy - z ma'erial&­
mi wvbuchowvmi w teeziknch 

czeka.in ·pod d1-.t.wl.ami 
gabinetu Kazim erz.a DeJm-

wyraźnie rad. ~mlek le. a~ 
oczki mu wpadły I drita.l:I 
pollczkł. Gdybv mi1gł, i:-dvbv 
nie był z kamłrnla. po<l~ka­
klwaniy na ~wolm cokole. J\ 
przecież to nie b:vle kto -
anioł, Istota nlebll\ńska, 

I z 
ka? Czy przygotowują się do 
62turmu na scenę T ai:.-u 
Ludowego w Nowej Huci~ 
albo na !>~en<; Teatru Dra­
matycznC'go m. st. ·wa1 1.0-

wy? Czy '.ei., kic>dy Karvl 
Borov.·.siki przcmir1·zu lra•c 
mi<~y Grnnd HotcJcm n 

Te.1trcm Jnracz.n. bic~n<1 i·1 

nim i proszą, k11.ycz;1, błaga­
ją: 

- Panie dyrektorze. niech 
pon to pn.e<:zytn. nlc.."Ch pnn 
to wcźmle w próby, k edv 
premier.a, panie dyrektorz"! 

Nic. Mlod7.i autorzy t<q 
l'kromni. bardzo skromni. 
Chcą. aby ich prn:szono. nb·• 
Im zapewniano. nby im uJ0-
~·ępJ1 iono. Co? Chociaż.by 
E:eenę Tc:itru Now go w L·1-
dzi. Wydaje mi sic;, że mt0-
d-zi autorzy mnją dużo rncji. 
l'i,,,,L:1 - nie jestem bez w1„1y 
- urnczc jctlnooktówJd, m t­
kropocmaty dramatyczne, 
bły.skotliwc black-out'y. z,,_ 
dajq realil.ac-jl 1>wych niep..!ł­
no pektaklowych i n!epcłn0-
letn!ch dz.id, a pr'l.y tym nie 
chcą n•klmnować Cepelii, 
Tak, mają rację. Sztuki p1-
E:zc si<: pr-,wc lcż po to, aby 
oglqdali je lud;(e, 7.Wani Wl­
d7.ami. I sądzc; że nalcza­
łoby młodym udzielić nieJa­
k1<.'go poparci,'l, pw.wol:ć lm 
przei.ść p1·LCZ pn'>b<: sceny. 
Być może, oni to wla.bie 
os.twor1.:~ polski antyteatr. 

Dhlego to bardw uciesz.y­
ła mnie wiadomość, że w 
najbliż.<;?.JTil ("La.<lc o'.w;1:t1 
:r.o.;tanie mała scena Teat-u 
Nowego. Miołern powody, 
aby Pt7„ypuszc-zać, że n.'l t j 
scenic Kazimierz Dejmek nic 
b~h1e in~ccniozował Zap·)i-

1>kiej, czy Pcrq11so~!cgo. Ci1i: 
by wf<,'<: mógl tam In c ni­
WWł.lć? Nie wl1'm, to Kmd­
mlerza Dejmka tajemnic'!, 
chyba dość go1-1ka lajcm"ll­
ca. Zaproponujmy jednak, 
ze zwykłą be1.czcln-06C'i11: <1 
może by tak milłq &cen<; od­
dać w rc:ce młodych'! Nic 
j !item aż '.ak 2a;io„1rtym wro­
giem teatru iluzji, bym 
twierdził, że młodzi burzy­
ciele lłtarych form powinni 
otr-qmnć prnwo decydmva­
nia o życiu tcatrnlnym cał~­
go miaota. Ale - pisałem 
już kiedyś o ~ym - Lodzi 
potrzebna jest mała. bnrdz0 
mała &<:en.a, 6CCna kamera!-

stwór wznlo!lł:V I !l"Odny u· 
wirłblenla w1•11l111t oeen:v o­
wej „mroczne.i" l'POld Ideał 
dnc:-howego i flzycznri:o ple­
lrna. 

Na na11z gust nie .f~<it on, 
co prawda, ani tald ilłczny, 

na. na której można by re­
alizować rzeczy małe, a 
piękne. Ot, chociażby słu­
chmviSJka S'l.aniawskiego. Al­
bo fragmenty .sztuk, które 

1'7..adko - zbyt rzadko -
wchodzą na na97..c sceny. Na 
pr-lykład Kra.-;iń.Gkiego, na 
przykład Claudela. Albo mi­
kropocmaty młodych. Wier­
ną publiczność •.aklego ~~­
atru stanowiliby cl. któn.y 
nic mają ochoty oglądać 
„Lekkomyślnej siostry" c:zy 
„Królowej przedmieścia". Pi­
s.alem. że wszystko przcm l­
wia za tym. aby dla tego ty­
pu „ca tru przC'ZnaC7..ony zo­
sL1ł lokal przy ul. Traugutta. 
Ocz.ywiście, imój giłot11 był 

glosem swleńca. Pisałem. n ~ 
myśląc o publ!cznooci, o fi­
nnn6ach I o kilku inny~h 
błaho.-;t.kach. Publiczno.~ 
u„wyci<ri.yła. Teraz .przy ul. 
Traugutta gra .się „Madame 
Snn6 Gene". a jeden z ni~­
wielu rezyserów, któr-1.y mo­
gliby Uiki te.itr mały..:h 
form poprowadzić - mysię 
o Jerzym An•,czaku - błqka 
się międ7.y kamerami tele­
wizji. Dobrze mu tak, młody 
jest, ma pomysły, niech się 
blqka. Publ1czno.ść, o ty.n 
tn".eba pamiętać, z.aws'le 
zwyc1ęza. Niekiedy wbrew 
f'ztucc. a wiQC - o·b:ek•.y-..v­
nie - wbrew sobie. 

Le<:z c:zy można zwyclężyt 
Knzimieraa Dejmka? Powta­
n..am, nie wiem, ja.kie były 
jego zamysły, jeśli chodzi o 
Io.; malej S<:eny. Mogę się 
tylko domyślać, mogę wie­
rzyć I wqtpić. Wątpić? Tak, 
wątpić w to, że scena ta.ka 
kiedykolwiek pow91 .. anie. Bo 
kogo nic pokona nadsk gu.~­
„ów powS7..echnych, lC'go za­
wsze je.rz.cze mogą pokon.;.ć 
llr7.<:d11ky. A sprawę małej 
is.ceny - i całego z.aplcC7.a 
'l'ooti u Nowego wzi~li 
teraz w .swe ręc:e urzędnlcy. 
I to urz~nicy nic byle jacy, 
bo ministe1ialni. Urzędnicy 
odmówili kl'l'<lytu na dal~ 
sze prace nvh11„ane z 
przebudową zapleczu tea­
tru przy ulicy Wi<;ckowskle­
go. Wydaliście, powiadają 
urzędnicy, prawie dwa l ::>61 
mlliP"!.a złotych? Dość. N:e 
damy ani grosz.a więcej. Cóż 
nag to obchodzi, że wyczer­
paliście krccty•.y l że potrze­
bujecie jeszcze milion zło­
tych na wkończenie prac? 

ani uduchowiony - ireba 
raczej 1>os1>ollta. rysy niere­
gularne, niemodne oczesa­
nie. Ale cieszyć ile umie, 

Jak clzlwnle podobny do 
owej nlezlrmskleJ osoby Je ł 
miody itreckl sportowiec, 
którv uśmircha sle rzewnie 
na wizerunku z arehalczne­
ll'O i:-robowca. Ani mu w gło• 
wie Jakoweś „rozróbki". 
!lpo~łada na liwłat życzliwie 
I bez uprzedzrń. Żył w Innej 
t>poee I w odmiennym ustro­
Ju. lrcz b.vł:v to również mło 
dzleńeze chwile ludzkolicl. 

I dzisiaj Jeszcze. choć 
rzadko. zdarza !!le. ie podlot­
ki chlchoeza po katach. W 
kosmosie lataJa talerze. !!ła­
tecznl meżowle u Id ad a ta sa­
:inl~tr noty. a te śmleJa sle. 
samt' nie wiedza z czego. Ot. 
obno'!za swoje elelece szc:r.e­
scie na przekór różnym czar­
nowidzom I „zazłemaJącym". 

Co by na to powiedział 
starv złośliwiec Dłocene"I. 
który. chodząc ze świeca. po 
rynku. wieerJ spotykał 
śmleC'hu niż cynizmu. Po 
prostu kled.vś ludzkość była 
młodsza I bardziej naiwna. 
Odmiennie Jednak niż kał.dy 
z na~ w ooJedYnke. młodoli~ 
swa orzei.vwała kiłkakrotnlł' 
I tvle7. raz:v nalwno~c5 b:vla 
<Ila nlt>.I stanem przyrodzo 
nym I normalnym. I 7.aw11ze 
rozbrzmi rwał wówczas 
łimlech. śmiech. który dowo­
clzll. te człowiek .fest 1two­
rzenlem myśll\CYm,, 

Tadeusz Minc i Hanna Dedryńska w Il akcie 
„Cud ot wórcy". 

Cóż nas to obchodzi, że kosz­
torys robót musiał zost:ić 
z.mieniony? Cóż na" wres'?.­
c;e obchodzi. powiadaJ!J 
ur7,ędnicy, Teatr Nowy i pla­
ny artystyczne Kazimierza 
Dejmka? Tea'r N0'.1.'Y zost«I 
zdecentralizowany. Tera•t. 
niech o los jego trosizczy ~;ę 
Miejska Rada Narodowe. 

Kazimierz Dejmt'k nie Je.;t 
cudotwórcą. Nic wiem, sk<1d 
weźmie milio11 złotych n.:i 
przebudowę zaplecza swoje­
go 1catru. Nic wiem. C'Z':/ 
będz!cmy mieli w Lodzi ma­
łą scenę przy ul. 7..ochodniej. 
Nie wiem, co mają J>OCUl.Ć 
mło<J7,i autorzy. 

Być może, 6prawa !l'~'lple­
cza nie stanowiłaby proble­
mu, gdyby przed Tea'.rem 

Nowym stenęła pcn;pektywa 
rychlej prz.eoprowad·1.ki. Nie, 
nie do War'f!!l.awy. Do wzn >­
szoni-go z mozołem gm.nchu 
na placu Dąbrowt:>kiego. A!e 
wiemy JUz, że Knz!mler-z 
Dejmek na placu Dąbrow­
skiego nie b<:dzic dyrektoro­
wał. Tam bowiem wprowa­
d1l F1ę Opera Lódz.ka. N kt 
się z nikim o ten gmach nic 
spierał, nikt nikogo o nic nłe 

pytał. ktoś zadecydował o 10• 
1;;ac-h budui<1ccj się sceny, 
ktoś zo.wmc decyduje, a my 
nic wiemy k'.o. Gdybym 
wiedział. że taka dccytja bę­
dzie po<lj<;tii, nnptsałbym 
przed kilku miC6iąca111i lub 
przed kilku laty artykuł i 
udowodniłbym - nic łat­
wicj&1.ego - że gmnch n'l 
placu D<1browskiego n.1lezy 
się teatrowł Dejmka. Choc 
nic wiem, czy Kazim1erL 
Dejmek chcinlby &ię z. ulky 
Wic;ckow. kiego WYProwadw:~. 
Ale napisałbym bez wzgl<:ciu 
na to. A dziś już je.;t ~ 
późno. decyzja zos'.ala prze­
cież po<ljęta. Tnk przynaj­
mniej mówi s1~ w kołach 
dobt'7.e poinformowanych. Bo 
nadal nikt nikogo o nic nie 
pyta, nikt nikomu nic raC"?.:r 
decyzji tej zakomunikować. 
Oświadc-L.am wi<:c - jeśli 
Opera ma 6i<: wprowa-
dzić do gmachu Teatru 
Narodowego. to będ<; -
mimo w~-zyi:tko - nadal pro­
te.~<.ow:ić. Nic lubię bow:c:n 
Opery Nic ł6dzkicj. Nie 
lubię gatunku. Wolno mi, 
je tem bowiem. jak powlada 
w „Słowie Powszcchnvm·• 
niejaki p3n Pocio$kl, łÓclz­
k!m enfant terrible. 

Na jubileUsz „Pstrąga" 

Miły s<'reu nas7.ł'm11 Teatrzyku Shull'n<'kl „r trąit''! W 
czwarta roc•znłce Twy"h urodzin źye1ymy Ci w~ZY!>tkiego, eo 
się szczt;śclrm zwie. a więe primo dalsz:vch świetnych 
art~·stycznych sukcesów. sreundo własn<>go dachn nn<l głową, 
tertio slcuteezm·r:o ~rodka zwalcza.J<;r<'go łysinę nfl'których 
asów tweKo zl'spolu aktorskiego, Uz"1anla w oczarh mlejsc'>­
w yeh n~mnlk1iw nie musimy Ci życ•zyć, bow1rm na os ta t­
n I ej p r e m I er z e w!dzirllśmy, ie nynnlkl oklaskiwały 
Twój program z prawdziwym rntu1.Jazmem. A w przrrwle 
- zdradzimy to tylko w tr.vbir iyczrń urodzinowyc:-h -
podsłuchaliśmy, .lak prwna Wl'lioko postawiona osablstoAć 
mówiła: „I pomy~Jrć, u Jeszcze niedawno martwillśm)' ''" 

"co a teco ,,Pstrąra" wyrośnie". 
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Rys. Czesław Sadowski 

W izwlqzku z O!ftnnizowa­
lfl!\ przez „Odgło~y" akcją 
prezentowania łódzkich i;a­
tyryków re<lekcja '11Wraca 
s!ę do Pana o łaskawe o<l ­
powl dz1 na następujące py­
tanie: 

1) C1.y bawi Pena Pańska 
twórczość satyryczna? 

Bawi, 1dy 'mll'je się ten, 
z którcao ja alę imll'Ję. 

MARIAN PIECHAL 
Do Alojzego Gonzagi 

(anathema) 
Motto: 

„Nie darmom dzf.ś w przeczucłtt r?a 
trzy razy na czczo kl.chną!: 
aby poka1ać swoje „ja" 
na dudkaś mnie wy.ttrychnąll" 

Zygmunt Ofolei\ 

Dowiedz się c~ł ku, któryś w!nit'n 7.W ć &ię chmielem, 
przyczyno, w<:iąź rodząca zgubne dla . mnie skutki, 
<.'7.t-mu jastem na trzeźwo ";wo1m p1'7.-„ac!elem, 
fl wroglt-m twym śm!crt.elnym po k1e11s„ku wódki. 

Tyś mi wm6wił, żcm wloau:zb! rz Pl"l.e'L niebo nakhnion7, 
tluma·cz tajemnic ziemskich, amb sador bolSlkl, 
kłnda.iqcy w harmonii! łed nlcdooclgnlony 

wi;:zy.c;tkh:h odgłosów świata chao~ycz..ne rr..gtookl. 

A tym<.7..ascm ma P.-yche wraz z ml y<:zną zgagą, 
sarn mój v.ygląd zewn trzny, cała moja postać 
świadczy, że gdybyś nle ty, Alojzy Gon11..E1go, 
mógłbym jc.s?.iCze za :życia świętym pańsklm zostać. 

- Słncba.Jole chłopcy, czy wy nic Wll'<'l<', gdzie 
w tych nowych samochodach Jest gaźnik? 

2) Czy lubl Pan zwfc~ta, 
a jeśli tak, to jakle? 

Pr1.C7. ciebie, o uparty wyuH•W('O klelkh.a, 
minąłem .l11 z właś !wym moim po..vołunlcm: 
zdradrn mnie w k żdym geście pro·ze!Ltyzm mnlcha 
i i;łov:o z u t juk z procy Dawidow j kamień. 

Nie podałeś mi rc;-ki, gdym był na r<>Wro7.u 

- Bej - ona. wraca!!! 

Ludzki o. 
3) Czy gra Pnn w „Ku­

'kulecz:kę"? A jeśli n.o, to 
w co? 

Od urodzenia w tak zwa­
ne ryzyk tycia. Zre złą to 
nie ja rram, I.o mną graj". 

4) W Jakich warunkach 
Pan pracuje? Co Panu przc­
szkadu1, a co r;>maga w 
pracy? 

W antagonł. tycmych. Po­
maga w twór<'Zo'cl to, ro 
prZC'szkadH w :llyclu i od­
wrotnie. 

5) Co sądzi Pan o swofch 
'kolt-gach-Sil ty rykach? 

lrh n:i tchnlt'111e kllx-1 się 
s dowcipem, z wyjątkiem 
Igora Slklrycklcao. Zygmunta 
Flj "• Jana Czarnego I f.. p, 
Kaliksta ł,aslczki odkryte110 
polimlertnlc przez Jana. Ilu· 
8ZC7.~. 

6) Ozy „Odgłosy" Pana ba­
wi<1? Uczą? Podtrzymują na 
dud1u? 

Wprott przE'<llwnlc. To Ja 
U!'llhiJę .Jl1 ba.wić, U<'7YĆ i 
padł.nymywaó na duchu. 

ju.k no kr?,yżu mych wahań wewnę-trzny<:h r07.pi(lty 
~yś t.J .prawił, Pod"tQpnłe złośliwy Jamro:i,u, 
ze zootalt-m Poetą, z.a,m!a t ~ostać .świętym. 

Ku icielu pncwrotny, mit>tn.u dcpruwacji, 
.lllm swtaJn ci twych niecnych Rp060bów zazdrości 
';yś to bC'Lwzg!ędnej pocitlal ulkohol!uicji 
j.uźń mą jak kwi.at wylr)'$lą z odbld ków w:ccznoścl. 

Odtąd klnę cię p.jany z.a to, ześ znieprawił 
rce moje napędem wr:7.ących alkoholów, 

żeś je świętej a cezy ne 'l„aowmc pozbawll, 
w knbalę lun o\ycz,nych wikłając symbolów. 

A na trzeźwo cz<."l.Q deble za to, żeś zapobiegł, 
łlby ml 1-zeC"1.ywis'.ość rz.byt w<:z nic nic zbrzydłe 
ż · m~.l moJ<1 pchnął gwlau!ą w pwnctarny obl~i 
do pięt my<:h al'i>C&tyczny<:h przyplnując Slkrnydla. ' 

za to, żeś um,IO\Vłlł fanlnz.rna poezji 
po trz kroć ci grzech każdy będzie odpusz.czooy, 
a je - apost.at ml jl, lumin t herezji -
po ';rzykroć rz.a to mo ~<; potępiony. 

Wnet z poczwarek dał naszych du&:e jak motyle 
wyfrunq - twoja łoń<'U, moja nocy wierna, 
mnfc hymn i;owo uw:yje, a tobie servJle 
lmitaton1m pecući - tłuszcza ścierw111źcrn.a. 

Zan•im więc nu ThunatoJ na wiei<! roulzieli, 
otwiei·njąc n.nm żyły, by krew z nich wyciekł<\, 
ni eh sipłyną resz'ki wina do wy.~hł)"Ch gard'l.icll, 
clcble unoo.z.ąc w niobo - mnie grążąc w dno piekła! 

FRASZKI 
UWAGA BIBLIOTEKARKI O PEWNEJ KSIĄŻCE 

Znać, że autor się męc.zyl pr.zy każdej stroni.cy 
jeszcze więcej się męc:q jego czutel1ii<:y. 

MÓWCA 

Z(lr.:zql mou·ę 
stra.c:il olowe. 

TRAKTAT O POEZJI 
Sobie •pfewam f muzl<', zwł~zcza tero w urzęcb.fe 
całując muzę w buzię ') gdzieś na najwył.izej grzędzie 
I, czerph10 stąd natchnienie, <'O wartośó Wenus z Milo 
w natchnieniu się nie łe-lllę. mf<'rzy waaą na kilo, 
A mu1a znów wzajemni<' a Homera. używa, 
natchnienia szuka we mnie, miast traktora, do 
żądając, by me pióro Tak więc nie tyli< 
Zll'odnie ze swą naturą gdy służyć pra.wd:r:I 
wzmagało wi;a.l<'mnoś<'I lecz td i polityka 

żniwa., 
piewcę, 

nie chc<', 

tej ku sohic Nkłonnoścl złotym ł.ądlem dotyka 
obustronnie llryC"mej, (<'hoć je t apolityczna) 

Wszystko w porządku. Tylko musimy teraz zrcduko­
waó nasz przyrząd do wymiarów filtra 

rlW'Z<'J apoll1nowej, muza. p~zciola liryczna 
ścl!llo J)()lityczncJ, promieni t<' natrhnl<'nic, 
do śpiewu wciąż gotowej dZi<'jów Sąd I Sumienie! w cyrarnlczce„. 

DAVID 
LANG DON 
Młody to jenozc ry1ow- po <l<'bh1dc zaM:ął drulrnwat 

nlk, debiutował dopiero po 1 y unki J.angdona równl1• 
oatatnfeJ wojnie. Widocznie sławny co leciwy (118 lat 
Jednak przypadł do au. tu letnlcnl11l ll·lfodn 1k satyrycz­
swolm rodakom, bo krótko ny „Punch". 

lutni, lfdzie każda struna 
podobna do pioruna. 
żywym ogni<'m uderza 
w oszusta i fałszerza, 

' . 

*)Może być: „w nózie" -
zależnie od iustu czytelnlł;a, 

·" ... ... . „ ' 

Z pouątklcm lat pięMilf'-
111\tych pismo to, zawszr 
tak mocno przywiązane do 
11wych tradycji - przeszl'l 
do~ć 1runtowne pr:r.cobraże· 
nla: redakcja „Puncha" za­
aprobowała wreszcit' nowsze 
formy dowcipu, zarzucono 
pra1dykQ dawania <'O ty-
1lzfcń nlc7mlcnncj okłacll<i 
ck. Spory udział miał w 
~.Ylll David L&nlfdon, który 

lam11ował dowdp, łamlą<'Y 
star<' konwencje. 

Z dru1lej 11trony ,.Punch'' 
tei Ja.koś wpłynął na 1,ang­
dona: 1>opularny rysownil< 
wystrzega się ab. urdalnd 
pointy, kom·ypowania nlc­
możliwyC'h sytuacji. Jego 
dowdpy ą morno zwią7;me 
'.lf'. wszyslkimi pr.i:<'Jawaml 
wspókzcsności, ni<'rzacllrn 
znaJcl~icmy w nich akrcnty 
i;atyryczne. 

T,ubl na pnykład Lanir­
don wracać do tematu o!lh\i 
nlęć nowocze~nej techniki. 
Il klt'ty, mózgi clcktronow<', 
rukfory - to stale elcmrn· 
ty tych łartów Ciekawe 
Jednak, ir brytyjski humory­
sta z. jmujc wobec rozwoju 
łl't•hn!c-zncao - tanowlsko 
nieco sc<'ptyrznl', potrafi 
nlrrai n. b. dość laaodnlf' 
- iakplcl z wynalluców I 
uczonych, Nikt mu tC&'O nJc 

ma t:a :złe - bo o tatr.rml<' 
t.angdon jest U"&łowicklem 
dowcipnym„ .• 

Poi.a wapomnlanym Jut 
„Punchcm", drukuje tale 
:tarty La.nadona. co najmniej 
tutln Innych ma1azynów, a 
między innymi - amerykan 
11 i „New Yorker", Nlrmalr 
wyróżnienie dla curoprJ kie­
go karykaturzysty! 
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